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wszym dniu. każdego miesiąca. Każdy KULE 
mer składa się z pieciu przynaymśićy arkue /— 
y- Cztery numera składaig tom ieden, 
do: którego osobny iest tytuł i reiestr rzeczy. 
 - Preliumerata w Warszawie w księgarni — 
Zawadzkiegoi Węckiego na ulicy Krakowskie 
Przedmieście, wynosi półrocznie, bez“ pa 
zły, Zł. aa. nar'k cały 46. Zł. 


Krakowie u Józefa. Mateckiego, w. Pozna” 
iu u Tomasza Szumskiego, w Kali szu u Ga= - 
bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za. 
wadzkiego, we Lwowie u B. Pfaffu, ksiega- - 
rzy, iako też na Pocztamtach w Królestwie. 
Polskićm za cenę nieco wyższą. W pań= 


wskich. za 55. al. 10. gr. rocznie. = 
Listy: do kantoru Pamiętnika lub. do Koda- 
a franco peniki PRE mg 


* 


Dostać nadto można tego Paionia. S 


wie Rossyyskiém na Pocztamiach Lites FA 


| Pamiętoik Warntawsk; zżwierńć kde a 


“wszelkie pisma które czytelników- polskich ; 


interessować, a zatem, oświecić lub przyzwoi+ 


À > cie rozerwać mogą Miebcié się przeto bedą = 
w miarę zapasu materyałów , wszelkie oa 
|, prawy, nietylko oryginalnie. w polskim ies 


` zyku napisane, ale i z obcych jezyków tłómas 
czone; wyimki z dzieł obcych powszechny 
maiących interes; wiadomość o odkryciach 


i wynalazkach wszelkiego rodzaju, tudzież i 
'0 celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, isko też o instytu< 


© tach znakomitszych; poezye bądź oryginalne 


bądź z obcych przekładane wzorów ; recenzye — i 


czyli rozbiór dzieł polskich lub -e Polszcze 
mówiących; a nakoniec rzeczy rozmaite,— 
Wszelkie pisma do um'es/czenia w Pamiętuiku 


stosowne, nawet uwagi nad rzeczami w Pa- : 
miętniku drukowanemi, - »apisańć w tonie 


przyzwoitym, a przesłane do redakcyi podró, żę: 


adresem ksiegarni Zawadzkiego i Węckiega © 


(w Warszawie, z należną Brzyięte będą | 


Mireo, 


p * 
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O notatyacie kraiowym tak dawniej: 
szym zako i nowszym — przez JANA 
BaNDTKIEGO. 
(Dokończenie. 

ii.  notaryatach cesarskich i apostolskich. 

s: gg. . . 
$. r2. Garnier Deschęńes w pierwiastkowych inā 
towarzystwach mupatruie początek notaryata 1 ). 


Pewricyszą iest, że Grecy powzięli pierwszą po~ 


dobno myśl 6 tym urzędzie 2), a że Rzymianie 
wydóskonaliwszy ią, przenieśli przekonańie:o pos 


- trzebie  j użyteczności netaryalu na dzisieysz6 


europeyskie narody. W nosić można z podo‘ 
IS 7 
a) Traite ćlemeńtaire du notariat II. edition. Paris 1808: 
d) Tenże sam autor przytacza tego dowód z Arystotelesa póź 
lityki księgi VI rozdz, 8, 


1815 Grudzień: 28 


4:4 
` bieństwem do prawdy, Że w Rzymie, nawet po 
napadzie Włoch przez Longobardów, zachowa 
ła się ciągle, ieżeli nie powaga, to przynay- 
mnićy pamięć i zabytek nieiaki tego urzędu. Od 
wieku XII za wskrzeszoną gorliwością do nauk 
a szczególnićy prawa, gdy papieże i cesarze 
Rzymsko- Niemieccy .dobiiali się o panowanie 
nad całą kulą ziemską, samą powagą słaroży— 
tnego Rzymn, nołaryat wracał zapewne do swe- 
go dawnieyszego znaczenia, a liczba notarynszów 
powiększała się odtąd coraz więcóy. Tradycya 
niesje, że naypierwsi notatyusze, apostolscy byli 
przez Klemensa papieża, za czasów Traiana, 
„w liczbie siedmiu ustanowieni, regionarii, scri- 
niarii zwani; że obowiązkiem ich było opisywać 
dziecie męczenników , obwieszczać lud o litaniiach, 
processyach, o mieyscu, w którćm oyciec świę- 
ty mszę odprawiać miał, donosić iemu o liczbie 
chrzćzonych i zmarłych, i że przyymowali oni 
` także akla dotyczące się kościcła i duchowień- 
stwa. Ci pierwsi nolaryusze , i w następsiwie ich 
mianowani, przybrali tytuł prołonotarii, za 
rozkrzewieniem się następnie większóm tego urzę- 
du, i za przywróconym pietwiastęowym j iego ce- 
lem 3). Dowodzi tradycya ta: że więc notaryat 
nie ustawał, lecz że i owszem zachowywał się, cho- 
Rookie 


5) Encyclopedie ou dictionaire raisonne des sciences, des 
urts, et des metiers. T.: XT. p. 238, 245, 
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ciaż może w zmienionóm znaczenia i nie w ie- 
dnakówych obowiązkach. Domysł ten usprawice 
dliwia prawo kanoniczne, które mówiąc o nota-- 
tyacić, nie czyni nigdzie wzmianki o pierwia- 
stkowóm onegoż przez siebie ustanowieniu, lees 
wspomina 0 nim jako o inslylucić od dawien 
dawna będącym. 
$. 15. Cesarze niemieccy, iako. mniemani nà- 

stępcy monarchii rzymskićy i ióy władzców, po- 
czytywali prawo mianowania notaryuszów ża ud”iał 
`- kwóy władzy naywyższćy. Stolica apostolska, 
ha zasadzie swćy udzielności i równego z tamiya 
Mmi znaczenia, wykonywała iednakowe w tém 
prawo. Mianoówali więc papieże i cesarze Nie- 
"mieccy notaryliszów, nie tylko w swych kraiach, 
lecz nawet i w obcych, sobie wcale nieuległych, 
“iako to w Francyi, Hiszpanii, Anglii; 4) i w Pol- 
 sźcze. Obydwa te urzędy przyymowały przez 
długie czasy iimowy prywatne. Czacki ódwołu-= 
ie się na akta konsystorza krakowskiego, i przy- 
tacza ż tiich od roku 1512.żapis na dług międży 
*Tenczyńskiemi hracią iczyniony, coram clerico, 
otário auctoritate apostolica constituto. 5) Za 
Zygmunta I. robili oni ieszcze testamenta; iak 
o lém riżóy obszćrnićy wspomnin:y, iinne ich 
urzędowania dłuższego przyloczymy dowody. 


iw $ 


5) Baringii clavis diplom. p 313 g. Encyclop. l c. p. 258. 
4) Czy prawó rzytaskię było zabadą pr. It, i Pol. 4 72 
not. r. 
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$. 14. Czasu, w którym naypierw urzędy te 
obce zjawiły się u nas, niepodobna z pewnością 
oznaczyć ściśle po tylu wiekach. Wnosió atoli 
można, Że nastąpiło to wcześnie, gdy związki re- 
ligii z Rzymem, powszechne poważanie cesa- 
rzów niemieckich i stosunki zachodzące z nimi 
ułatwialy pierwszy przystęp. Nadto nie były 


"w. owych wiekach władza naywyżźsza rządów 


i prawo udzielności tak sciśle odznaczone, iak są 
dzisiay. Czacki zapewnia, Že iuż od wieku XIII. 
mial w składzie swoim oryginałów pieczęci i pod- 
pisy nolaryuszów 6). Dogiel podał do powsze- 
chućy wiadomości wyrok przez sędziów stolicy 
apostolskićy w roku 1322 między Władysławem, 
oycem Kaźmirza W., a krzyżakami ogłoszony, 
a przez noteryuszów publicznych cesarskich Bo— 


|. gusława z Sandomirza i Mikołaia z Strzygonia pi- 


sany i podpisany 7} 

Oprócz przyczyn wyżćy przytoczonych. nie 
należy przepomnićć: że powszechna nieumieię— 
tność i cjemnola owych czasów ułatwiały wstęp 
tym obcym urzędom, które tém mnićy ściągały 
na siebie podeyrzenia, gdy początkowo przez sa = 


mych tylko duchownych u uas piastowane były, 


z 
6) Czy prawo rzymskie było zasadą pr. lit. i pol. p. 71 not. q. 
7) Dogieli codex diplomat. DTV p. 46. Wyrok przez Cza- 
ekiego 1. c. p. 71. prżytoczony , iest późnieyszy, 2 Czasów 
samego Kaźmierza III. 4 
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i przez nich tylko wyłącznie piastowanemi bydz 


mogły, ponieważ sami byli biegli z powołania 


swego w ięzyku łacińskim, a stan jchiednał i oso- 


bie i urzędowaniu poważanie. Nauka prawa rzym- 


skiego w Krakowie od r. 1364. pomnażała powa- 
go mniemanych następców Rzymskićy monarchii 
az nią liczbę notarynszów. 'Troskliwy o prze- 
cięcie związków z Niemcami Kazimierz III. 8 ), 
nie mógł zapewne wzbronić tych urzędów obcych, 
gdy nie widział w kraiowcach potrzebnego przy- 
sposobienia, a może i nie chciał przez ząkazy 
znieważać duchowieństwa, powszechne zaufanie 
mającego, a w ów czas wyłącznie urząd ten lubo 
i pod powagą niekiedy cesvczów, wszelako pod 
odpowiedzialnością zwierzchności kościelney spra- 
wuiącego. Obecność znakomitych osób iako świa- 
dków, przysięgi na ewangielią g), uroczyste przez 
biskupów i samych papieżów pod karą klątwy 
zatwierdzenia 10 ), przekłęstwa 11), były dawnićy 
srzodkiem iedynym zastępuiącym wiarę pubii- 
czną przez wiarę sumienia i powagą religii. 
6.15 Notarynsze ci byli, albo przez cesa-. 
rzów i papieżów razem, albo też tylko przez ie- 


= 
: , 4 

8) Czego dowodem zakaz uroczysty apellacyy za granicę od 
wyroków mieyskich. 

g) Sommersbergii Silesiacarum rerum scriptores I. p. 875. 

| 8s58. 82% T N > s 

10) Sommersb, l. -œ p. Ustawy zjazdu Łęczyck. 'za' Kaźmi- 
rza II. taką były opatrzone sankcyą- h 

11) Sommersb. l. ©. p. 827, 828, 850, 897, Okolski. ID. p. II. 
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dvą z. tychże władz, postanawiani, iak tego roza 
liczne znayduią się przykłady 12). Chęć, wig- 


,12) Przytaczamy niektore porządkiem chronologii : 

Anno 1522. Boguslaus de Sandomiria Cracoviensis dioecesis, 
canonicus Ghehe imp. auctoritare publ. natarius, 
Nicolaus, filius quondam Ludovici dicti de Strigo= 
nio, clericus Pesnanien. publ. imper. auctorit. nę 
( Dogiel cod. diplom. T. TV. p. 46). 

= 1539, Albertus Cristi n i, clerie. Cracovien, dioecesis 
publ. apost. et imp. auctòrit. not, (Ibid p. 65 w 
zaświadczeniu wyroku między Kaźmiszem JIL. a Krzy- 
Żakami zapadlego ). 

— 1555, Jacobus, quondam Nicolai de Paczanow , cleric. 
Craco e. dioec. publ. auth; imp. not. ( Dogiel T.1. p 58. 
w zaświadczeniu listów Ludwika, króla Węgiersk. prze- 
kopiowanych ). © 

S a 1357. Henricus, Nicolai de Ruztów., cleric. Pratilav. 
dioec. publ, imp, autkorit not. (Ibid, T. I. p. 59. 
w zaświadczeniu podobnóy kópii je 

~e 1369. Nicolaus ; quondam Michaelis de Radkowiecz, clerics: 
Vratislav. dioec. publ authorit. imp. not. 

-` Amboldus, Joannis de Campina , cleric. Gnesnen 
dioec., publ. aut h, aposto lica et imperiali nòt, 
(Ibid. 1. p. 595, 34 in opere limites, R. Polon. et M. D 
Lithu. P 21, 22, in, litteris episc. et capit. Lubucen ), 

= 1413, Petrus, Urban? de Miechow, cleric. Cracov, dioec, 
publ ap ostol. aut h, not, ( Dogiel, IV, P. 94. 97. W 
świadectwie przez; Benedyktą de Macra Władysławowi, 
Jagielle daném ). i 

w 1421. Joannes, quond, Joannis Rosener. do Lorabh, 
clerics Pomesan- dioec. imp. au th, not. publ, ( Dosiel 
LV. p. 109: w zaświadczeniu kopii darowizny Kowradą, 
, Kięcia, Mazo >wieckiego ),: 8 
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skszóy powagi i obszernieyszego obrębu w urzę- 
dowaniu było zapewne powodem do starania się 
łącznie ò podwóyny tytuł. = a> 

$. 16 Z notaryuszami, e których mówimy, nie 
maią jednakowego znaczenia notaryusze nadworni 
xiążąt, krolów, i duchowieństwa naczelnego 13). Ci 
nie byli iak tylko pisarzami czyli sekretarzami 14). 


Mu. 1422 Nicolaus, quondam Joannis Tarnowski, cleric. Po- 
sngn. dioec. publ. imp. authorit. not (Dogiel` limites 
R.P. et M. D. Lith. p. 8. 12. 18. w zeznaniu świadków 
względem granic). 
-- 1470. Paulus, Joannis de Brzeno, clerie. dioec. Gnesnen- 
publ, imp. auth. not. (Dogiel cod. dipl. LV. p. 178. 
w zaświadczenia na wykonaue przez Richienberga, mi~ 
strza krzyżaków, homagium ). 
~= 1489. Martinus, Stephani de Labyschin, cleric. Ti ladisła- 
vien. dioec. publ. imp. auctorit. not, ( Böhme diplo- 
matische Beytraege zur Untersuchung der Schles. Re- 
chte u. Geseh. T: IV. p: 169. in litteris inłubitoriie 
archiep. Gnesnen ). ? 
-> 1506. Jacobus Choppe de Jonitz, cleric, Gnesnen. 
; dioec. publ, apost. et imp. auctoritatibus not 
SE (w zaświadczeniu kopii czyli traasumptu. Dogiel cod. dipl. 
IV. p. 198). : 
+= 1577. Heinricus Linner, Artium magister, ausz Rey. 
May: gewalt Not. publ. (w zaświadczeniu testamentu 
Alberta Margrab. Brandenb., "znayduijącego się w dziele : 
Privilegia der Staende desz Hertzogthumbs Preussen. 
Brunsb. typ. Sehonfels. 1616. p. 82. 


15) Pisali się notarić curiae nostrae, curiae meae, 'notarii Ro~ 

stri, n. p. Sommersberg I. p. 787, 819, 828; 851,856, 847. 
14) Jak tego niewątpliwe dowody podaią Sommersb. p. 936, 
974, 975. — Vol. leg. I. fol. 529, Że kanelerze i pod- 


s 
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$. 17 Do naypóźnieyszych czasów miały ty- 
tuły i urzędy notaryus<ów i protonotaryuszów 
d své powabu, bo duchowni i świeccy, w sądach 
duchownych obowiązki obreńców pełviący, ubie= 
gali się o nie troskliwie. Stanisław Ossędowski? 
ob-yga prawa i teologii doktór, professor akade- 
unii krokowskiey 15), był zaszczycony protono< 
taryatem stolicy ayostolski*y. Od dawna zaś 
ustły u nas notaryaty przez cesarzów niemie- 
ckich mianowane. Do spraw albowiem dotyczą= 
cych się sądownictwa duchownego, i interessów 
prawuych z nićm połączonych, wystarczsł tytuł 
i urząd notaryusza apostolskiego, a gdy od cza- 
sów Zygmunta I. pisarstwo aktowe ziemskie przez 
udzielone przepisy stało się pewnieyszćm, mie- 
szczanie zaś od dawną w magistralach swych czy- 
nili prawomocnie swe zeznania 16), stali się no- 
taryusze eesarscy i ich noininacye niepotrzebne- 
mi. Trudno iest wszelako wskazać z pewnością 
Czas, kiedy notarynsze ,cesarscy w urzędowaniu 
swćm nalali, iako też kiedy oba te urzędy tak ce- 


A kc y 

kancler e notarios vel. scribas mieć powiuni. -— Okol- 
ski H p. 25. Ze zaś. i bisknpi mieli takowych pisarzów, 
iest dowód tego w „ustawach Bodżavty, gdzie są wspo= 
mnieni notarii privati curiae nostrae episopalis , in vole 
leg. L. f 104. ć - 

x5:) Autor rozprawy de jaramento calumniae 1657. Cracor. 
Toż samo i Jani dłowski. 


46,), ef, Cervus Tucholien, et Czaradzki, 


am- 


Sad 


42i 
savski iako i apostolski przestali bydź czydnemi 
w interesach prywatnych świeckich.  ©zacki 
twierdzi: Że od śrzodka panowania Zygmunta l. 
pisarze ci cesarscy i anostolscy nie byli używa 
nem! jak tylko do spraw duchownych i do nie- 
których pism traktatowych. 17). Mylność tego 
twierdzenia okaznią następniące okoliczności, dlu- 
Żry trwaiące urzędowanie poświadczające; s 
a. leszcze roku 1543 wspomina Zygmunt i 
o tesiamentąch przed notąryuszami publicznymi 
zeznawać się mogących, i stanowi, że testamen- 
ta takowe maią ulegać rozpoznaniu tak sądów du- 
ehownych iako, i świeckich (Vol. leg. I. 580.) 
b, Piotr Royzius pisał za Zygmunta Augusta 
roku 1562 rozprawę o ważności i znączeniu klau- 


` auly testamentowćy notaryalnćy: Że testator sła- 


by na ciele, lecz zdrowy na umyśle 18). Dowo« 
) BIACZ AA J ; 
dzi to, że rzecz powszechnie używana żasługiwae 


ła na wywód uczony. 


c. Testament Alberla, margrabiego Brauden= 
bugrskiego, iest zaświadczony w r. 1577 przez 
nolaryusza cesarskiego 19.) 


17) Czy prawo rzym. było zasadą pr. Lit. i Pol. p. 72. not. $. 

18) Decisiones ejusdem. Cracov. 1565 p. 82. 

19) Privilegia d. Stinde des Ilerzogt Preussen p. 82. gdzie 
'Hevryk Linner lubo Notaryusz Cesarski, lata pauowa- 
nia Zygmunta Augusta nie zaś Cesarza wiemieckiego przy- 
tacza. 
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d. Widziałem z zamożućy biblioteki Puła- 
wskićy pełnomocnictwo 30. Września roku 1545 
przed Janem Exetberg, notarynszem stolicy apo- 
| stolskióy, w Gdańsku przez Jana Schipper i El- 
źbietę Bayke, rodzeństwo, zeznane na Jakoba 
Schipper i Marcina Bayke, brata i męża pier- 
wszćy, do windykacyi spadku po: Ottonie Bru- 
wer, w którćm poprzednio iest świadectwo da- 
ne pod przysięgą przez dwie mieszczanki, iake 
spadkodawca rodzeństwo przerzeczone za swych 
naybliższych krewnych i sukcessorów za życia 
głosił. 
e. Konsensa przez akadeiaików i rektora Gor 
skiego Jeznitom na założenie szkół w Krakowie, 
nie wchodząc w to czy rzetelnie dane, czy zmy- 
ślone/20), Z dnia 1.14. Lutego roku 1583 były 
pisane w fórnije urzędowóy przez Stańisława 
Szydłowskiego, xiędza dyecezyi krakowskićy, 
apostolskiego motaryusza 21). Nie iest więć 
wątpliwą: że długo po Zygmuncie I. bo nawet 
jeszcze ża Zygmunta III. notaryusze ci byli czyn- 
EDR + 
40) Cf. dzieło Brosciusza pod tytułem Grafis w oddziale trzem 
cin: consens abo discurs III. ziemianina z plebanem. 
Obszeroie o ważnćy ty sprawie mówi Bentkowski w hist. 
lit. Pol. I. p. 139 IL. p. 520. 


ea 


21) Ch p- 199. 205. dzieła odpowiedniego na poprzednie : 


Gratis plebański , gratis wyćwiczony w Jezuickich szko- 
łach Krak. etc. przez Józefa Pięśnorzeckiego (Fred, 
Szembeka S. J.) w, Poznaniu 1647. 
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nymi nie tylko w sądach i sprawach ducho- 
Wnych. 

Ze zaś wtych ezasach a nawet i pa Zygmun= 
cie Anguście, byli ieszcze notarynsze cesarscy; 
chociaż w sądownictwie tylko dąchownóm czyn- 
ni, znayduię dowód w protestacyi Jang '"Truchses 
a Vuc hąusen 30. Maia r. 1578 przed Krzyszto- 
fem Alczunius, sacra imperiali anthoritate not, 
publ. w Hęilsburgu zaniesionćy przeciwko odro- 
Qzeuiu sprawy, w sądzie duchownym przez Mar- 
cina Kromera, koądiutora biskupstwa Warmin- 
skiego, z przyczyny niestawięnias się powoda 
o nieprawy połów ryb ną ieziorze Zain skarżą- 
ęego. 22) Ze sądy duchowne zachowniąc dosko- 
nalsze od byłych ziemskich postępowanie uży wa- 
li notląryuszów w każdym razie, gdzie szło o nie- 

' Wątpliwość czynu lub, o świadęctwo publiczne, 
mamy tego ząchowany przykład szczególny z cza- 
sów Zygmunta Augusta. Jan Dziaduski biskup 
Przemysłski, ogłosił Stanisławowi Orzechowskie- 
mu przez urząd taki (per żabellionem) klątwę na ` 
przypadek, gdyby zamiaru swego w poięciu Żu- 
ny nie zaniechał: 23), 

$. 18. Zachowywali pisarze ci cesarscy i apo- 
stolscy formy kraiów zachodnich przez stolicę 
apostolską z starożytnego Rzymu przejęte. Zwy- 
RENEE" 

22) Oryginał znayduje się w bibliotece wyżćy wyrażonćy. 
25) Anuales Stau, Orichovii. Dant. 1645 p. 57. 
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kłe są w pełnomocnictwach i kwitach stypuła= 
cyc up. Relevantes ac relevare volentes eosdem 
suos procuratores constilutos et substituendos ab 
omni onere satisdandi judicio sisti et judicatum 
solvi. Sub hypotieca omnium bonorum suorum 
` mobilium et immobilium praesentium et futuro» 
'rum_stipulatione solemni in manibus mei notarii 
interveniente 24) — Promittrns igitur idem domi- 
nus coùstituens mihi notario publico infrascripto 
tanquam publice et autentice persone solemniter 
stipulanti et recipienti pice ac nomine omnium 
el singulorum quorum interest vel intererit seu 
interesse poterit guod videlicet in futurum se ratum 
gratum atque firmum perpetuo habiturum totum, 
id, etc. 25) Notaryusze apostolscy wyražali za 
zwyczay imie i rok panowania papieża, cesarscy _ 
kładli na to miast imie i rok panowania cesarza, 
——— z l pe 
24) Sq to słowa pełaomocnitewa z r. 1545. przed: Exelber- 
gem zezvinego , o którśmeśiny mówili w $. poprzednim., 
25) Tak pissne pełnomocnictwo przez Tlozyusza w Krakowie i 
przed Abrahamem Gorskim, xiędzem, dyec. tameczaćy 
notaryuszem apostolskim, r. 1559. wystawione solidarnie 
na Audrzsia Czarnkowskiego, kanonika Gnieżuieńskiego, l 
i pa innych, do przelauia na X. Kaspra Hannov wszel- 
kich praw władzodawcy, z vominaeyi króla na kantora 
5 Waunińsk., do kanonii i prebendy służących. Oryginał - 
znayduie się w Puławach. O stypulacyy tych staroda- 
whym początku i o icH znaczenin mówi Encyclopedie ou 
dictionare raisonné des sciences. Neufchtael 1765. - 


p. 25% 
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a póznióy naszych królów, 2 zamilczeniem tamtych, 
iak czynił Linner, w $. poprzednim wzmianko- 
wany. Daty wypisywali na czele aktów, wzy- 
wali i wymieniali dwóch lub więcóy świadków, 
nie używali u nas koniecznie pieczęci własnych, 
"niekiedy wyciskali obce 26), lecz rzadko kiedy 
znayduie się akt, na którymby nie była znaku 
notaryusza piórem rysowanego. Znaki te często 
bywały dziwaczne i'śmieszne. Tak śmiesznego 
znaku nie zdarzyło mi się atoli widzićć u nas, ia- 
kiego używał Jan Meynersen, notaryusz cesar- 
ski, a który zapewne dla osobliwości zachował. 
Baring (in clave diplom. tab. g.) Janidłowski 
wylicza 11. formalności, zachowywać winnych 27), 
które są: 1. inyocatio domini. 2. annus domini. 
3. nomen papae et annus papatus. 4. nomen con- 
sulis. 5. locus actus gęsti, 6. mensis et dies. 7. in~ 
dictio. 8. series facti. 9. nomina testium. 10. noè 
men et cognomen notarii et cujus auctoritate con- 
stitutus, 11. signum notarii. Przestrzega przy- ` 
tém sam, że nie wszystkie uròczystości by y za- 
ekani: 
-$. 19. Prawo kraiowe nie postanowiło żadnych 


——nNnuLomm 
26) Exelberg w $. 17. wyżły wspomniany wycisnął' na akcie 
tamże opisanym, na papierze woskiem czerwonym po= 
dłożonym, pieczęć Benedicti Kykebusch, officialis 
Gedanensis, w którego domu akt przyymował. 


27) Janidlovii Bożantini processus judiciarius ad praxim fori 
spirit. R. Polon. conscriptus, Crac: 1643. p. 42. 
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względem tego obcego urzędu przepisów; cho- 
ciaż czyniło oniém wyraźną wzmiankę 28), icho- 
ciaż przeciwko niemu Jan Baron Ostrorog r. 1473. 
sprawiedliwie zwracał uwagę rządu 29). Ustawy 
synodalne wyręczały milczęnie naywyższćy wła= 
dzy kraiowćy. Bodżanta, biskup krakowski, ustaż 
nowił. na synodzie roku 1369>taxę dla notaryu= 
szow; od przywileiu 6, groszy Pragskich, od 
kwitu 1. grosz lakiż, od wyroku żaocznego 2. gr, 
od appollacya 6. groszy, pod karą klątwy na wię 
„ećy wymagaiących 30). Ważnieyszy drugi przeź 
pis znayduiemy w wydaniu pierwszćni synodi 
prowiucyi Gnieżnieńskićy 31). Treść iego iest taż 
kowa: „Gdy ztąd, Że zazwyczay hieumieiętni 
i nieświadomi w pisaniu protokułów i instriiinen= 
tów, lub nataryuszów publicznych uddwaiąty; 
sez 
28) Vol: leg. È fol: 58% 
29) „Im hoc etiam dignitas Regia multum łaeditur od 
„in Regnó Regii non creantur tabęlliones; Regis et 
„ Regni fidem custodientes. Caesarii tantum et Ponti= 
stificii autorizantur hactenus -- Si jura omhia Impe- 
„ rialia habet Rex quicunque non recognoscit $uperiorem 
„iła etiam et publicos Tabellione$ creandi jui habebit. » 


Czacki czy prawo rzym. p. 72. 
50) Vol. È fol. 104. 
51) Wyszedł współcześnie z statutai kraiowemi; ma taki yt 6 
Statuta provincialia toti provintie Gnesnensi. valentia 
auctoritate apostolica edita ut clars patet ex bullis sum- 
mor. pontificum hic insertis: Na arkuszu d. de fde in- 
struMmentoru Ms, 


— 
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śmią spisywać dokumenta, wiele tworzy się nie- 
dorzeczności i niebezpieczeństwa, przeto zapo- 
biegaiąc temu, zakazuiemy by nikt za nolaryusza - 
publicznego nie wydawał się ani dokumentów nię 
udzielał, dopóki o nominacyi swćy przełożone- 
mu nad dyecezyą, lub iego namiestnikowi, albo 

też kapitule kościoła katedralnego nie złoży zu- 
pełnego dowodu. Inaczćy postępuiący tém sa- 
mém podpadaie klątwie, a instrumenia przez 
niego działane same przez się będą nieważne. 
Skoro zaś takowy przez biskupa, iego namie- 
stnika, lub kapitałę zostanie zalwierdzonym, i do 
urzędowania przypuszczonym, uzyskawszy na to 
świadectwo, powinien do metryki kościoła imie, 
znak , i pismo swćy ręki wnieść, nie mogąc ich 
potóm zmieniać. Pomimo tego obowiązany wy- 
konać na nowo przysięgę przed biskupem, na- 
miestuikiem iego, lub kapitułą, na to: iako wier- 
nie f bez fałszu instrumenta udzielać a membran 
czyli blankietów przez siebie tylko podpisem i 
znakiem opatrzonych wydawać nie będzie pod 
karą klątwy. Jeżeliby ktokolwiek , bądź ducho - 
wny, bądź świecki, takowego niezatwierdzonego 
iako notaryusza publicznego utrzymywał, wspie- 
rał, i bronił umyślnie, ten ukarany bydź ma na 
budowę kościoła katedralnego « dziesięciu grzy- 
wnami, a ieżeliby ważył się naumyślnie używać 
aktów przez niego udzielanych, tém samém pod- 
padnie klątwie. Postanawiamy oraz: gdyby kie 


428 

nolaryuszów zatwierdzonych w czynnościach, do 
których zostaną wzywani, podstępnie i ze akas 
dą wzywającego wstrzymywał i odwodził, iako 
gwałciciel władzy sądowniczćy arcybiskupa i bi- 
skupa ukarany będzie wyższy na 20. czerwonych 
alotych węgierskich, niższy zaś, tzy duchowny; 
czy świecki, na 10. złotych takichże, na rzecz 
fabryki kościoła katedralnego, którćy to kary 
biskupi od duchowieństwa wyższego, kapituła 
od duchowieństwa niższego dochodzić winni. Je= 
żeliby xiądz iakowy kary tey złożyć wzbraniak 
się, przez cztery tygodnie od czasu napomnie- 
nia go przez kapitułę, podpadać ma stiispeusie 
od nićy wyrzec miaućy i nie imoże wstępować 
tém samém na próg kościoła, dopóki pieniędzy. 
tie złoży. Stanowimy przytćm: iż nolaryusze 
takowi nie mogą wymagać nadgrody nad miarę 
i należytość, która przez biskupa lub iego na- ` 
miestnika oznaczaną bydź ma, a którzyby prze- 
ciw lemu postąpili, ściągną na siebie karę dowols 
nie przez sędziego ustanowić się mogącą.” 


TII: O naleryatóih APE prowinćj 2 
| Niemiecko- Polskich. 


$. 20. Prócz nolaryuszów powyżćy opisanych 
byliieszcze w Prusiech, Inflantach, i Kurlan- 
dyi notarynsze przez naszych królów mianowani. 
Szlachta pruska tworząc dla siebie oddzielne pra- 
wo 


wo za Zymunia III. 32) przeniosła czynności 
przez notaryuszów odbywańe; sądownictwa do 
tyczące się, w części na woźnych nowo postanoż . 
'wionych. Stefan Batory zachował dla Inflant wyż 
ważnie możność mienia i obierania notaryuszów 33). 
Zid sprawiedliwie mówi (Czaradzki: in Prussią 
et Lięonia tabellionurn fides habetur illibata et 
usus quotidianus 54). Ciągłe zachowanie tego urzę: 
du w Prusiech poświadcza także Havenstein 35). 
Do naypóźnieyszych czasów; do których prowin- 
cye te niemieckie należały do Polski, miauowali 
krółowie nasi w nich notaryuszów 36). 
—— 
53) Jus terrestre nobilitatis Prussiae correctum a. D 1598 
w wydaniu Gdańskióm Petersona z r. 1647 czytamy 
w tyt. V. $. 58, na str.41. ,, Podniosłszy zwyczay Pabiciua 
„szów, którzy przeciwnemi Instrumentami częstokróć spra= 
5 wy zatrudniałi: tedy na ich mieyscu postanowiamy ziem= 
j,skie woźne; którzy wziąwszy dwu Slachciców , w .koa 
naią te rzeczy, które będą potrzebować sądownego oświad- 
czenia albo ogłoszenia: 
'B3) Gonstitutiones Livonicae etc. Cracob. 1583. tit. judices, 
scabini etc. et Vol. leg. I. fol. 1040 -> 1646, 
54) Processus jud, syntagma. Crac. 1612. Parte IT. t. 6. 
55) Repertorium juris Pruthenici etc. Gedani. 1750 wocę 
notarius, documenta: ù 
56) Nie będzie od rżeczy podadź do wiadómości iedną Ż tà- 
kowych nóniinacyy „a metryki tuteyszćy wjiętą. „ Sżanie 
słaus Augustus; etc. Styni ficamus —— quod in regno domi=** 
niisque nostris, praesertim in Ducatibis Curlandiae et ` 
Semigalliae distrietuque Piltinensi notarios publicos 
_ linguas Germanicam et Latinam callentes cum o/ficia ap- 


"prime necessaria cssc animadverluimus-- in animum iną 
;1815 Grudzień; i 24 
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$. 21. Handel nadmorski, zbieg ludzi zagra- 
nicznych, i rozmaitość stosunków handlowych 
į cywilnych wymagały po naszych królach mia- 
nowania urzędu zastępczego dawnieyszych nota- 
ryuszów , których zmiana tameczna religii i po- 
Jityki oddalała. W ordynacyi miasta Gdańska 
z roku 1526 37) súpydicwy: iż król chciał mićć 
liczbę notaryuszów zmnieyszoną tak w sądzie 
świeckim iako i duchownym. Jan III. poddał 
ich iako urzędników królewskich pod sąd uprzy= 

wilsiowany burgrabiego, tak, iżby ten karać ich 


parna 
, duximus ipsum (Jacobum Eigenfeld) in publicum et authen- 
ticum nosirum Regium notarium creare, ordinare, et de- : ' 
putare quemadmodum authoritate nostra Regia exnunc 
creamus, ordinamus, et deputamus, dantes et conce- 
dentes eidem plenam et omnimodam facultatem per omnes 
civitates; oppida, castra, villas ia omnibus, Regni no- 
stri ditiontbus, quae hocce officio utuntur , praesertim 
vero in ducatibus Curlandiae et Semigalliae districtu- 
„que Piltinensi recognitiones, manifestationes, egtraor- 
dinarias appellationes, contractus, documenta, testa- 
menta, ultimas voluntates, aliaque in universum Istru= 
menta juri et honestati congrua usuique humano recessa- 
tia. ad requisitionem partium litigantium sive. paciscen- 
tium, pro rerum aut temporum exigentia finaliter con- 
notandi , conscribendi, conficiendi, authenticandi alia- 
'que omnia et singula negotia et officia notariatus pu~ 
blici juxta morem et cohsuetudinem id munus concer- 
nentem fide jurata erequendi et peragendi etc. ~- Datum 
Varsaviae die XXVII. m. Martii a. D. MDCCLXVIII 
Stanisłaus Augustus Rex. 


. 57) Dogiel cod. dipl. LV. p. 251. Peł. leg. I. fol, 462. 
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nie mógł w zaskarżeniu, jak tylko za poprzednićm 
zasiągnieniem zdania królewskiego. August III. 
zatwierdziwszy prerogatywę tę i nakażawszy; by 
nikt nie ważył się naruszać icli swobód, ani Ża- 
den urząd stawać im na przeszkodzie, postanowil: 
by w razie śmierci którego z notarynszów (uie 
było ich więcćy nad 6. ) burgrabia akta iego w 
przeciągu tygodnia podług spisu od wdowy lub 
sukcessorów odebrał, 4 oneż następcy iego przez 
króla i mianowaremu, za przysięgą przyjętą wydał, 
aspis aktów przeż tego podpisany i przepisany 
przy sobie zachował 38). Wyrok sądu assesor- 
skiego z roku 1752 uchylił potrzebę zasiągania 
opinii królewskićy co do sądownictwa cywilnegó 
had tymi urzędnikami. 39): + 
_$. ää. Obręb działania notaryatu w tych pro=' 
wihcyach nie mógł bydź obszerny, gdy iuż w das 
wnych üsiawach mieyskich magistratom testa- 
menta i inne czynności odbywać dożwalano 40), 
i gdy w tych PONSA ieszcze więcćy iak 


48) Ustawa ta z r. 1750. wyszła pod "e Sr. K. Maje- 

staet in Pohlen etc. Augusti TII allergnadigste T er= 

, ordungen für die Kónigł. Poh'n. Stadt Danzig 175ł 

Fridericóstadii prope Dresdam litteris viduae Harpete- 

+łianać. fol. p, 6%. 55. att. 72. Znayduie się także prze 

drukowana w Preussische Lieferung alter u. neust Utg 
kunden etc I. p. 85. 


39) Preussische Lieferung l. c. p. 204; 
40) Dogiel TY. p. 251. 
29% 
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w Polszcze 41); wydoskonalony i dobrém mie- 
niem zaręczony, stan zwierzchności mieyskićy nie 
dopuszczał mięszać się komubądź w wykonywa- 
nie udziałów swćy władzy pierwiastkowemi na~ 
daniami ugruntowaney. 


IV. Uwagi nad pisarstwem aktowem 
dzisieyszćm. 


$. 23, Notaryat od 1.*Maia r. 1808 w kra- 
jach byłego Xięstwa Warszawskiego z nowćm 
prawodawstwćm zaprowadzony i dotąd w nich 
wykonywany, iest dziełem doświadczenia na wie- 
lu wiekach ugruntowanego, Porównany rozwa- 
Żnie i bezstronnie z urzędami poprzednio opi- 
sanemi pisarstwa aktowego, przewyższa wszystkie, 
nie tylko krajowe, lecz i obce dawnieysze, a na~ 
wet i naypóźnieysze. 

$. 24. Nie wymagano albowiem u nas zma- 
iomości prawa za konieczny warunek, nię żądano ] 
poprzedniego przysposobienia w teoryi i pra-- 
ktyce, nię powiedziano nic o formie aktów, o po- 
rządku utrzymywania ich, o ostrożności w przyy» 
mowaniu onychże, . o veper toryjach czyli reie- 
strach, nie pytano się o istotę czyli tóżikmość 
osoby, 0 odpowiedzialność za nierzetelne podanie 
stanu hypoleki , nie zapobiegano fabrykacyom iak 
tylko przez kary grożące, zgoła nie postanowiono 
P ORE A 


, 


4a) sf, Cervus Tnchol ensis, Gióicki, Czaradzki. 
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y 


nie ogólnego, a polegano prawie we wszystkićm 


na rozsądku przytodzonym piszącego i na uczci- 


wości prezumowanćy zezuawaiącego akta 42). 
Kto się użala na zaświadczanie istoty osoby, kto 


utyskuie na uroczystości prawa niby niepotrze - 


bne, kto w urzędniku poiedynczym, bez świa- 
dków, ufność pokłada, ten zapewne nie zechce 
przyznać pierwszsństwa dzisieyszemu notaryał0— 
wi przed dawnieyszóm pisarstwem aktowćm, i 
przekładać będzie dobrą wiarę, ufność, i uczci= 
wość nad ostrożność i troskliwość prawodawcy 
w zapobieżepiu szkodom i uszczerbkom. Lecz 
nawzajem, ktokolwiek umie zapatrywać się na 
czasy d rzeczy, kto w przeszłości przegląda 
przyszłość, ten przyzna: że uroczystości prawa, 
będąc rękoymią pewności, są potrzebne i uży 


- teczne, chociaż dla dziadów i prądziadów zby- 


tecznemi bydź mogły. 

$.25. Powiedziano wyżćy: że nolaryat dzia 
sieyszy przechodzi wyższością swą, także obce 
urzędy pisarstwa aktowego. Czy to prawda, 
przekonać może ogólna ustawa Maxy miliana L 


nh 4 


f 


kah cf Annales Stan. Orichovii, ete. Dantisci api G. For- 


ster. 1645. p. 54. „ut mores aliarum aetatum alii sunt, 


sic leges aliorum temporum aliae videntur esse, petu- 


stas leges partim USUS. coarguit, partin aliquis rei» 


publ. status inutiles fecit. . n 


perag 
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cesarza Rzymsko-Niemieckiego z roku. 1512 43). 
Użalaiąc się na niezdatność i niezdolność / nie- 
których notaryuszów, a ztąd ną szkody dla 45)0n 
wynikające, postanawia tevże cesarz : Że nmiewier- 
ni, poddani, bezecui, pod klątwą lub banicyą 
RER, niebiegli w prawie, nić mogą sprawo- 
wać <notaryatn; nąkazuie, by urzędy te na cze- 
de aktu, zą wezwaniem Boga, wyrażały rok rą- 
chuby „Shrześciadokiży , indykcyą , imie panuią- 
cego, miesiąc, dzień, godzinę, mieysce, opis czy- 
nu, imiona i nazwiska świadków, znak i pods 
"pis swóy, wzmiankę o wezwania siebie i świad- 
ków, by utrzymywali wszelkich czyngości | przęz 


siebie” załatwianych własnoręczne protokuły, by 
nie świadczyli powagą swą, iak tylko to, o czem: 
świadkowie do akta węzwani zmysłami swemi- 
przekony waią się, itylko to i wten czas, a wie. 


wcześnićy ani „późnićy, co, przed nim i przed 
świadkami 'zachodziło/ 44); wskazał sposób: i iek 
t BET BE En 
45) cf Aller desz, Heil. Róm. Reichs gehalienen Reichs 
Tüze, Abschiede, u. SYNEM, gte: Maynz 1692. 


44) Umieszczamy ten ponkt dla swéy ważności w słownóm 
tłómaczeniu : , Notaryusz ma się wystrzegać : aby nie 
z powieści; chociaż iak „naypoważnieyszćy ‘osoby , ani ina- 
czóy , w odmiauie więcey lub, mnicy, W protokułe nie za~ 
pisywał, lub, instrumentu, nie wydawał, iak tylko i wszy- 


sikb, co, Przód nim i przed Świadkami zachodzić i dziać. 


się beizos do czego w, czasie samego czynu, a nie 
„gpizód lub potém , wezwany zostanie, í co zmysłami cia- 


i 
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z niemym w przyjęciu aktu postąpić należy} 


' 


zalecił , by w razie wydania wypisy aktu przez 
inną osobę sam notaryusz w podpisie wyraził 
izaświadczył powód do tego, by w samym 
protokule choć krótko notował główne warun- 
ki, klanzuły i reuncyacye w wypisie extendo= 
wać się: zwykłe, by akt był czytany, tióma- 
czony , i przez stronę wyrażnie za zgodny z 
———— r 
Za poiąć może, | ponieważ władza jego dalćy się nie roz- 
ciąga. W zmysłach. nawet samych potrzebna różnica, 
bo co się dotycze wzroku i słuchu, dosyć iest, aby'na= 
taryusz w obecności świadków widział i słyszał; co 
zaś do innych zmysłów, iako to powonienia, czucia , 
ŻA i smaku (Versuchen, Kosten. Tasten , Riechen, oder 
© | Schmecken), potrzeba: aby świadkowie wprzód (vor 
ą ihm) niż on sam rzecz kosztowali, smakowali, pomata- 
li, lub powąchali, i aby to o czóm się przez zmysły te 
przekonali , przed stronami i notaryùszem oświadczyli, 
notaryusz albowiem o tem, a nie 0 swoiem własnóm 
zmysłowem przekonaniu, przez smak powonienie lub 
czucie powżiętótm, prawomocnie świadczyć może. Nie 
będzie atoli osłabiać wiary, chociaż notaryusz do oświa- 
dczenia świadków doda: iż sam wraz z nimi przez zmysły 
przerzeczone przekonał się o prawdzie.” Ibid. p.151. $. 6 
ef. Baringii clavis diplomat. p. 224, mówi zatóm: ,, Es£ 
gutem. notarius de iis, quae sensu, non autem, quae . 
judicia intellectus ‘percipiuntur ,  rógandus.” Roysius 
l. c. p. 87. Ztąd pochodzi, Że notaryusze pisali, £ we 
Fraucji także dotąd piszą, akta nie w czasie terażniey= 
szym, lecz przeszłym , iako czyn w ich i świadków 
przytomności iuż zaszły, nie zaś zachodzący: `: 


r 


roan” * 
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czynem ogłoszony ; chciał by akta pilnie i do- 
kładnie były spisywane i nikomu nie odma- 
wiane; wzbronił dowolnie odstępować od urzę-- 
du bez wiedzy panniącego, i zmieniać znak no 
taryalny bez upoważnienia sądu; przestrzegł, 
Że notariusz nie powinien extendować aktu (pro— 
tokułu, imbrewiatury ) oryginalnie przez innego 
kollegę przyjętego , lecz że obowiązany wydą- 
wać wypisy bez zmiany. z zachowaniem abre- 
wiacyy użytych; zobowiązał ich do wystrzega- 
nia się skrobanin i przypisków w wypisach wy- 
duwanych i do w*miauki przy podpisie o nich, 
ieżełi iakowę - zaszły; zakazał używać wy- 
razów cięmnych, wątpliwych, liczb, znaków, 
i skracań niezwyczaynych, i postanowił: by wszy 
stko było pisane na pergaminie po łacinię lub po 
niemiecku literami powszechnie używanemi, czy= 
telnemi i wyraznemi; wskazał sposób: iak zagi- 
nionego protokału powinien zastąpić mieysce no- 
wy akt z wypisu wydanego lub z wyznania 
świadków sporządzać miany; wzbręnił wszelkie 
poprawy dowolne nie mogące zachodzić iak tyl-- 
ko przez nowę dzicło lub wyrok sędziego, tu- 
dzież wydawania powtórnego wypisów bez upowa- 
Żnienia sądu; iako też pokątnego i późnego, bez 
potrzeby, w wvocy przyymowapia czynności. 
Chcąc mićć notaryuszów biegłych w urzędzie, 
posiadaiących znaiomość rzeczy i zwyczaiów miey- 


scowych, i odsyłając ich po naukę lub radę w ra- 


ò 


4 
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zie potrzeby do uczonych, poddał ich odpowie- 


dzialności za niedbałe lub nieumiejętne sprawo- 
wanie urzędu, i tstanowił szczególne prawidła - 
ọ testamentach, pełnomocnietwach , appellacyach 
it p. Główne te o notaryacie prawo, z wzoru 
Rzymian przeięte 45), było w Niemczech do nay- 
nowszych czasów iedynćm prawidłem. Po- 
wszechnie w Niemczech nważano od owych wie- 
ków notyryusza za machinę nastroioną i służącą 
do opisywania tylko tęgo, co zmysłami nie zaś 
co rozumęm poiąć można 46). Z ićy przyczyny 
nawet w Prusiech, gdzie prawodawstwo znaczny 
uczyniło posięp, notaryuszów działalność w na 

der ciasnych pozostała: granicach , asądy przyy- 
mowały wszelkiego rodzaiu czynności lub za- 
twierdzały i ogłaszały ie, iakie przed notaryu- 

i | 


wh ) 5 à 


/ 


~ 46) of. Heineecit elementa juris civ. secund: ordinem pande+ 


etar. ed. Lips. 1775. p. 41% czyniąc wzmiankę o tey 
ustawie, mówi: „guae ełiamnum in Germania obser- 
vatur.” Wiadomo zaś: że comiłes palatini, którymi 
bywali i professorowie po akademiach, iak n, p. nie dae 
wno zmarły Erhard w Lipsku, miavowali pe examivie 
i przysiędze notaryyszów do naszych czasów, nadaiąc ich 
uroczyście przy świadkach, zwyczsiem dawnym 2 lenno- 
ści przeiętym, piórem i arkuszem papieru cf. Baringii 
clavis diplom. p: 217. 


46) Ztąd zrozumiały ów zakaz Maxymiliana I. by nic poką- 


tuie i w nocy nie przyymował notaryusz. 
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szami zaszły 47). I prawo więc Pruskie poczy— 
_tywało niciako pięć zdrowych zmysłów za wa- 
ranek notaryatu,a rozsądek i rozum za udział sę- 
dziego. Ani więc prawa Pruskie, ani iakie bądź 
inne ustawy rozległćy Rzeszy niemieckićy, nie ma- 
ią tych oznak, któremi uotaryat u nas dzisięyszy 
mad niemi celuie, a to szczegółniey we dwóch 
punktach : | 

1. 2e odznacza ściśle granice sądownictwa spor= 
nego od czynności . niesparnych , którym strony 

, powinny lub chcą nadadź: cechę urzędowości 

, powagą publiczną opatrzoney. 

2. że udziela, iak- ostateczne wyroki, w przed- 
miotach s natury awćy do tego zdolnych 48) 
gotoh exwelucyą. 

19. 26. Pierwszy z tych punktów zapewnia sę- 
dziego bezstronność i be ziuteresowność , nie nara- 
Ża go nigdy na niebezpieczeństwo, by w tey 
czyuności wyrokował, którą poprzednio sam 
przyymował lub zatwierdzał, nie dopuszcza sądy 
iak tylko do roawięzywania sporów, i- wznosi 
urzędowanie ich, sam rząd zastępniące , do nay- 
wyższego szczytu powagi i znaczenia. Są w pra- 
wdzie, którzy mniemaią, Że przyzwoicićy przez 
sądy są odbywane czynności i zeznania dobro- 
aaa On 

47) Allgem. Gerichtsordnung fir die Preuss, Staaten. Th. UI 

qit. ML. et Th. UL. Tie. VII. 

48) W których przedmiot zobowiązania się iest res certa et 

liquida, iak Lepage , Pigesa, Massć i inni uczą. 
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"wolne stron, ponieważ te odpowiadaią za pra- 


wną i niewzrurzoną ich formę 4g); lecz czyż ta 
sama odpowiedzialność nie ciąży na notarynszach 


4 czyż nie może bydź na nich zupełnie złożoną ? 


Prawodswstwa i sądownictwa niemieckie maią tè- 
iste tę zaletę czy wadę :. Że opieknią się nad po- 
trzebę czynami osób, że ogrąniczaiją za nadto do- 
w lne działanie, lecz czemyż nie posuwają tro- 
skliwości swey do czynów codziennego pożycia, 


(które w swych skutkach równię ważne bydź mo- 


U jak zeznania i umowy? 3 
$. 27. Z punktu drugiego, Że akta notaryal- 
ne są exekucyyne, spostrzedz można przyczynę 


prawdziwą, dla czego we Francyi, w porównaniu 


4 innemi kraiami, tak mało ięst sporów. Jest to 


właśnie śrzodek zagyadzaiący pieniactwu i zapę- 


wniaiący spokoyność. mięszkańców. Do czegoż 


bowiem dopuszczać sporu i rozpoznania sądowe, 


go w rzeczach zaprzeczeniu ulegać nie mogących- 


których rzetelność i prawdę urząd lub sam na- 
wet, sąd zaręczą > Nię iest to: zmierzać naumy- 
ślnie manowęami do celu, do, którego drogą pro- 
stą łatwićy dostąpić można ? Moc exekucyyna 
aktom dobrowolnym słażąca wę Francyi, prze- 
trwała. nayokropnieyszę zaburzenia, które nie 
zdołały onćy naruszać, bo doświądczenie "wielu. 


49) Erhard Supplemente zum Gesetzbuchę Nap. "L Dessau 
a: Leipz. 180g. p. IV. V. 
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wieków sprawdzało ićy użyteczność 50). Już 
w roku 1384 nolaryat był rządownie ogloszony 
tamże za urząd od niepamiętnych czasów ustano- 
wiony, a akta jego w imieniu „i pod pieczęcią 
rządu (du preyoć de Paris) nadawały cxekucyą 
gotową 51). «© 
$. 28. Za nadto odchodziłbym od celu za- 
mierzonego, gdybym wywodził: odiak wielu wie- 
ków i iakiemi' stopniami notaryat dostąpił we 
Trancyi tego kształtu, w którym dziś tamże, 
a złumiąd i u nas, zostaje. Prawą ż 16. Marca 
i 24, Grudnia roku 1803. są naypóżnieysze o no- 
taryacie 52). Jako dzieło ludzkie ma ieszcze swo- 
je wiedoskonałości, klóre poprawione łatwo bydź ; 
mogą, bez naruszenia głównych podstaw, po- 
| wyżéy w ylożpnych. Niech akta będą własnością 
j rządu, niech skład ich będzie wskazany w miey- 
| sen bezpiecznóm od przygód przypadkowych, 
| niech nauka prawa poprzedza ćwiczenie się w pra- 
i ktyce, niech popisy z niéy publiczne — nie czas 


pa 
— o 


50o) Fe nouoeau parfait notaire, ou la science des notaires 
de feu C J. de Ferrióre', etc. T. I. Paris 1801 p: 10 

51) Traité cldmentaire du notariat etc. par Garnier - De". 
schenes. p. 20, 


52) Organizacya nołaryuszów etc, 1807 w Warszawie 
w druk. XX. Piiarów. Erhard Suplemente zum Ge- 
setzbuche etc. Dessau u. Leipa 1809. p. 3. =- 32- 
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rzemieślniczego terminu, nie inne warunki, zwła- 
szcza przypadkowe — nadaią prawo do nomina- 


cyi 53), a w ten czas mało co pozostanie do żą- 
dania w urządzęnia pisarstwa aktowego 54). 


535) W $$. 59, 60, i 36. i t. d. organizacyi wtży przytoczo- 


54) 


* 


nóy, są przeciwne urządzenia. 
Nie widzę w tém żadnego oiebegpieczekowik; lecz i ow- 


szćm E A dla stron wieluwzględną : Że notaryusze ' 


(gdzie ich iest kilku, iak n. pe w Warszawie, lub po 2 


iak w innych mieyscach ) nie są przywiązani do mieysca 
iakowego publicznego, 1 Że mogą czy to u siebie w do- 
mu; czy w postieszkania zeznawaiących przyymować, 
czynności, bo 

a.) $. 205g. Kodexu cywilnego zapobiega osobisty:e 
aresztem steliionatowi. 

b.) Od lat 3o lub przynaymnićy od daty niewątpli- 
wego tytułu własności, iakim są attesta hypoteczne invim 
recognitionis za czasów byłego rządu Pruskiego wyda- 
wane, powiuien notaryusz opisać w kupnie posiadanie i dzie- 
dzictwo przedaiącego lub zbywającego swą własność 
(5. 2262. kod, cyw.); w zapisach zaś czyli obligacyach da- 
jący pieniądze może się każdego momentu o stanie nice © 
ruchomości hypotecznym przekonać, (2199. kod. cyw.) 
a nadto i innemi zwyczaynemi sposobami zapewnić. 

c.) Każdemu urzędnikowi, zwłaszcza od zaufania pu- 
bliczności i od dobrćy sławy zawisłemu , sama moralność 
iest naypoważnieyszćm prawem, Któryż notaryusz przy= 
iątby kontrakt kupna bez złożonych sobie dowodów wła- 
śności i nabycia? Byłby winien uczynić to tylko w tym 
razie, ieżeliby nabywęa oświadczał: iż nie żąda takowe- _ 


go wykazu i opisu onegoż. Folerti non fit injuria, et 


beneficią nemini obtruduntur. 
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Ze nauka prawa do urzędu tak ważnega; 


w którym beż pomocy kollegialnóy w samym 


sobie i w przepisie prawa rady zasięgać wypada; 
mamanman ae 

Mniemam, iż stawszy się zrozumiałym nie powinie= ` 

nem bydź obszérniéyszy w téy materyi. Tyle tyiko do= 

dadź mogę, Że od róku 1868 czyli od czasu ńow.ge rac 

, wodawstwa , nie żdarzyło mi się słyszeć i naš o przy a< 

dkach obawę tego puukui usprawiedliwiaiących. Nota 

ryat w Prnsiceh uaraż/ćby mógł także štrótiy na muie- 

mane niebczpieczeństwo;| żosiaiąc W podobnym iak vasź 

stosunku; a wsżelakó i tam stelliodat naieży do nad- 


zwyczayuych zjawisk; które przeź rozsądńe prawodawstwa 
stały się. beug , 


| Zalą się i na tó kóykie: Że sktó EEN są tayne ; 
jutrzymuią Ż6 co się dzicie pód powagą publiczną, nić 
tylko każdemu; lecz całenii nawet światu wiadomém 
bydź może. Ci zechcą wżiąć na uważę : 
a.) Że są takie przypadki, w któtyci stronom zale+ 
Żeć może” ni tém: by nie każdy wiedział o ich umowie; 
W nuniowach przedślnbuzeh, w układach familiynych; 
w darach, w testamientacli publicznych i t, d. częste no= 
„terynsz miewa tego doświadczenie, że strony nie chcą 
mićć powiernikiem lub świadkiem całćy publiczności oboię- 
- tuego i nieszkodli wego sekretu. 
b.) że same prawo; gdzie interes trzeciego wchodzić - 
w to może, zaleca iawność. Ztąd akta hypoteczne są dlą 
Każdego otwarte. Ziąd współki handlowe i umowy 
przedślubne kupców do wiadomości powszechuśy podane 
zostaią. $. 2196. kod. cyw. $. 42, 44, 68.-kod. handl. 
c.) Że postanowienia iakie bądź względem trzecićy lub 
„drugićy osoby , podłag wsżelkich prawodastw nie mogą 
tworzyć żadućy krzywdy lub szkody, skoro ta osoba nie 
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Że mówię, nauka prawa iest koniecznie pctrze- 
bną, czuł to mocno Andrzey Zamoyski, w ów 
czas, gdy iuż mie zwiedzano wszechnic Włoch, 
Francyii Niemiecjiak czynił wielki iego Hop edzik 
gdy akademie kraiowe dla duchowieństwa tylko 
udzielały światła potrzebnego, i gdy przysionki 
sądów i ustronia adwokatów i kancellaryy spo- 
sobiły wyłącznie młodzież 'Themidzie poświęce= 
ną. Chciał mićć Andrzćy Zamoyski prawem zo- 
bowiązanych Viceregentów: by wyborowi mło 
dzieży, mieszczącćy się (iak sam wyraża) po 
kanecllaryach sądowych, i biorącóy tam pier- 
wszą do sprawowania różnych urzędów edukacyą 
(zbiór praw p. 118), tłómaczyli w godzinach na 
to przeznaczonych Pufendorfa (de offiiio homi— 
nis et civis), Grótinsza (de jure belli et pacis), 
by obiaśniali przypadki przytaczaniem praw kra- 
iowych, aw braku tych, praw Rzymskich, by 
uczyli podłag Lengnicha historyi narodowéy i pra- 
wchodziła "do czynu iako zezwałaiąca nań lub takowy 
przyymuiąca. $. 1119 seq. kod. cyw. | 
d.) że wszelkie przyszłym osobom: szkodliwe lub dor 
brym obyczaiom przeciwne umowy są przez prawo uro= 
ezyście wzbronione. $$. 1130, 1155, 1387, 1389, 791, kod. 
1 Cyw. 
' e+) Że każdego aktu można mićć sobie udzieloną wia= 


' domość, za zachowaniem tych formalności, które sama 
ostróżneść i delikatność dyktuie. $. 23. organ. not. 


f) że zatćm akta notaryalne są tylko. warunkowe 
tayne. l j 
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wa publicznego Polskiego. Postanowił przy tém 
popisy publiczne, i oznaczył obszernie czas i spo= 
sób nauki na ów wiek i stan rzeczy dostatecznćy; 


Dziś, gdy świat cały użnaie przyjemność, ` 


ważność, i potrzebę nauk; gdy monarchowie; 
od czasów naszćy kommissyi edukacyynty, naa 
ukowe wychowanie młodzi za główny śrzodek 
szczęścia przysłych pokoleń zwiastuią; któżby 
śmiał mniemać: że urzędnik, że obywatel beż 
nich obeyśdź się może? że sama poczciwość 
przyrodzona, wystarcza do wszystkiego, czy to dó 
piastowania, prawego urzędów czy to do uczcze=. 
nia godnego swych dobroczyńców ? Gorliwe poż 
święcenie się naukom, 1 nayużytecznieyszóy 
z nich nauce historycznóy prawa, będzie nay pes 
wnieyszym šrzodkiem wdzięczności dla opiekuna 
auk, dla zaręczyciela bytu narodowego ; dla 


wspaniałego Króla naszego: ? 


w tMO WA wE- 

* Mowa JP. Ca mpenon, *) ttórą miał w insłylu= 
cie, Narodowym Francuzktm przy obięciu miey= 
sca po JP. Delille, z Monitora Francuzkie- 
go tłómaczona przeż X. 

szyscy przyiaciele literatury uwielbiają dzie= 
da JP. Delille; oboiętuą dla nich nie będzie po 
chwała męża tego, przez iego następcę w in= 
stytucie narodowym francuzkini JP, Campenoń 


*) Już ten autor wydał dwa poemata: 
© ,ą) La maison de Champs 1 volume ; 
ą) L'Enfant prodigue 1 volume; 
powie= 


- b 
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powiedziana na posiedzeniu publicznóm tego in- 
stytutu 16. Listopada roku 1814. z kiórćy eraź 
wiośić można cóżkolwiek iaki iest gatunek wy= 
mowy teraz wę Francyi; 
| Panowie! 

Rzucaiąc okiem na to zgromadzenie poważne; 
postrzegam w nićm te same prawie osoby, które 
się zebrały rażem z tak czułą gorliwością na od= 
danie ostatuićy usługi Poecie wielkiemu, którego 
utraciła Francyia; widzę przyiacioł iego; iegó 
uczniów. Też same żale, też same uczucia roz- 
tzewnienia i szacunku zwołują ich dzisiay na tó 
mieysce. Już to nie iest okazałość pogrzebowa, 
äle iest ieszcze hołd uszanowania, który składaią 
geniuszowi podziwienie i Żafość. 

Raczcie nie żważać na powód daiący thi spoż 
sobność mówienia wśrzód was pochwały sławne- 
gó wspólbrata waszego. Zapomniycie nawet 6 
łaskawóm przychyleniu się waszem do wyboru 
osoby moićy. Wdzięczność moia iakkolwiek 
Żywa oniemięć musi w chwili w któréy ićy 
wyrażenie staćby się mogło wam atrętnóm: 
Mogęż was zatrudniać szczęściem moićm, gdy tú 
wszystko mówi o tóm coście tracili. Ah! Panowiet 
radbym bydź uczestvikiem myśli waszych; po- 
trzeba, abym wystawiał sobie choć iednę z tak 
częstych rozmów waszych, w których oddaiecie 
okażałą sprawiedliwość talentom męża tego, któś 
tego ledwo odważę się nazwać poprzeduikieni 

2815. Grud; 30 


> . « $ \ w 
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moim; potrzeba nakoniec, abym w niemożności po- 
cieszenia was po tak wielkićy stracie, usiłował przy- 
naymnićy mierzyć calą ićy rozciągłość w oczach 
waszych. i 
(Lecz skarby przedmiotu moiego przywalaią 
mnie swoią wielkością, i rażą blaskiem. Gdzież 
siły czerpać będę, dla przeyścia dlugiego szere- 
gu czaruiących poematów, któremi zmordowane 
i uniesienia zapału, i sama krytyki surowość? 
Gdzież kolory znay dę do odraalówania iaśnieią- 
cego wieńca: poetycznego tylu pięknych dziel, 
z których i iedno wystarcza do sławy ich auto 
ra? Jedyną iest madzieią moią Panowie, że 
moc uczuć waszych,” zastąpi niedostateczność 
moich wyrażeń, że mnićy poznaną będzie sła- 
bość moia, pokryta uymuiącą ważnością która 
się wiążę z moim przedmiotem. 

Nieśmiertelne piękności Wirgilego zsięły cał- 
kiem Delilla. Jak tylko. mógł ie zrozumieć, po- 
kochał ie natychmiast; tłómacząc ie iako uczeń 
ieszcze, stał się nagle poetą, i przedsięwziął od- 
dadź ie w naszym ięzyku. Zaśmiałe przedsię- 
wzięcie, do którego. ledwo iest dostateczną odwa* 
ga wieku nie znaiącego niebezpieczeństw, połą- 

(czona z całem usilowaniem talentu który prze- 
szkód nie zna. Nie było dosyć przełożyć i prze- 
nieść wiernie w piękhóćm tlómaczeniu te myśli, 
te obrazy szlachetne, na których oryginalne 
wyrażenia, znayduią się wyrównywalące znaki 
więzyku wszystkich ucywilizowanych narodów; 
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trzeba było przymusić ięzyk, nieuzupełniony 
jeszcze a śmiały; do oddania równie bez czczóy 
okazałości ; iak. i bez podłości, drobne szczegó ` 
ły wieyskie; co przerażałó i  niedoświadezenić 
iego i delikatność. 

Rolnicza sztuka, szlachetna u ludu który w 
Gzasach naywiększćy chwały swoićy, wybierał 
od pługa konsulów swych i dyktatorów, miała 
cechę tupodleńia w miniemianiach i literaturze 
harodi naszego. Toż muza francuzka, która aż 
dotąd mieszkała iedynie na Olimpie albo w pa- 
łacach ; aby służyła za tłómacza woli Bogów lub 
namiętności boliatyrów, mogła zstąpić, aż do cha= 
ty; i-zniżyć się do oglądania pol, nie dla tego . 
aby malować drzewa, niurdwę; i kwiaty; lecz 
aby opisać-grube narzędzia, co otwier aid ziemię; 
nawet brudne nawozy co ią użyżniaią? mu- 
ża francuzka poddała się woli poety; używał 
on dla żwycię żenia ićy dżiwactw, to natężeń 
szczęśliwego musu, to obrotów zręcznego pod- 
chwycenia. Naiiczył ią Delille wyrażać to, czes 
go przed nim ani razu iesżcze nić wyrzekla, i 
czegoby bez niego nie odważyła się higdy, al- 
bo nie umiała nigdy powiedzieć. Zwycięzca ra= 
żem przesądów; i literatury naszóy i towarzy= 
stwa; nauczaiąc poeżyą naszę iak ma wykł.dać 
beg zariimienienia się nayprostsze  posiępo- 
wania roluicze,.nauczał haród lepszego pozna- 
wania dobrodżieystw  tidypierwszćy między 
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wszystkiemi sztukami. ĎNakoniec wynalazłszy 
rodzaie stylu na wyobrażenia których uam bra- 
kowało, bośmy ich ieszcze nie umieli wyrażać, 
nadał myślom naszym rozlegleyszą przestrzeń, 
i zwiernego tłómacza stal się istotnym twórcą. 
A tak wielki Menarcha, klóry się pocieszał że 
nie mógł królować nad Francuzami, zasługując 
na umieszczenie w pośrzód ich pisarzy, Frederyk 
uderzony zjawieniem się Georgików, rzekł te słot 
wa powszechnie znane, lecz zarzucanoby mi 
gdybym ich tu niepowtorzył. To tłómaczenie 
iest dziełem naywięcey oryginalnćm ze wszystkich 
które od dawnego czasu wyszły we Francyi. 
Iuńy ezlowiek wielki wyrzekł wcześnie, ieszcze 
podchlebnieyszą zapewne tego dziela pochwałę, 
gdy zasiadaiąc między wami Panowie mniemał, 
iż może przepowiedzieć, że Francya nie będzie 
miala nigdy dobrego tłómaczenia Georgików. 
Miody' pocta odważył się to wykonać i wyko- 
nał pomyślnię, co Wolter sądził i oświadczył 
niepodobnóm do wykonania. Sam Wolter oddał 
z uniesieniem poklaski wybornemu dziełu, któs 
re tak godnym sposobem nie sprawdziło jego prze- 
powiedzenia. : 
RODK i: dzieło wyborne wyszło z cieniów kolle- 
gium; uniwersytet uczestnistwo maiąc w chwale 
poety przysposobił czóm prędzćy Georgiki, 
chciał przez to zbogacić pamięć uczniów swoich 
dziełem dwolsto wyboraćm, które odradzaiąc 


44 
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w pięknych wierszach francuzkich, naypiękniey- 
sze może wiersze iakie natchęła muza łacińska, 
zdawał się poświęcać przymierze dwóch ięzyków, 
i dwa razem wystawiać Parnassy. 
' Od wzniesienia sławy poetycznćy przez De- 
lilla, któróy tak trwałą założył podstawę po 
wielu datach, gdy uniwersytet przekształcono we- 
dług obszernego planu, widzieliśmy człowieka 
wymownego (t. i. Hr. Fontanes) - którego Życze- 
nie nauk powoleło na naczelnika powstaliącey 
iustytneyi tak rożległóy, zdobiącego Delilla imie- 
niem szeregomistrzów uczenia, i zdóbywaiącego 
to piękne imie, iako nayokazalszą część dziedzi- 
ctwa, które uniwersytel Paryzki przekazywał uni- 
wersyteltowi Francyi. 

Piękna iest chwila w Życia uczonego czło- 
wieka, widzieć, iak pomyślność pierwszego dzie- 
{a iega, daie mu poznać że się nie omy!il w swo- 
ićm natchnieniu, gdy głosy podziwienia, i wrza- 


(ski -zazdwości wznosząc się razem, odkrywają 


jemu, wprawdzie niebezpieczeńlswa zawodu iego, 
ale oraz taiemnicę iego siły, i dzielność talentu. 
Wielu z nas Panowie, wspomina sobie leszcze 
pierwszą chwałę Gzorgźków, którey blask zadzi- 
wiaiący mógł wzniecać obawę w tenezas, Że nie 
będzie trwałą, a któróy trwałość wykazuie się 
dzisiay iedynie przez doskonałość dzieła. W 
krótce Georgzłi były w ręku „wszystkich, zy- 
skały oklaski powszechne i od osób uczonych 
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i od ludzi Świata, i od miłośników starożytno- 
ści, i od kobiet. Wolter nie więdząc którą 
stronę trzymać będzie Delille w swych zasadach 
i przywiązaniu, lecz zawsze ceniący piękne wier- 
sze, usiłował spiesznie podąć Delillą do wyboru 
akademii francuzkiey, która tćm radośniey przy- 
ięła to podanie, iż powszechnćm było ićy' życze- 

/ — niem widzićć swym członkiem Delilla. SE 
> Byłoby to rzeczą bardzicy ieszcze nadzwy- 
czayną, niżeli pomyślne Georgiłów powodzenia, 
ieżeliby zawiść nie była niemi oburzoną i nie 
nastawała, aby odpokutował za nię i geniusz 
i szczęście poety. Do tryumfu Delilla nie brako- 
walo zapalczywych ićy pocisków, które są także 
hołdem uszanowania. Widziano ią pokrytą 
maską fałsrywćy gorliwości dla rzeczy staroży- 
tny ch, ganiącą wierność jako zbytek, i ozdoby 
zfjako świętokradztwo ; zarzucała Delillowi. że 
nadweręążał, a nawet że piękrzył W irgiliusza i 
w drobnostkowym rozbiorze wyszczególniała wszy- 
\ stko , i rachowała, oprócz talentu poety. < ; 

4 Bardzo mało pisarzy umie pożytkować z nie- 
sprawiedliwości krytyki, wzbudzana od nićy nie- 
chęć bywa:w tenczas ślepą i zapaloną iak ona, 
bo nastaie na wszystko, bez wyboru, a chcia= 
noby bronić wszystkiego bez różnicy, bo tamta 
szkodzić tylko pragnię; a nie masz chęci wysta- 
wiania sobie, Że mońe i u-łażyć, i możeby nie 
chciano aby usłaużyła. 'Tak powszechnego pra- 
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wa umiał Delille uniknąć, nayszczęśliwszy 
w nim charakter połączony był z na? szczęślia 
wszym talentem; oszczercy maiący w zamia* 

„rze obrazić go, dopomogli mu do iego obia- 
„świenia; zdawał się zapominać wyrządzonćy mu 
zniewagi, przysługę tylko upatruiąc, za którą 
uwalniał go przynaymnićy od wdzięczności zło 
śliwy ich powód. 
Niektóre Wirgilego wiersze zrodziły poema 
a ogrodach. Wirgiliusz opisawszy użyteczne 
prace rolnictwa, żałował że granice poematu ie 
go nie pozwoliły mu wystawić swobodnych 
ogrodnictwa zatrudnień. Przymuszopy opuścić 
malowanie obrazów iak słodkich, chciał przy- 
naymnićy letkie ich rysy zostawić, a te rysy 
wyborućm są dziełem. Delile zaiął się przed- 
miotem dotkniętym = od mistrza swego i ten 
askutecznił. Plan Wirgilego miał prostotę ge- 
wimszu starożytności i obyczaiów początkowych. 
Rozwiisiąc ten plan Deljlle, mniemał że powi- 
nien weń wprowadzić cały zbytek cywilizacyi 
tegowiecznćy; śmiem powiedzieć że przedsięwziął 
zamiar prawdziwie użyteczny , chciał przywieśdź 
wielkość i dostatki do uczucia rozkoszy pro- 
stych, które sprawuie zdobienie mieszkania wiey= 
skiego, chciał także aby odląd szlachetna wy- 
_tworność kierowała użyciem skarbów , któremi 
okazałość fałszywa szafowała tyle razy na obel- 
gę natury i gustu. A tak poeta przyiemnćm nas 
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bawieniem, dopomgół razem i sztukom i oby- 
czaiom. Szczęśliwa talentu władza! na głos 
opiewaiącego ogrody, pudząca symetryia widzia- 
ła się wypędzoną z ziemi francuzkićy, i zapewne 
mie raz powiarzano piękne wiersze w pięknych, 
ogrodach natchnionych i odrysowanych, że tak 
powiem. od iego muzy. 

Ogrody Delilla nie mogły podnieść iego sła- 
wy bez zwiększenia razem zawziętości Oszczer- 
ców iego. 'Sprzykrzyło się im. dotąd nastawać 
na Georgiki, których bronić uwzięła sią ` publi- 
çzuość zadziwieniem swoióm; lecz gdy wyszło 
poema ogrodów, sami tlómaczenie sławili, aby tem 
bardzićy. poniżyć sryginaine dzieło. Jeżeli talent 
naśladowczy uznaw:!* => autorze, to przynay= 
mnićy chcieli pożytkować z wyznania tego, aby 
zaprzeczyć autorowi daleko wyższego daru tworze 
nia. Georgii, ten pierwszy pomnik który Delille 
swoićy sławie wystawił, były że tak powiem sta 
n' wiskiem korzystyćra, które sami, nieprzyjaciele 
Delilla zaięli, i w nićm się obwarewali aby walczyć 
tém. dzielnićy. Potrzeba było aby równie zapa- 
lony poeta dopiął téy chwały, którą niechęć za- 
palezywie mu wydzierała, i aby dawał bezprze- 
stannie. nowe zwroty oszczercom swoim, nowe 
tworząc dzieła; potrzeba było aby ina zostawiał 
iedno, po drugićm, podsuwaiąc jaka ponętę i łup 
dla nich osiatnie poema, ktore muza iego Zro- 
qzila, 
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Czynność: Deliłła podwaja się wpośrod tyłu 
zawad.. Rozmyślanie jego: kilka wielkich przed- 
siewzięć zóymnuie; każde z nich wielu lat wy- 
maga, idzie on za wszystkiemi nie koleio ale ra- 
zem. Posłuszny: natchuieńiu, które nie ustaie ani 
na chwilę, tworzy sobie nieiaki gałdnek odpo- 
czynku w rozmaitości przedmiotów , albo raczćy 
uniesień którym się oddaie. W samóyże chwili 
gdy się obawiacie aby się nie zmiordował , nowych 
sił nabiera; co mowię? gdy gow towarzystwie spo- 
strzeżccie, czy znać va nim ciężar tylu dzieł śmia= 
łych i wspaniałych? Czy przynaymnićy iest 
w nim pozor' zatrudnienia > Z trafnóy wesołości 
iego, dowcipu, z rażącego blasku przysłowiów 
dego z niewiuvćy Żywości jego igraszek, wnosieję 
Że iesteście w obecności poety, który ufny w wy- 
trzymaną dotąd walkę z Wirgiliuszem, chce! się 
jeszcze mierzyć z uauczycielem swoim w tłómwa- 
czeniu Eneidy, i który wkrótce przełamniąc wszeł- 
ki granic gatunek tymże samym pędem ma prze- 
bieżyć rozległości idealnego i fizycznego świata. 
Nie panowie, nic w nim nie oznaymia sławy ie- 
go. "To opowiadacz który zachwyca, to bawiące 
dziecię, to przyiaciel słachaiący. Umie ón słu- 
chać, Dokończa nieznacznie ezasem myśli waszéy 
i udziela ićy całą swoię przyiemuiość. Deez. ie- 
želi strapionego znaydzie, równie łatwo zopomina 
c umyśle swoim swobodnym i żywym, iak i oswóy 


chwale; macie w nim użyteczną radę czlowieka 
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wesołego, który zdawał się obiecywać tylko miłą 
rozrywkę. Jeżeli iest zawsze kochanym, ieżeli 
wylewa dobrolliwość swoię ma tysiąc różnych 
przedmiotów, trzeba bydź ostróżnym w oskarża- 
niu wierności i stałości iego uczuć. Niech doy- 
dzie sędziwego wieku, a da się widzieć czyli, w cią- 
gu dłngiego Życia charakter iego stosuiący się ifa- 
twy w oczach świata nie utrzymał zawsze nieska- 
zitelności honoru? Czyli choć iedno dobrodziey= * 
stwo puścił w niepamięć? Czyli to stracił choć na 
chwiłę, co mu przyiemność sprawiało w innym 


wieku? 

Rozmaitość dzieł które zaymowały Delilla 
przyiazną były osnową dla tego natłoku obrazów, 
które zdawały się cisnąć w iego pamięci; ieżeli ich 
nie łączył w dokładnym i sztucznym porządku, 
umiał ie przynaymnićy zawsze ożywiać przez 
ruch duszy swoićy i przez niewyczerpaną przy- 
jemność swego dowcipu. Winszuymy mu żenie 


 usłachał tych ponurych cenzorów, którzy mu za- 


dawali zawsze, że ma nadto dowcipu, iak toż samo 
długo wyrzucali i Wolterowi. Jakżeż nie roz- 
różnić dręczącego się dowcipu który chce talent. 


zastąpić, od dowcipu który sam sobą w postępo- 


waniu swoićm kieruie? tamten nie może nigdy 


ukryć natężeń swoich, ten zaś naturalnością swo% 


ią tóm więcóy uymuie; ten kochany dowcip tém 
zdaie miśię bydź dla talentu, czém fizyonomia dla 


piękności: iest to rodzay wyrażenia, którego by- 
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naymnićy nie szukano, a który wydaie się nie- 
chcący. Na iakikolwick ięzyk przełożene byłyby 
dzieła Delilla, zawsze w nich poznanym będzie 
Francuza dowcip, ten sam dowcip, który rozróżnia 
tak szczególnie Montaigue, La Fontaine, P. Sevi- 
goé i Woltera, Jeżeli przez zbliżania mnićy ba- 
czne znosi wiele przedziałów, ieżeli wiele odległo- 
ści przeskakuie, rzadko iednak postrzedz można 
iżby się obląkał. Czyliż nie wybrał roztropnie 
swoiego przewodnika? Zkądże to do Wirgiliusza 
iego przywiązanie? gdy natura zdawała się go 
przeznaczać aby był Owidyuszem francuzkim ? 
Poląbił W irgilego, nie tylko iako wzór wielki któ- 
ry mu daje natchnienia, lecz razem iako mistrza któ. 
ry go wstrzymuie, Wystawiam sobie w Owidyuszu 
pobłażuiącego nauczyciela, który w uczniu swo- ' 
im sprzyiał okazałym wykazaniom dowcipu, dzie- 
ląc ie z nim razem. W Wirgiliuszu zaś widzę 
słodkiego a oraz surowego mistrza, który daleki 
aby obłzkał ucznia swego, ożywia go, prowadzi, 
zachęca, lecz i góruie nad nim wyższością rozu= 
mu i geniuszu. Nie powątpiewaymy Panowie, 
temu to wybornemu wychowaniu poètyc:nemu 
winien był Delille szczęśliwe i roztropne uży- 
cie porywaiących przymiotów, których mu nalu- 
ra z rozrzutnością udzieliła. 

Nie było to dosyć dla poety, który nie po- 
winien zaufać zupełnie wyszukiwaremu smako- 


wi wieku nadto *wykwintnego, Delille pełen nau- 
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ki starożytnych, chciał widzićć, chciał poznać 
osobiście tę piękną krainę, to piękne niebo, któ- 
rych natchnienia zdawały się tak wiełkićy dodawać 
buyności gieninszowi Homera. Przyiaciel poety, 
wspaniałomyślny Muz przyjaciel, (Choiseul -Gouf- 
Jier) ma wypełniać ważne poselstwo w Konstanty- 
nopołu, i raz ieszeże widzićć Grecyą,którćy zwaliska 
juž oglądał i godnie opisał. Jak tylko tak chlu- 
bna chęć okazał, że pragnie mićć towarzyszem 
podróży swoiey śpiewaka ogrodów, Delillę goreie 
żądzą widzenia Aten, oddychania właściwóm po= 
wietrzem poezyi dawnćy, i powitania tych pię= 
knych brzegów, które dotąd znał iedynie z po- 
wieści Iliady lab Odyssei. Pierwszy raz opuszcza 
spokoy ne ustronię kollegium francuzkiego, w chyvis 
lẹ wydobycia się z tłumu uczniów którym: wy= 
kładał z zapałem piękności, iakie i sam z okas 
zalością na nowo! utworzył; odbiera ustnie od 
swych nczniów naysłodszy owoc nauk swoich, 
wszyscy przypominają sobie w ten czas czułe po- 
żegnanie Poety z Tyburu, dla tego który Enea- 
sza opiewał: iechał ón także dla odwiedzenia Lych 
samych krain;'ponawiaią wszyscy dla kechanego 
nauczyciela swoiego też same Życzenia geniuszu 
i przyiaźni. Oby wiatry łaskawe, oby Heleny bras 
cia te dwie gwiazdy przylacielskie wspierały dro- 
ge, tmolą na Ateńskie brzegi! szczęśliwy okret któ 
renu po:vierzamy Mirgiliusza' naszego. ( Horat. 


lib. I. Od. 3.) E 
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W krótce Delille stawa na brzegach Jlissu; 
zebrawszy znakomite wiadomości w przebieganin 
pozostałych szczątków Grecyi, cieszy się w Kon- 
stantynopolu naywspanialszym widokiem, który 
natura oczom człowieka wystawia. Tam to mo- 
cniéy uczuł początek okrutnćy słabości, która mu 
zagrażała. Utrudzony wzrok iego samymże bla- 
skiem i różnością przedmiotów, którego dotąd 
bawiły, potrzebował odpoczynku na innym hory- 
zoncie. Pragnął Delille oglądać ieszcze niebo Fran- 
cyi, które go natchnęlo tyle razy, nimby wyrzekł 
się na zawsze iasności dziennćy, a zbogaciwszy 
nagle swoią imaginacyą wszelaką okrasą z obce go 
klimatu, przyniosł do swéy oyczyzny skarb poety, 
uczucia i wspomnienia, 

Wraca Delille do ulubionych swych zatru= 
dnień; ma ieszcze pola malować które kocha, 
Muza iego nie może się nakłonić aby ie opnściła. 
Wyławszy hoynie zachwycenia swćy poezyi dla 
ozdoby pięknych okolic, chciał ieszcze opisać i 
w niejakim sposobie utworzyć obraz szczęśliwego 
mieszkańca w tych ustroniach miłych. W poe- 
mácie człowiek wieyski, tłómacz Wirgiliusza od- 
ważył się bydź iego rywalem, i Francya ma tak- 
że georgiki swoie. 

Pasterz Mantuy stosował się tylko do prostego 
rolnika, Delille uważny zawsze na bieg wyobra- -~ 
żeń i obyczaiów wieku swego, doświadczaiąc czy 
może nim kierować w tymże samym czasie, gdy 
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jsdź Za nim obowiązany, dał poznać przyjacielowi 
sztuk, który się selironil na spokoyność wieyską; 
jak Się ma uczyć natury, aby ićy lepiey używał; 
nie wykłada ón człowiekowi wieyskiemu wi-lń 
taiemnie rolnictwa, ale mu odkrywa taienigicę nay- 
droższą, taiermnicę szczęcia fatwego; któwe się ro- 
‘dzi ż czynnych zatruduień, i z uczuć wspania* 
fomyślnych; tego szczęścia tak skromnego, że 
go sama zazdrość albo nie dostrzega, albo go też 
przebacza. deżeli wystawia sobie wieśniaka bo= 
gatego, to mu podstiwa rozleglcyszą dla dobro 
czynności przestrzeń. lecz sama mierność możć 
znależdź cząstkę swoię w radach, których dostať- 
cza Delille, i w obfitości śrzódków które bogaz 
ctwii astrócza. Czyż iest posiadaćż chioć 
prostego tylko domu wieyskiego, któryby w Ge= 
orgikach Delilla ucząc się sztuki iprzyieminiania 
rozrywek każdćy pory roki, przeź samo tych 
Georgików czytanie, 'hie zńalażł więcóy spos0= 
bów skracania długich wieczorów zimy; i upię= 
knienia ieszćze uśmiechaiacych się wiosny poran- 
ków? Czyż iest młody poeta, któryby nie roz- 
myślał, i nie ebiął pieni w Pych nasz Wir= 

gili naucza sztuki iak pola malować? Lecz trzeba 
to przyznać Panowie, ze wszystkieli teoryy któ: 
re Delille fozwiia, w zachwycaiących dziełach 
swoich, teorya poezyi iego naytrudnieysza 
iest do przystosowania w praktyce; wydziedzi- 
ezyl wcześnie wszystkich następców swoich. Odey= 
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muiąca odwagę piękność wzorów które daie, od- 
wodzi od naśladowania iegó tychże samych, któ- 
rych powołują na to iego przepisy» 

Zdaie się iż sam sobie powiedział, śpieszmy «ię 
z malowaniem natury, póki mi wolno będzie ża- 
patrywać się na móy wżór, uiąć iego rysy, Toz- 
różnić w nim kolory. Niechay nie poświęcam 
prac swoich innym przedmiotom, póki tylko bę- 
dę mógł rozważać słodki widok ziemi i niebios. 
Niestety! zaprędko nadszedł ten bolesny momejt, 
w którym gruba zasłona rozpostarła się nad zrze» 
nicą Delilla i usunęła mu cada świata, które 
tyle razy oddał w swych wierszach. Stawszy się 
niewidomym iak stary Homer, którego oyczyznę 
odwiedził, iak Milton którego pożnićy powtarzał 
pienia uprzyiemnione głosem swoim, szukał 
schronienia u wielkiego wzoru, który w zawodzie 
poetycznym pierwszemi iego krokami kierował. 

W  tłómaczeniu Zneżdy Delille którego było 
zamiarem tworzyć sobie własny ięzyk, za każdą 
razą gdy miał opowiadać twory geniuszu staro= 
- żytnego, usiłował wydobydź od Wirgiliusza śmia- 
łe, dzielne i rozmaite wyrażenia Epopei, iak iuż 
pierwóy pożyczył od niego wyrażeń słodkich 
i prostych Muzy pasterskićy. Jeżeli w ogóle téy 
wielkióy pracy pozostał częstokroć niższym od 
swoiego wzoru, a czasem i od samego siebie , 
przynaymnićy te omyłki są myłkami pośpiechu, 
lub znudzenia ; może się udadź w ich uniknieniu 


I 
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cierpliwy mierności ~ piękności Delilia są pięe 
knościami geniuszu, sam tylko geniusz zdoluym 
był ich dosiągnąć. 

Wiele innych wielkich Delilia poematów ocze* 
knią ieszcże hołdu uszanowania od tego, ktory po> 
chwałę iego mówi. Nic ieszcze nie powiedziałem 
o imaginacyt, lito ści, raiu utraconym, konwersacyt; 
trzech krółestwach natury. Cóżbym miał przedsięś 
brać Panowie ? rozbiór? żywość waszych wrażeń 
odepchnęłaby sąd móy o nich, byłby ten nie na 
swóm mieyscu, i hez powagi. Czyż mam ustą= 


pić całemu zadumienia moiemu? Lecz iakkol- 


wićk liczne są i szanowne tytuły Ddila;, sława 
iego słodka iest do rozważania, i łatwo test ź nią 
się oswoić. Jeżeli sam Delille opisując cuda na* 
tury i zjawiska świata moralnego, oddala się ia= 
koby umyślnie od porządkowego biegu, i podoba 
się przez same uboczenia swoie; niech mi wolno 
będzie rozprawiać wam o iego dziełach, choć co- 
kolwiek z zaniedbaniem , które u niego zdaie się 
bydź przyiemnością talentu. 

"W samychże nawet dydaktyczych peematach 
Delille umie rozmawiać. W pośrzód uaybuyniey- 
szych natchnień ‘swoich, możnaby powiedzićć że 
oko iego zwrócone na nas, wyszukuie chwili w 
któréy uwaga nasza mnićy się utrzymuie, obu= 
dzą ią przez obraz pełen interesu, przez powieść 
pełną przytemności, a czasem przez piękne przy= 
słowie. Patrzmy na tego spiewaka trzech królestw 

nas 
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natury, na poetę, szczęśliwego rywala Tukrecy- 
usza; iak wykłada rzeczywiste prawa świata caľc 
go, wracaiąc mü iego Boga? Czyż się przestrasza 
że się widzi wciągniowym w krainy obszernej 
które poczytywano za niedostępne poezył í ? Ozyż 
się lękacie aby się nie zmordował zdobieniegu 
tmieiętności przez obraży, które taż umieiętność 
$prawiedliwemi uznaje, i powtarzaniim w okaza 
fym a dokładnym języku nauk Newtonów i a=- 
woażierów ? Spoczywa nagle, sprawuie rozrywkę 
przez ustępy rayszczęśliwsze, i znowu daie słyż 
szeć w swych wierszach pelnych kłasku i har= 
monii huk niszczącego żywiołu: zapalił W ulkauy; 


pioruny rzucił, a natychmiast używaiąc przey= 


ścia, które iest taiemnicą sztuki; prowadzi waś 
1 sobą pód. swóy dach do oguiska na kominku, tak 
dubego rozmyślaniu, tak przyłaznego wylaniom 
serca. Już się wszystko koło poety uśmiecha? 
Domowi bożkowie wrócili mu iego wesołość, sie= 
dząc obok niego, rozmyślacie, woiażniecie, i ba. 
wicie się łoskotem buiaiącego płomienia. 


Geniusz poctyczny wydaie się w. dwóch ro= ~ 


4 


Żnych postaciach : to zakłada sobie ścisłe prawa; 


i pokazuie nam zapał który go utrzymnie obok: 


cierpliwości, to się puszcza bez przymusu za po- 


pędem który nad him pannie, unika wszystkiego 


coby'go mogło ostudzić, i dąży do swego celu; na 

przeszkody żamykaiąc oczy swoie. Obiedwie te 

drogi talentu znał Delillę i szedł niemi rvozniaicjć 
1815 Grudzień: 3i í 
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wedlug usposobień swéy duszy i poruszeń dowci- 
pu- Gdy układał ogrody, był szczęśliwym, szczę- 

ście tylko widział około siebie, nic biegu iego nie 

przyśpieszało , mógł go zatrzymać według woli 

swoićy, nayprostsze szczegóły zdobić, trworzyć- 
sobie trudności aby ie zwyciężać, i ożywiać siebie 

przez same nawet naydrobnieysze obawy. Gdy 

śpiewał litość, mniemał że święte poselstwo dopel- 

nia i śpieszył się. Nagłe były iego wiersze, wy- 

dobywały się z serca z obfitością gwałtowną, cza- 

sem nawet z zaniedbaniem które nie iest bez po- 

wabów.. Wiem Że krytyka to dzieło surowo osą- 

dziła, lecz możnaż zapomnieć, iż w ten czas De- 

lille błąkać się musiał, i był pozbawiony oyczy- 

any swoićy, Że wygnanie i nieszczęscie bolesne 
ad Muz daią natchnienia, Żę nakoniec, iak to iuż 

powiedział przy grobie jego z rzadkim darem 

wyrażenia zdatny mówca, który przewodniczy 

ninieyszemu zgromodzeniu ( Regnaud-de Saint- 
Jean-d Angeli): Poeta unosząc w swem sercu 
litość , równie iak Eneasz unosił swych bogów wy= 

pędzonych z Jlionu, poszedł wystawić na obcćy zie— 

mi pomnik téy Bogini czułych dusz, która stała się 
w ten czas boginią dusz odważnych. 

Z pewnieyszćm przeczuciem zwycięztwa przed- 
sięwziął tłómaczenie Epopei naszych czasów, Epos 
pei utraconego raiu, z którey Angliia tak się wyno- 
si odtąd, iak zaczęła ićy wartość poznawać. Tu 
wszystkie pomyślności przeszłe siawiły się Delil- 
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dowi; jako pewne zaręczenia nowvch iego pory- 
ślucści. Kto tyle razy opisał skarby i przyie> 
muości natury, mógłżeż nie znaleźdź okazalćy la 
twości swych pędzli w malowaniu rozkosznegó 
Edenu? kto wzniósł i umocnił głos swóy czysty 
i harmonićzny powlarzając walki przedsiębrauć 
dla założenia potęgi rzy mskićy , miałżeż wyszu- 
kiwać na próżno wyrażeń godnychś śpiewania woyny 
niebieskiego woyska z pułkami piekielnemi? Lecź 
-nie iest on iuż więcćy iak w Georgikach i Enei- 
dzie tłómaczem dokładnym i wiernym naydo- 
skonałszego poety, iest on naśladowcą wolnym 
i śmiałym, wzoru śmialego. i nie iednostayncgo ; 
a co naj więcey, iest wielkim” pisarzem, który w 
szczęśliwćy niepodległości swego przekładu, umiał 
się okazać więcćy ieszcze niż gdzieiudzićy tw órcą 
ięzyka swoiego. 

Widziano dotąd iak węływa imaginacya do 
chwały i szczęścia Delilla, umiała ozdabiać w igo 
oczach cuda natury i wytworny sziuk ogrom, 
stawiła ie z większą pr yieminością iego myśli, 
gdy oczy iego zapatrywać się na nie przestałys 
rozłała nakoniec po wszystkich obrazach swoich 
blask swych kolorów i czary swych ułudzeń. Któż 
„przeto zdumiewać się może, Że się stała iemu 
i podległą razem i Muzą ? ? że się ićy podobało na=: 
tchnąć go i zdobić nayjaśnieyszemi , „przymiotami 
awemi poéma poświęcone dla iży chwały przeż 
geniusz i wdzięczność. 

31% 


464 

- Lecz iakieyże potrzeba” było żywości koloru, 
jakićy rożległości w myślach dla malowania ima- 
ginacyi, w ity dziwactwach nayprędzóy pikną- 
cy ch, w ićy naywybornciyszych połyczeniach , ` 
w ićy marzeniach pórywczych ;. dla opisania tey 
władzy co zmienia, pomnaża i przenosi bez prze 
staunie nasz byt, eo udziela tyle uprzyiemuień 
wspomnieniom wdzięczności lub pociechy, i duia 
każdego nową rozlewa trueiznę na niechęć zawi- 
ści, co zapala wojownika na polu bitwy, pustel- 
nika pobożnego w 'Tebajdzie, i przez słodkie 
omamienia utrzymywane nauk ą, daie nam Ateny 
za oyczyznę, za współczesnego Platona, Fiorace- 
go za towarzysza uczty, Henrykś IV. za panuią- 
cego, Fenelona za nauczyciela. 

=~ W takićm przedsiewzięciu, potrzeba było aby 
poezya weszła w ścisłe z metafizyką przymierze, 
ukrywając slarannie pomoc którą bierze od nićy. 
Nakoniec dla prowadzenia bez utrudzeń samóyże 
imaginacyi do punktu tak rozlicznych: widoków, 
potrzeba było dobrze wybrać, idobrze ufożyć obra- 

zy swoie, i przez wiernóść kolorów, przez pra- 
'wdziwość wyszczególnień , utworzyć tę rzeczywi- 
stość poetyczną, która zastępuje nieobecną naturę, 
i uczestnikiem czytelnika sprawuie ułudzeń po- 
ety. + : r À: Te- 

`` "Fu to Panowie, otrzymał Delille to częste szczę- 
ście, które dla geniuszu tylko jest zachowanóm. Epi- 
zody tego dzieła wielkiego, powinnyby bydź małe- * 
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mi poematami, i są po większćy części poematami 


zdamiewaiącemi. Ruch ich dobrze przygotowa- 
ny, prowadzony ze sztuką, dusze nasze w za- 
wieszenia utrzymnie, Porusza nas poela, iakoby 
mioł pod zarządzeniem swoióm wszelakie teatru 
sprężyny. Czyż można znalezdź: na scenię bar 
dzićy przerażający obraz, nad obraz: człowieka 
mściwego, który się oddaje dziesięcioletnićy samo- 
tności, sorowości, obłudzie,aby przebiiaiąc niej rzy- 
iaciela swego zebrał owoc niezliczonych swych 
świętokradziw? Boleści Melpomewy czyli głębićy 
was wzrnszyły iak opowiadanie poety, gdy młode= 
go artystę malule, który zginął w obszernych ipo- 


_nurych gr. ybowcach Rzymu? porywa ża w ten 


czas wszystkie czucia duszy waszéy, pogrążacie się 
z nim razem w téy ciemnćy przepaści, przecho 
„dzicię ią w milczącym strachu, gubicie i odzy- 
skniecie nadzisię, drżycie na oslatnie błyśnienie 
gasnącóy pochodni, nakoniec. gdy nicho daie po~ 
znać pod stopniami tego nieszczęśliwego słabe na- 
rzędzie iego ocalenia, czyliż nie rozumie z was 
każdy, że razem z nim uchwycił się oswobo- - 
dzaiącćy nici ? 

; Wzywał Delille Danta tworzące okropności 
sceny, ale własnych tylko wspomnień i nawy- 
knień całego życia swego wzywał, dla wydania 
wiernie wspaniałych serca. popędów, słodyczy 
ustronia, dobrodzieystw nauki, rozkoszy przyla- . 
źni. Odwołuią się do świadectwa tych osób 
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między wami Panowie, które pezez szlachetną 
zgodność z Dalillem gustu i uczuć, przez szącu- 
cunek wzajemny, od dawnege czasu przyiacioł- 
mi iego były; wzywam i tych nawet, którzy ` 
wównie iak ia, chcieli bydź często świadkami, we- 
wnętrznego iego pożycia i szczęścia domowego, 
iak słodkie i pewne towarzystwo było, którego 
duszą był Delille ? iaka grzeczność, iaka przyie- 
mność w iego rozmowie? pokrywał milczeniem 
wszystkie niesprawiędliwości, których niegdyś 
mógł bydź przedmiotem, bez musu, to czynił, 
wszystkiego zapomniał. Ledwoby nie AREE 
no, że w długim zawodzie swoim nieznalszł za- 
zdrosnych; z łatwości przystępu de niego, mo-- 
Żuaby wnosić Że i natrętnych uie znalazł, a ie- 
duakże z iakim dowcipem, z iaką prawdziwością 
kolorów opisał w poemacie o konwerwacyi, wszy- 
stkie gatunki odrażaiących osóh, które powinny= 
by byfy tyle raży udręczenie iego sprawić ? 
"lm więcey widział rozszerzoną i niwier rdzoną 
chwałę swoię, tóm bardziey się doskonalił w do- 
broci. Od czasu dawnego pozbawiony wzroku 
i pareliliykiem został, Ah! iak było słodkie 
i całkowite stosowanie się iego. Mówił sobie bez 
przerażenia: chcę ,więcey eszcze zależćć od 
wszystkiego, co serce moie kocha. W rzeczy sa- 
méy, iska pilność, iakie poświęcenie wszystkich, 
godzin w staraniach, łożonych dla hiego przez, 
Qsobę, którą Antygoną swoją nazywał? Lecz iak 
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dowcipnym był Delille i wiernym w odwdzię- 
czaniu? ieżeli ostatnie iego wiersze testament 
poety są nayczulszym wyrazem ze wszystkich, 
które latnia iego słyszćć dała, natchnęło ie uczu- 
cie które nałóg czynił mu słodkićm, a starość bar- 
dzo szacownćm. 

Ledwo dwa lalaupłynęły, jak też same wier= 
sze mówione w tóm' mieyscu przez Delilla, wy- 
cisnęły łzy prawie tym wszystkim, którzy mnie 
słuchaią. Z iakiómże uniesieniem p rzyięte. były 
w ten czas? jakaż mieszanina czułości i wzglę- 
dów które się wznosiły około niego? czegoż ie- 
szczę nie dosiawało do chwały naszego poety ? 
ezego niedostawało do iego szczęścia? 
© Lecz na cóż mówię o szczęściu, nie mógł go 
mićć Delille w zupcłnćy czystości, póki nay- 
iaśnieysza familiia Burbonów oddaloną była ed 
Francyi, którey piękne przeznaczenia przez dłu- 
gie czasy wspierała. Do tak wielkićy miłości 
którą winni téy familii, Francuzi żyiący pod 
słodkiemi ićy prawami, Delille łączył ieszcze 
kochania ićy przywilćy szczególny, za osobiste 
dobrodzicystwa. Pierwsze iego prace  przyięli 
wspaniale xiążęta nasi; przywiązanie iego do nich 
powiększyło się z ich nieszczęściem, iego Muza 
zaięta dotąd uśmiechającemi się naywięcćy obra- 
zy, chwyciła ięki i płacze aby opowiadać nio- 
szczęścia królewskiego domu. Umiał Delilje-zna- 
leńdź wyrażenia godne boleści swoićy. Faż sama 
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wdzięczność co upiękrzyla pierwsze icgo pieśni, 
aż do brzegów grobu poświęcała swe Żale spra- 
wiedliwe, swe nadzieie i ( dla czegoż mam mil- 


qzeć o tém, co cał: Francya ieszcze pierwéy prze | 


demna powiedziała ) chociaż polęga tak ogromna, 
Wszelakich używała śrzodków uludzewia i zastra— 
szenia, aby choć kilka wierszy otrzymać od śpie- 
 waiącego Liłość, śpiewak litosci umarł nie przerwa» 
wszy odważnego milczenia swciego. Szlachetne. 
i wierne milczenie, któremu wyrównać nie mogą 
i naypięknieysze wiersze > 
Czyliż. polrzeba było” Panowie, aby. Delille. 
nie dożył, oglądać zbawienia Francyi? Przaciąg, 
iednego tylko roku oddzielił ego śmierć od po-, 
wrotu Ludwika, W pośrzód samychże uniesień, 
które wzbudził dzień tak piękny , przyjaciele 
oyczyzny. i Muz postrzegli, że brakuie świadka 
publicznćy szczęśliwości, do którey uczucia i wy= 
rażenia, nikt nad niego większego AA nie miał. 
Z jaką żywością nie uważając na cię qfar i niedo- 
łężność wieku, stanąłby "przed królem, iako ieden, 
z Uómaczow Francyj ? starość iego, którą iego la- 
lent zwyciężył tyle razy; zniknęłaby w ten czas 
zp pełnie; Żalowałby zapewne, Że, zasłoną pokry- 
waiyca iego og RZY» od. ymowalaby wzrokowi : iego, 
tę twarz „ayjąśnieyszą, w klórey się. iedńoczy. 
mądrość z  dobrocią?: lecz. z iak dzielnym zapałem, 


i 


„apłodości i, uwieczniałby ten powrót, ten tryumf 
monarchii, i w Fauuiący m wróconym ludowi swe- 
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mu, szczęśliwą zgodę władzy i umiarkowania 
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kióra zaczyna | zaręcza razem spokoyność Fran- 


cyl? Taka nagroda należała się iego wierności; alę 


chciało niebo, aby nowy žal przydany był temu, 
który śmierć iego „sprawiła, i umysły wasze- 
zwrócone są boleśnie do dnia tego, w którym 
sią tu pokazał i dał się słyszyć ostatni raz mig 
dzy wami. © 

Niestety! z całty téy sceny tryumfu, pozosta; 
ie tylko dzykisy wspomnienie wyraż.ń Delilla, 
których już uie usłyszycie więcćy ; próżne miey- 
sce- po nim; słaby głos co o waszćy stxacie mó- 
wi; ido, czego Śmierć odiąć nie može, avi czas 


zniszczyć; iego pisms.....: 


” 


Na tę mowę odpowiedział P. Regnaud de Saint: 


Jean: Angeli iako prezyduiący w ten czas 


"na publicznóm. posiedzeniu, instytutu. Uwielbiał 


i nbyłego członka JP, Delille, i nowo. przybyłe- 
go JP. Campenon. Do wielu akoliczności owo- 
czegnych w Paryżu zwracał swoie myśli. Z bar- 
dziśy ogólnych uwag ego, w tey mowie, przyto< 
czyć można następuiące. 

Ażeby towarzystwo użyteczne było naukom, 
a oraz słodkie dla tych którzy koło nauk pra- 


'euią wspólnie, więcóy. ieszcze niż myśli „do po- 


wszechnego składu przynosić należy. Potrzeba, 
aż.by w pośrzód rozstrząsań nie weisnęte się. 
nigdy poróżnienie w chęciach, chociaż, różność 


zdań, zachodzi częstokroć. Potrzeba, ażeby nię 
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tylko było zaszczytem pracować wspólnie, lecz ' 


oraz i przylemnością żyć z kolegami swoiemi; 


potrzeba tego pragnąć wwyborach, ażeby nie.. 


tylko ~ współpracownika zyskać, lecz także i 
przywiązać przyjaciela. 
Jak piękność, maiątek, nie są dostateczne do 
słodyczy i przyjemności domowych związków, 
/tak równie sam tylko talent, sam nawct geniusz 
nie wystarcza, do zakwituienia towarzystwa 
uczonego; lecz połączone z uczuciami uprzey- 
memi; z milém przywiązaniem, zapewniają im 
przyiemność i moc, stałość i wytrwanie..... 
Zastanawiaiąc się mówca nad dziełami De- 
Lilla, i te uwagi dodał: 

Dla czułych Judzi równie iak dla ludzi dzielnych, 
dowcip iest tylko narzędzie, któróm dusza kieruie, 
i któvóy twory noszą cechę panniących wzruszeń, 
iakim poddaną była koleyno. Dla tego też dzieła 
Delilla odkrywaią nam nie tylko taiemnieę iego 

myśli , lecz jeszcze i taiemnicę iego uczuć. Na- 
zwiska osób które kochań, mieysce w których 
uprzeymie był przyjętym, wspomnienia wszy» 


stkiego cokotłwiek lube mu było lub słodkie, 


stawaią bezprzestannie w licznych iego przey- 
ściach i epizodach szczęśliwych. Wiersze iego, 
to rozrzewniaiące, io wzniesione, a zawsze prawdo* 
mówne , nie podchlebiaiące nigdy, są gatunkiem 
archiwum, w którem złożył pamiątki wszy- 
stkiego, cokolwiek poznał, znakomitego przez 


+ 
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meztwo, uzacnionego nieszczęściem, szaco "nego 
z przyjaźni, sławnego z talentu, szanownego zeno- 
ty, - «+++ 

Jak to Debille malował smutre królewskiego 
domu przygody i boleści towarzyskie, wzra- 
szaiące nieszczęścia i odważne cnoty, poświęcenia 
się heroiczne i pociechy wspaniale! Jak to poe- 
tyczne poselstwo które sprawował, było razem 
lub następnie, zatrudnieniem, nadzieią, boga- 
ctwem, szczęściem, pocieszeniem, chwałą dłu- 
gigo iego zawodu! iak równie będzie sławą na 
zawsze Fvancyi naszey, klóra może się chlubić że go 
wydala, ij Akademii szcząśliwóy , i mogącćy się 
szczycić, że go przysposobiła. . . . « « 


= 


PEA NER A 
Hyciąg zdzietka pod napisem: Della pila elettri- 

ca e secco, ło iesi: O'stosie elektrycznym wy- 

slawionym ną sucho, przez Józefa ZAMBONI 

professora fizyki w akademii, If'eroneńskićy; 

wraz z dodanym opisem elektrycznego Per- 

petuum. mobile użrzymywanego: w ruchu. 
przez tenie słós *). 


Autorem pisma które nas zatrudnia, iest arcy 
zdatny professor fizyki w akademii Weroneńskićy. 


oe + 
2) Wyciąg ten i izgo dodatok tak, iak był umieszczony w 
numerze Żcim (va miesiąc Listopad roku 1814) toma. 57. 


Bibl. Brit. Se, et Arts, ty kładziemy.  Tłómacz, 
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Są w nićm zawarte. prawidła otrzymania stosu, 
i 


Kolty na stac ho y wiele maiącego podobieństwa. do 
slupa elek trycznego Pana De £ uc, Dzi.łanie tego 
narzędzia” bardzo dowcipnie zastasówane przez 
aniora późnićy, bo po wydaniu tey rozprawy, do 
wszczęeja i utrzymywania ruchu wahalucgo wiel- 
kićy igły, zdaie się rozwiązywać owe sławne: za- 
gadnienie wiecznie trwałęcego ruchu, ile przy- 
naymniéy z odbywania nieustannego tych wa- 
hań, bez widocznego zwolnienia j zmiany przez 
przeciąg dwóch lat 3 na ich trwałość nieskończoną 
wnosić można. Nic piękni*yszego i oraz pro- 
siszego, nad to narzędzie, kióre z ukontentowaniem 
widzieliśmy w rucha *). Nim przystąpimy ie- 
dnak do iego opisu, nie od raeczy będzie wy= 
wieśdz sposobem aulora iego teoryą, to iest, w ró- 
ciwszy się: z nim do wynalazku pierwiastkowego, 
przeyśdź wszystkie jego stany aż do stopnia 
doskonałości którego byliśmy świadkami. 

Na wstępie przyznaie anlor z otwartością sYa- 
wnemu Volta prawo wspóluictwa do wszystkich 
Hanzii które nie są iak tylko odmianaini iego 


RA č 


x) Na posiedzeniu SAS Genewskiego fizyki i histo- 
rji. naturalnźy w dnin 29. Października (1814, pewien 
miłośnik fizyki, pastawiwszy w przeciągu kilku miunt 
w przytomności Towarzystwa iedno takie Perana 
w Weronie nahyle, sprawił mu przez P> posie zenia 
przyiemuość , osobliwszym i niby czarodzieyskim wido- 
kiem iego wahań. Referent francuzki, 
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stostt, a którego plenna zasada codzinnie nowe 
żnayduie zastosowania. Ale wytyka zaraz w sto 
sie na zwyczayny sposób ulożonym (i ma to się 
bez wątpienia wszyscy fizycy i chemiey, którzy 
‘maia sposobność używania onego, iednomyślnie 
zgodzą) dwie niedogodności, kłóre ograniczają 
i tamuią iego użycie ; iedna, słabieńie ciągłe i zu* 
pełne nakoniec ustanie iego działania, w miarę 
okryw aiących się niedokwasem powierzchni skła: “ 
daiących go metalów ; diuga, konieczność rozbie- ` 
ratia stosu i oddziclania niedokwasu , którymi 
szybki metalowe są okryte za každém używaniem, . 
robota dluga, przykra, i niszcząca po trochu 
szybki. r. à 
; Zdaje się że Volta przewidział możność zwy- 
ciężenia kiedyś tych przeszkód, gdy w iedaćy 
z rozpraw swoich, czytanych w Instytucie Fran- 
chzkim, mówi: „któż wie czy w przyszłości nie znay= 
e się sposób złtżenia podobnego narzę- 
» dzia z samych ciał stałych ? Potrzebaby 
„tylko wskazać dość dobrego przewodnika 
„, stałego, byle nie wzbudzaiącego . elektryczhość 
A (moteur) do przedzielenia dwóch metalów ró- 
,„Żnóy natury, skladaiących pary.” 
Podług tego głównego widoku kieruiąc antor 
swoie badania, już był rozwiązał to zagadnienie 
dó pewnego punklu, i rozumiał Że nikt prócz 
niego nićm się nie trudni, gdy numer naszego 
zbioru z miesiąca Maia 1811 wpadł mu w ręce. 


k4 ; 

"Ta znalazł się wyptzedzonym przez Pana De Żua, 
którego wynalazek słupem elektrycznym Bazwany; ' 
iest z wielu względów podobny do stosu suchego 
Pana Zamboni, i ma z nim wspólsą zasadę.: Pro- 
fessor włoski wyznale szcżórze nieprzyjemność 
jaką ma sprawiło to odkrycie, którego się wcale 
mie spodziewał, nikt bowiem z pobliższych nie 
pomyślął o weyściu na drogę, którćy ón się trzy» 
mał. Pociesza się przecie, uważając słusznie swóy 
aparat za prostszy, wygodnieyszy i pewnieyszy 

-w swoich skutkach od narzędzia naszego sław nes 
go ziomka. 3 

Zaczyna autor od powtórzenia w królkości 
teoryi stosu pospolitego. Oto ią mamy w kilku 
słowach. : 

1. Gdy dwa przewodniki różnorodne, osobli 
wie dwa metale różnćy natuty, naprzykład miedź 

i zynk maią wzaiemine- z sobą zetknięcie, ich 
równowaga elektryczna! poprzednieza psuie się, 
iéy mieysce zastępuje nowa równowaga zetknięcia; 
lecz ieśli ie znowu odłączymy trzymaiąc onę 
osamotnione czyli odosobnione (isolés), równowa-' 
ga poprzednicza nie wraca się, ale ciągle zosinie 
zepsuta ; miedź „utraciła pewną część swoićy ele= 
ktryczności i iest w stanie uiemnym, zynk prze» 
ciwnie zyskał ią iiest w stanie dodatuim. Ciała 
posiadające tę własność czyli ten sposób działania, 


są nazwane wzbudzaiące mi elektryczność (Kle- 


ctromoteurs ). 


475 


2. Nadmiar elektryczności iednego z meta- 
lów zostaie nieodmienny w równowadze (zetknię- 
cia, tak dalece, że po naelektryzowaniu nawet ta- 
kich dwóch metałów w zetknięciu będących do- 
daynie albo uiemnie, różnica taż sama; ukryla 
(potentielle) między niemi trwać będzie, a za ich 
odłączeniem, ukaże 'ona się istotną (actuelle) i sta- 
le ieden zachówuiącą porządek ; toiest, ieżeli ia- 
ki system będzie naelyktryzowany dodaynie,zynk 
będzie więcóy dodatni aniżeli miedź, ta estatuia 
więc będzie uiemną względnie do ŻUPPESY: 
i na odwrót. 

3. Jeżeli na talerzyku miedzianym położymy 
zynkowy, a na tym ostatnim znowu miedziany, 
w takim razie zetknięcie nie sprawi poruszenia 
płynu elektrycznego, albowiem działanie wzbu- 
dzaiące zynku, będzie równe z obu stron i so- 
bie przeciwne. 

4. Lecz ieżeli położymy na pierwszćy parze 
miedzi i zynku płatek z przewodnika wilgotnego, 
nadmiar zynkowy przeydzie ten płatek i umie« 
ści się w krążku miedzianym który się nań pom 
łoży; ten ostatni odda ią zyukowemu sobie przy- 
danemu, stąd wynikną następne dodania, które 
przechodzą z iednćy pary do drugićy przez cały 
siós za pomocą przedzielających ie przewodni= 
kuw wilgotnych, 

*5, Gdy za pomocą łuku przówodnicwigeć zro- 


bi sią okrąg (circuit) idący od icduego końca 
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stosu dò drugiego , przez ów "szereg dódań “na? 
gromadzona ilosć el kuryczności obiówia się przez 
rozmaite skutki; iako to: śniak, wstr ząśnienie; 
iskry, odmiany chemiczne tape 

i Śródziewiiąć się autor Że teorya stosu rhogłaby 
mićć łatwo takowy zwiążek z teoryą almosferele= 
ktrycznych ( athmósphóres ćlectriqiies), tudzież z (eqź 
‘rya Konidensałóra która iest w ypadkićm pierwszey, 
dał się powodować w sA badaniach temu 
maiernanii. 

W jadomą  iest rzeczą, że płyn alektrycżny 
zgr ornadzony w nadmisrze w iakićm ciele, otacza 
go atihosfeią , któr éy działanie usiłuie odepchnąć 
plyn ratriralny ciał, znayduiących się w 'iego- 
okregu działania ku punktom naywięcey od piet— 
wszego odległym. Jeżeli cialo które dozraie tego 
wpływa iest doskonałym przewodnikićm, W ow 

"czas dzieli się óńo na dwie części: pierwszą: uie- 
mną, drugą dodatnią (gdy atmosfera odpychająca 
` jest dodatnia, lab na odwrót ieśli przeciwny przys 
padek ma mieysce). Jeśli ciało na które się wy- 
wiera to` działawie iest nieprzewodnikiem , iak 
| na przykład szybka szklana, w tym razie wynika 
tylko z: "działaaia atmosfery odpychaiącey usilo- 
wanie , które udzielaiąc się powierzchui pizeci= 
wnćy, sprawuje tamże skutek, to iest czyni tę 
powierzchnią miemną, wypychaiąc iedną część 
iéy wlasnego płynu elektrycznego do ziemi lub 


; n h ią przewódników ; tym tö sposob. mi 
id= 
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tHómaczy się osobliwie butelka Leydeyska i ićy 
podobne narzędzia. Naosiatek, ieżeli ciało na 
które działa atmosfera jest przewodnikiem niedo- 
skonałym , powiększa ono sposobność pochłonyż 
wania elektryczności (capacité électrique) viała, do 
którego należy almosfera, przez swoię bytność 
w iego bliskości, a tem samćm zmnieysza o tyle 
iego gotowość momentalną do pozbawienia się 
elektryczności, (tension momentanée). Tego przy- 
klad mamy w Kondensalorze: 

t 8 

Podług tych zasad, doświadczał autor oddzie- 
lać pary metalowe istotą, któraby niciako zacho- 
wywala się lak kondensator, na przykład pow ło- 
kę cienką pokostu kopalowego rozciągnioną na 
iednéy powierzchni zynku. -Na ten sposób otrzy: 
mał znaki elektryczności: 


Wystawił potóm stós 0 dwudziestu parach 
przedzielanych od siebie krążkami z tafty wo- 
skowanćy. Ten' sprawił iednocalowe oddalćnie 
złotych listków elektrometru. Ale czy ten skutek 
nie pochodził od wilgoci tafty? To domniemanie 
Że było prawdziwe, pokazało się gdy na nowo 
ułożony stós, z tych samych krążków, lecz sn- 
szonych poprzedniczo na słońcu, nie dawal Ża- 
dnych znaków elektrycznych. 


Zaniechawszy autor używanie tćy klassy ciał, 
probował przedzielić pary warsztami dość stche- 
1815 Grudzień. 3a 
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go mléka wapiennego *). "Fo urządzenie sprawi- 
ło znaki elektryczności, ale użycie krążków pa- 
pierowych nie maiących wilgoci, chyba tylko swo» 
ię hygrometryczną naturalną, daleko lepićy się 
udało; i oddtąd autor używał wyłącznie tego spo- 
sobu w wystawieniu swych stosów suchych, 
Doświadczal ón naprzód sposohem Pana De Lie 
(którego prace w tóy mierze nie były mu 
w ów czas znaiome) krążków z papieru zwykle 
nazywabego złotym i srebrnym , to iest okrytego 
listkąmi cyny albo miedzi. Dał zetknięcie powie- 
rzchniom metalowym różnego imienia, a tak ka-. 


Żda para była oddzielona od naybliższych, dwie- | 


ma warsztami podwóynemi „papieru. Dwieście 


par cala kwadretowego powierzchni razem złą- 
czone, ściśnióne w prasie i pociągnione zewnę-. 


trznie pokostem odosobniaiącym, miały postać 
kostki; ten stós suchy przyciągał listek złota 
w odległości trzech do czterech liniy bez użycia 
kondensatora. 

Zachęcony tą pierwszą BETA autor, 
złożył dwa stósy tego rodzaiu, każdy e 500 pa- 
rach. Słomki elektrometru stykaiącego się zie- 
dnym z nich, do tego stopnia się oddaliły od sie- 

4 Sope zgmszone znaczną ilością wody i z nią rOZMĄCODE; 
dla swego w ów czas podobieństwa do mieka, nosi na- 
zwisko mléka wapienuego; od’ wody téy w naywię* 
kszóy części othłzielone przez cedzenie i wysuszenie, staa 
newi to ge autor do siósh używa. Třémacz, $ 
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bie, iż dotykały ścian narzędzia przeszło ńa cl 
odległych. Po złączenia obudwóch stosów, skii- 
tek przed wyyściem ieducy sekundy nastąj:ii4 
à po zbiegłćy półgodzinie, iedna słomka elektro- 
metru trwala ieszćze przyczepiona dö iego ściany 
_ wewnętrznóy.  Zakładaiąc okrąg excytalorem, 
„otrzymał małe iskierki, które nie następowały , 
przecie po sobie iak we dwie lub trzy sekundy, 
gdy tymi czasem stós wilgotny wydaie ie ciągle 
bez przerwy. Podług tego zdawało się, Że aby 
otrzynać równe skutki z obudwóch narzędzi, do- 
syć byłoby powiększyć znacznie liczbę par metas 
"towych stósu suchego, 

Dla wymiarkowania siosnnku siły atrakcyyś 
tey dwóch stósów i odmian onćy, przyszło au- 
torowi na myśl użyć narzędzia Pana Coulomb; 
, którebyśmy chętnie Drobno-silnią (Microdyna= 
mique) nazwali, a w którém ón tak dowcipnie 
zastosował siłę skręcenia drucika długiego ibar- 
dzo cienkiego, (iedna z naymnieyszych sił po- 
dlegaiących ocenieniu) do wymierzenia prżycią- 
gauia i odpychania elektrycznego. Zawiesił nasa 
autor między swemi dwoma stósami suchemi w 
małćy od siebie ustawionemi odległości, igiełką 
tak, dby ttrzymuiący ią drucik miał właśnie 
awóy spoczynek, gdy koniec igiełki był w ró- 
wnóy odległości od biegunów przeciwnych tych 
dwóch stosów, których przyciąganie i odpycha- 
Mie zmierzało do skręcania i odkręcenia drucika; 

3a* : 
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to iest, do wprawienia w działanie przeciwne si- 
ïe maiącą bydź wymierzoną, i siłę maiącą służyć 
pierwszćy za miarę, Ale z tego urządzenia wy 
nikł aparat tak delikatny i nieieduostay by wskn- 
tkach, że autor musiał go zaniechać. } 
Zamiast krętości drucika, użył siły kióra 
utrzymuie igielkę bussoli w kierunku południka 
magnetycznego. Na ten koniec odosobnił igłę 
bussoli żeglarskićy, zostaiącą w położeniu tegoż 
poładnika, i umieścił ią/pomiędzy swemi suche- 
mi stósami, kióre miały na końcach gałki o cal 
ieden od siebie odległe; działanie połączone dwóch 
sił. elektryczney i magnetycznćy, usiłowało na- 
dadźi ip siełce wahanie między wspomaionemi dwie- 
ma galkami, przez cały przeciąg czasu, w któ- 
rym działanie elektryczne stósów się utrzymywa- 
ło; igiełka bowiem za dolkuięciem iedućy z ga- 
ek mocą pierwszego p: pchnięcia, nabyła od nićy 
elektryczności i doznała natychmiast odepchnię= 
cia przez dwie siły, odpychanie elektryczne i dą- 
" żenie igiełki do powrotu w kierunek linii poľu- 
dniowóy; tym czasem prędkość którą zyskała, 
sprawiła, iż minęła tę linią, weszła w okrąg 
działania drugićy gałki, maiącćy elektryczność 
przeciwną, i była od nićy przyciągana aż do ze- 
tknięcia, po któróm niebawnie nastąpiło ode- 
pchnięcie ku pierwszéy, i tak dalóy, 
Po dwudziesto sześcio . godzinnóm waha- 
niu między owemi gałkami, zastanowiła się igiel- 


, 
, 


$ 
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ka. ale nazaiutrz zaczęła znowu sama przez się 
odbywać swóy ruch. Autor przypisuie ten prze- 
stanek ciągłćy suszy otaczaiącego powietrza, któ 


„ra czyniła, że podstawka nadto odosobniala apa— 
„rat, gdy bowiem dał stały związek iego podstawie 
z ziemią za pomocą przewodnika metalowego, 


skutek trwał bez przerwy, ale wahania były raz 
prędsze drugi raz Ati podług stanu 
powietrzok ręgu. 

Autor daie rysunek tego narzędzia , które jest 
bardzo proste. Składa się ono z dwóch, stósów 
czworograniastych, czyli postaci graniastosłupa 
prostokątnego, maiących po 500 par, w prassie 
ściśnionych na kształt książki i pociągnionych po- 
kostem odosobniaiącym ; każdy z nich iest u wic- 
rzchu gałką opatrzony. Podstawy  stósów 
maią z sobą związek przez pasek metalowy, 
na spodzie podstawki wspólnćy utwierdzony; przy 
tym pasku będące kółko słaży do zawieszenia 
łańcuszka maiącego schodzić na ziemię. Ustawia- 
iąc aparat potrzeba mićć uwagę, aby igiełka ma- 
gnesowa (którćy podstawka iest odosobniona), by- 
ła w swym naturalnym spoczynku, gdy się w 
równóy odległości między dwiema  gałkami 
znayduie. ; 3 

Postrzedz można w ruchu tego narzędzia 
zmiany prędkości i nieiednostayności, któremo- 
gą pochodzić równie od odmian dziennych siły 
magnetycznćy, iako też od odmian elektrycznych. 
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Przecie autor rozumie, że możnaby dokazać, aby 
takowe narzędzia zgadzały się z sobą, daiąc tyle 
ko wymiarom ich głównieyszych części iędnąko- 
wą wielkość bezwzględną. | 
Grubość podwóynego papieru, który przedzie- 
łą w tém urządzeniu pary metalowe, zdaie mą 
się bydź nieprzyzwoitością, my iesteśmy w tóy 
„mierze tego samego zdania. Starał ón się temu 
zapobiedz, używaiąc papieru do tworzenia par 
` z obą stron ciałami wzbudzaiącemi clektryczność 
i różiorodnemi pokrytego, Z razu powłóczył 
ón ieduą powierzchnię papieru węglem miałkim, 
‘a drugą, blaszką cienką metalową (zynkową), i 
otrzymał dość: znaczny skutek. Późnićy przy- 
e. pomniał sobie Fołży odkrycie, że niedokwas zwy 
czayny manganezą ma większą moc wzbudzaiącą 
elektryczność iak węgiel i ołówek; i to mu było 
powodem do przygotowania krążków papiero- 
wych, pokrytych z iednćy strony warsztą nay- 
mielćy tartego, niedokwasu mąnganczu rozmiąco- 
nego z cieczą lepką, z drugićy strony bląszką 
çienką zynkawą. Stós suchy złożony, z tych pier: 
wiastków zachowuje, swoje dzłałanie bez wido- 
çznego zmnieyszenią przez czas nieograniczony. 
Autor opisuie polém słup elektryczny (colonne 
ślecirique) Pena de Kuc, i umieszczą tego narzę- 
` dzia teoryą podług wynalazcy. W przydanćy 
do nity krytyce, uważa naprzód, že ilość płynu.ele- 
ktrycznego wprawionego w działanie przez stòsa 


485 
nie może się nazywać małą. Rozróżnia ón tę 
ilość, która się trzyma naładowanego bieguna, od 
przechodzącóy ziednego do drugiego za sprawą 
okręgu zrobionego przez łuk przewodniczy. Za- 

 pewnia, že naylepsza machina elektryczua nie 
zdoła tyle w równym poruszyć czasie, i dowo- 
dzi tego prżytaczaiąc WVolię, który pokazał, że cal 
kwadratowy uzbrpienia aparatu Leydeyskiego, bg- 
dącego przez iednę sekundę w zatknięciu z kon- 
duktorem machiny czynnćy, ładuje się na pięć 
stopni. 'Terazże stósy iego ładuią w tey saméy 
mocy powierzchnią 60. cali kwadratowych ma- 
iącą, w niezmiernie krótkim przeciągu czasu. 
Kończy autor dosyć rozciągły rozbiór tćy teo- 
ryi twierdzeniem nasiępuiącóm: | 
| „Czy te skutki (mówi ón) okazują się przez 
ruchy elektromelryczne, czy przez rozkład wody, 
lub przez wstrząśnienie sprawione w organi:a- 
cyi .zwierzęcóy, zostaną one zawsze skutkami 
zwyczaynemi elektrycznemi. Nie są to bynay- 
mnićy płody płynu elektrycznego zmienionego 
(modifié), ni też działania kwasów lub ukwasza- 
nia się melalów, ale iedynie płynu, który działa 
w zwyczaynych elektrycznych machinach,;i któ- 
-yego skutki są: w stosunku gwałtowności i czasu. 
jego działania.” \ Na tém kończy sią pismo. 
Lecz autor zachęcony, pomyślnym wypadkiem 
swych suchych stosów, wziął się zaraz do wydo» 


„„skonalenia, onych, pomnażaląe znacznie krążki 
P ; 5 3 , x 
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pokryte ie składaiące, i używając za przyczynę 
wahań zamiast siły magnetycznóy, silę ciężkości. 
Stąd wynikło narzędzie któreśmy widzieli w czyn= 
ności, a które teraz opiszemy. 


Składa się ano z dwóch rurek szklanych po= 
kostowanych zewnątrz i wewnątrz, maiących ie- 
dna stopę długości a ięden cal śrzednicy. Ka- 
żda z nich iest ruchoma ze swoim podstawkiem 
nakształt lichtarza, i zakończona gałką mosiężną ' 
większćy niż ruvka śrzednicy. "Ta rurka zamyka 
w sobie stós suchy złożony iak wiadomo z krą- 
Żków, pokrytych z iednćy strony niedokwasem 
manganezu, z drugićy blaszką zynku. Tych krą: 
Żkóśw iest 4, do 5000. Stósy tak są w nich ułożo= 
ne, że formuią właściwie ieden tylko stós, to iest 
Że ieżeli przy gałce iednego iest biegun dodatni, 
galka drugiego iest uienmą, 


| 
x 


Dwa te słupy ustawiaią się o dziesięć calów 
od siebie, ma listewce mosiężnóy wprawionćy w 
dice wierzchną postumeutu o czterech nó- 
żkach, który iest podstawą całego, narzędzia, i i sta- 
wia się na stole. E e 

Między słupami umieszcza się igiełka około 11 
cali długa, zawieszona swą osią (zaostrzoną na- 
kształt osi bełkowćy u wagi pospolitćy, i utwier- 
dzoną o iednę trzecią długości igiełki od końca 
ióy dolnego) na pierścieniu poziomym, który, 
jest utrzymywany przez podstawek odosobniony. 
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Część dolna igiełki cokolwiek przeważa, i służy 
dla tego, tak do ustawienia onćy pionowo, iak do 
nadania ićy własności wahadła. Można podnieść 
lub zniżyć śrzodek wahalny (centre d'oscillacion) 
za pomocą sztuczki posuwaiącćy się po dolnym 
końcu; a igiełka w swym stanie spoczynku usta% 
wić się może pionowo, w kierunku płąszczyzny 
wahań, przez dwa małe uszka przyśrubowane 
do posuwaiąchy się sztuczki, na których spoczy= 
waią małe ciężarki, aby przez ich przybliżenie . 
lub oddalenie od igiełki podług potrzeby, otrzy 
mać rówhowagę pionową. 
| Część igiełki nad punktem zawieszenia będąca, 
iest rurka cienka szkłauna, pokryta pokostem i za- 
kończona bardzo lekką obrączką mosiężną, któ- 
„róy płaszczyzna odpowiada płaszczyznie wahań. 
lgiclka wraz z swoim podstawkiem wstawi się 
między dwa słupy na dogodnóm mieyscu, tak, 
iżby, gdy ona czyni mocne wahania, obrączka na 
ićy górnym końcu będąca, dotykać się mogła na 
przemian obudwóch gałek stanowiących bieguny 
stosu. Otóż cały aparat. 

Chcąc go mićć w czy nności, dosyć est spro- 
wadzić palcem igiełkę z pionowegó kierunku, na 
"prawą lub na lewą, tak aby obrączka dotknęła 
się iednćy gałki. Za dotknięciem, obrączka iest 
na elektryzowana, i odtąd dwie siły dążą do odda- 
lenia ićy ad gałki, to iest: odpychanie elektry— 
czne, i ciężkość (która usiłuie nadadź igiełce pio- 
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nowy kieruuek); przez wahanie właściwe igiełce, 
obrączka zbliży się do drugiego bieguna, który 
ią zbhżającą się przyciągnie do zetknięcia ; ele- 
ktryczność którćy tu nabędzie, (po utracie swojćy) 
odpycha ią natychmiast, wraca się więc do pier- ` 
wszego bieguna, gdzie doznaie naprzód przycią- 
gania, potóm odepchnięc'a; i to trwa ciągłe, tak ` 
Że uie mogą ustać te wahania, iak tylko za usta- 
niem własności wzbudzaiącćy elektryczność w stó- 
sie sachym i wynikającego stąd wpływu na wa~- 
banie igły, a ta iak dwuletnie doświadczenie 
uczy, nietylko nie ustaię ale nawet widocznego 
nie doznaie zmnieyszenia. 

"Dla zachowańje krążków składających stós za» 
wsze w iednakowym stanie, .i ustrzeżenia ich od 
wpływu wilgoci zewnętrznego powietrza , wylane 
siarką, małą odłegłość między ścianą wewnętrzną 
rurki a stosem będącą, a tak wypełnioną rurkę 
zamknięto dokładnie na obudwóch końoach. 

W instrukcyi pisanćy, znayduiącć y się. Przy 
aparacie, któryśmy widzieli w czynności, wy mię. 
niono nastę, uiące przestrogi względem obchodze- 
nia się z nim. 

„aód Gdy narzędzie nie iest czynne, dwie rzęs 
czy mogą mu szkodzić, to. iest wilgoć indie ciągły 
przepływ elektryczności w stosach,  Pierwszóy 
się zapobieży zachowuiąc aparat w przeznaczo- 
néy na to skrzyneczce, a tę w suchém, mieyscu. 
$krzynęczką nawet sama iest pokryta suciią iod- 


osobuiającą powłoką. Co się zaś tycze ciągłego 
przepływu elektryczności trzeba wiedzióć, że to- 
kowy na ten czas dopiero w stosach ma mieysce, 
gdy ich bieguny różnsimienne są w zetknięciu 
łub w bliskości, albo ieżeli ieden z nich ma 
związek z ziemią za pośrzedunictwem przewodnika, 
Dla zaradzenia temu, skrzyneczka tak iest urzą- 
dzona, Że bieguny iednoimienne są przy sobie 
położone, i tak jedne iak drugie zawinięte ciałem 
odosobniaiącćm. Dodtią, że gdy stósy były 
przez długi czas w zetknięciu 'z przewodnikami, 


potrzebnią znowu pewnego czasu do naładowania 


się. W dzialania przecie wahaiącćey się obrączki, 


6 którem mówiliśmy, ilość elektryczności za ka- 


żdym razem oućy udzielona, iest tak mała, iż 
ićy mogą bez wyczerpania się: dostarczyć. 

are Gdy stós iest w czynności, potrzeha bieg 
wahalny wszelką pomocą mechaniczną i fizyczną 
ułatwić; a w szczególności, starać się wymiarkoś 


"wać przez wyprobowanie, stosunek siły - ciągną- 


cćy igiełkę do kierunku pionowego, względem 
„siły która przyciąga konięc górny onćy naprze- 


“mian ku iednóy lub drugićy z gałek, będących na 


, wierzchołkach słupów, między któremi wahanie 


się odbywa. Gdy się utrafi punkt przyzwoity, 
wahania odbywaią się z zadziwiaiącą iednostay— 
nością, byleby tyłko aparat znaydował sjęsymiey- 
scu wolnćm od wszelkiego wstrząśnienia, i był 
zasłoniony od odmian hygrometryczpych powię< 
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trza pokrowcem szklannym. Łatwo sobie wysta- 
wić, że igielka musiałaby się zastanowić, = po» 
wietrza maiącóm dostateczną wilgoć, do odebra— 
nia obrączce całkowitóy elsktryczności, w ten 
czas, gdy ona się oddala od gałki M którzy ią 
zyskała, a nim bi-g wahalny zdoła ią doprowa- 
dzić w okrąg działania drugiego bieguna. ~ 
Kładziemy zaraz i wyciąg z listu pisanego do 
P. Pictet Prof. i wydawcy biblioteki brytanicznóy 
(Vol. 58. Fevrier) tłómaczenia innćy ręki. | 
Po zdaniu sprawy czytelnikom naszym o do- 
wcipnym wynalazku P. Zamboni nazwanym 
przez niego Zlektromotorem ustawicznym,otrzymae 
liśmy takowe narzędzie z Werony bard o pięknie 
przez P. Straizig zrobione. Od miesiąca iuż igła 
zawieszona między dwoma słupami waha się bez- 
 ustaunie z regularnością zadziwiającą, odbywaiąc 
12 kołysań w przeciągu iednćy minuty. Ilość 
podobnych wahań może bydź odmienną, stosownie 
do woli każdego, a to przez zbliżenie łub odsu- 
'nięcie kolumn, które są iak teraz o cali sześć” od 
siebie oddalone. Pod dniem 15. Stycznia roku ze- 
szłego odebraliśmy następne spostrzeżenia przez 
‘P. Zamboni przesłane, które zapewnie potrafią 
zaiąć miłośników fizyki. Rz 
Po dwuletnich eiągłych doświadczaniach, ma- 
iących za cel, tak ulepszenie składu podobnych 
kolumn, iako t-ż zachowanie w nich na zawsze 
dzielności maleryi elcktrycznóy , znalazłam dwa 
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następuiące sposoby naydogodnieysze w przygo 
towaniu papierków posrebrzanych, które wcho= 
dzą do ich składa, š 

Pierwszy zależy na tém, aby posmarować po~ 
wierzchnią przykleionego kruszcu oliwą, obes 
trzeć ią, i posypać miałko ulfuczonym niedokwa= 
sem czarnym manganczu. Drugi znowu, aby 
posmarować ią mocnóm rozpuszczeniem siarczanu 
zynku, i za wyschnięciem samowolaćm papierku, 
posypać tymże niedokwasem wilgotną ieszcze nie- 
co tęż powierzchnią. Używaiąc tego ostatniego 
sposobu, kolumny ukazuią nierównie prędzóy 
dzielność swoię, lęcz że w tém narzędziu nie ty» 
le chodzi o rychłe rozwinięcie działania elektrycz- 


nego, jako o ciągłe trwanie iego, czas zatćm ies 


den tylko rozstrzygnąć może, który z tych dwóch 
sposobów dopodnicyszym bydź się ukaże. 

Co się tycze zachowania dzielności kolumny 
gałwanicznćy, wiele czynionych było doświad= 
czeń i odmian. 'Tak kolumny te mieściłem w 


"znacznym pokładzie odosobniaiącego mastyku ; 


a niekiedy zamykałem ie w walcach szklannych 


5 wypełnionych ulłuczonym mastykiem lub siarką. 


Ze wszystkich spostrzeżeń wszelako przekonałem 
się; iż naylepićy iest kolumnę takową układać 
w szklannych walcach werniksowanych wewnątrz 
i zewnątrz, tak aby się te nigdzie szkła nie do- 
tykały. Sądzę przytem, iż wypełnianie istotami 
edosobniaiącemi jest szkodliwe; bo elektryczność 
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"którą dostarczają kolumny, zgromadza się na poż 
wierzchni istot' odosobniaiących, i pozostaie ną 
tey podobnie iakby na powierzchni elektroforu; 
a tém samém sprawnie zawadę w krążenin plynu 
w kolumnie, co z czasem nawet pomnieyszyć 
może ićy dzielność. W robocie podobnych ko= 
lumn, zamykam hermetycznie część dolną walca 
- szkłannego za pomocą odosobuiaiącego mastyksuż 
a łącząc biegun kolumny z ziemią, lub z bie< 
gumwem przeciwnym drugiey kolumny, zapobie= 
gam zbieraniu się elektryczności na powierzchni 


odosobniaiącego ciała. 


Górny koniec walca szklannego w którym M à 


duie się biegun elektryczności przeciwny, zamy= 
kam podobnież hermetycznie.Powietrze wtym razie 
zamknięte w walcu szklaanym, i oddzielone od 
zewnętrznego, lubo się naelektryzówać może, 
nie ma wszelako wpływu tak szkodliwego iak 


powierzchnie ciał odosobniaiących. Zamknięcie” 


przeto górnego końca walca korkiem, zdaie nam 


się, bydź dostateczne, bo zapobiega łatwemu 


związkowi powietrza zewnętrzuego z wewnętrznóm, 
Zyczyćby należało, aby fizycy raczyli żprawdzić 
ulepszenia przezemnie podane, które zapewnie 
bydż ostateczne nie mogą w narzędziu, którego 


poznanie i ocenienie, roku całego a Wote nawet 


i dłuższego przeciągu czasu fłotrzebować bę- 
dzie. 


Kolumna ta ace przezemnie, oprócz 
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ustawicznego ruchu, który nadaie igle wolno za- 


- wieszonćy, służyć ieszcze może do okazania wie- 


łu innych zwyczaynych z elektrycznością do 
świadczeń. Za ićy pomocą możemy podług woli 


3 elekiryzować elektrometry dodatnie lub odie- 


mnie, a tém samém dochodzić iaka iest elektry=' 
cbość w ciałach doświadczaiących się. Kolumna 
ta zastosowana do wagi elektryczney P. Coulomb, 
większą nam daie dokładność w doświadczeniach 
tego rodzaiu, bo-dostarcza z pewnością iednako- 


c wą ilość elektryczności, w doświadczeniach po- 


M 


równy waiących się pomiędzy sobą. Butelki ley 
deyskie i wielkie bateryie, mogą bydź za pomocą 
„283 kolumny maelektryzowane, i dawać wielkie 
(iskry i i uderzenia znaczne. Tysiąc par papiers 
ków podług drugiego sposobu przygotowanych, 
udzielają w krótkirup rzęciągu czasu uzbr oionćy po 
wierzchni, od czterech lub pięciu stop kwadrato- 
wych, własność uderzenia daiącego się czuć w ręku 
i piersiach. Ponieważ do doświadczeń podobnych 
potrzeba butelek z wielką powierzchnią ; wymy— 
śliłcem przeto kartę czarnoksięzką, która w ma» 
Ióy obfitości zaymować może powierzchnią uzbro» 
iouą kilka stop w kwadrat maiącą. Ciało odoso= - 
bniaiące w podobnćy karcie, niczóm innćm nie 
iest, iak papierem mocno wysuszonym , i powle— 
czonym , natychmiast kilkorakim pokładem wer= 
niksa, odosobniaiącego elektryczność, i nie {as 
miącego się przez skręcanie. Na ten koniec wes 
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źmiymy, długi pas podobnego papieru, i złóż: 


my go we dwoie; z tych iednę połową uzbróy= 


my podkleiaiąc papierem złoconym po obu stroa 
nach i zostawuiąc brzeg wolny w około; drugą 
nie podkleioną zostawmy. Zeby się można 


obeyśdź bez rycin, wystawmy sobie podobny pas 
„eawieszony prostopadle, część pasa tego górna bęa 
dzie papierem powerniksowanym, a dolna pa= 


pierem uzbrojonym. Maiąc podobnie urządzony 
papier, bierze się rurka metaliczna o dwa cale 
dłuższa od szerokoćci całego papieru, i kładzie 
się horyzontalnie takowa w tém mieyscu gdzie się 


w połowie pasa poczyna podkleienie. W umie=* 


szczeniu tćy rurki, pamiętać należy aby ieden ź 
ićy końców nie przechodził uzbroienia, co gdy naa 


stąpi, należy część górną papieru spuścić dla przys . 


krycia dolaćy, i takowe dwa posy skręcać na. 
rurkę iak tylko można naycieśniey, tak iednak. 
aby uzbroienie było dø- śrzodka, a papier poko=+ 
stowany zewnątrz. Podobnie skręcony wałek , 
~ wkłada się do puszki blaszanćy, końcem równym 
w którćy iuż pozostaie na zawsze. Ponieważ rurka ` 


metaliczna na którą skręcono papier, równo po- 
Jożoną była z uzbrojeniem; nie może się zatém 
dotykać spodu puszki, a tém samém uzbroie- 
nie to odosobnionćm zestaie: tak „Więc puszka za“ 
stępuie mieysce uzbroienia zewnętrznego; pa- 
pier werniksowany szkła, rurka metaliczna i 
nakręcony na nią papier złocony, uzbrojenie we< 

wag- 


r 
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 wnętrzne, a wszystko zaś razem wzięte, butelkę 
leydeyską dużą w małćm iobięciu zamkniętą. 

` Gdyby kto nakoniec chciał ieszcze powątpić 
wać o iednostayności płynu elektrycznego z gal- 
wanicznym, kolumna moia dowiedzie tę iednostay< 
ność, jasném bardzo i prostém doświadczeniem, 
a to iak następuie: Dotykam się ręką bieguna 
odiemnego moićy kolumny, a biegun iey doda= 
tni łączę z konduktorem dodatnim elektrycznóy 
machiny; albo przeciwnie dotykaiąc się doda- 
tniego bieguna, łączę odiemny; z konduktorem 
odiemnym tćyże machiny; tak postępuiąc znay- 
duię po kilku obrotach szyby znacznie zwiększo* - 
ną dzielność w obu biegunach kolumny. Po- 
stępuiąc znowu przeciwnie, to iest elektryzuiąc 
dodathie biegun odiemny kolumny, albo odie- 
mnie tóyże biegun dodatni; znaydziemy, iż ko- 
lumna nasza po kilku obrotach machiny zupeł- 
nie przestanie działać, potrzebuiąc pewnego czasu 
dla powrócenia do stanu dawnćy swoićy dziel- 
ności, | k . 
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BITWA POD LORĄ. *) 
Poema Ossyana z francuzkiego przelładu Letur- 
nera, który się trzymał tłómaczenia argiel- 


skielgo Macphersona, wierszem polskim wy- 
łożone przez Wiad. "Hr. Ostr. ZĘ: y 


Silente Marte delectant Musae. 
l Aa wo- FEE DA T 


ye 


Poema to iest zupełne, i nie zdaie się żeby mia- 
ło bydź częścią większego dzieła Ossyana; w ory- 
ginale nazywane iest Poematem Kuldeyczyka, dla 
tego iż iest przypisane iednemu z Missyonarzy 
Chrześciiańskich, których Kuldeyczykami czyli 
pustelnikami zowią, dla samotnego ich Życia. Za. 
sadą tego poematu iet następujący wypadek: Fin. 
gal po powrocie z Jrlandyi, dał wielką ucztę dla 
swoich rycerzy; zapomniał na nią prosić Aldę 
i Maronana, którzy mu we wszystkich wypra- 
wach towarzyszyli; co tak. ich rozgniewało, że 
przeszli w służbę Erragona Króla 'Sorańskiego 
, w Skandynawii, głównego nieprzyiaciela Fingala, 
Męstwo Aioy wsławiło imie iego i gwałtowną 
wznieciło miłość w sercu Zormy żony Erragona, 
tak iż przy wydarzonćy okoliczności uiechała 
z nim i udała się pod opiekę Fingala, który 
w ten czas w Selmie przebywał. Erragon chcąc 
Żonę odzyskać wylądował w Szkocyi, odrzucił 
PS. ZOB 

*) Poema to w kilkunastu tylko exemplarzach przed rokiem 


wydrukowane, teraz znaezuię poprawione na widok pu- 
bliczny wychodzi, 
$ 


t 
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otiarowany przez Fingala pokóy, i zginął. w bo- 
iu z ręki Gaula syna Morny, zadawszy pierwéy 
śmierć Allzie. Lorma umarła z rozpaczy, Lo- 
ra iest mała rzeczka płynąca pod Selmą pałacem 
krolów Morwenu: na ićy to brzegach stoczona 
była bitwa, która iest rzeczą tego Poematu. 

7 


Ua mieszkańcu samotnćy pieczary, 
Wiatr że to szumi dębów zginaiąc konary ? 
Czy się obił dźwięk głosu twego o me uszy? 
Ryczy straszliwie potok lecz pieśni nie głuszy, 
Która uiebiakakim duehom, tżózący hołd wymierza; 
I sławę oyczystego opiewa rycerza: | 
Odludny pustelniku tćy ponurćy skały, 
Rzuć choć na chwilę wzrokiem na ten gay wspaniały: 
Patrz iak się trawa na tych mogiłach zieleni; 
Widzisz stosy mchem gęstym zarosłych kamieni: 
Ty ie widzisz... lecz Ossyan, nigdy ich mie zoczy: + z4 
Nie uyrzą słonecznego światła iego oczy. 5 
Spoyrzyy tam gdzie z téy góry potok z hukiem iis 
I w koło wzgórka szerzy nurt swóy po dolinie, 
Wichrami nachylone dwa dęby wieczyste, 
Rozpostarły gałęzie swoie rozłożyste, 
Po nad czterma głazami wsrzed zwiędłćy murawy, 
Tam leżysz cny rycerzu Erragonie żwawy; 
Twe uczty, twe biesiady zapomniano w Sorze , 
Tarcz twoię w przodków, grodach rdza zjadliwa orze, 
Tylu zbroynych okrętów, tylu krain panie, 
Jakes w tych górach poległ piech pamięć zostanie, 

33% 
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Jeżeli pienia miłe głaszczą uszy twoie, 
Synn dzikićy pieczary, słuchay , śpiewam boie, 
Sławne boie, zwiedzione gdzie! Lora «nurt toczy, 
Teraz tam pokoy „gości, broń w krwi się nić broczy; 
Tak kiedy czarna chmura zmieni twarz natury, 
Grzmią pioruny, lecz słońce wnet rozpędza chmury, 
Cichy przywraca pokóy , nawałność ustaie , ; 
Uśmiechaią się wiosną umaione gaie; 
Blask się światła odbiia o śklniące opoki. 
i Powróciwszy z Ulinu, w Konie do zatoki 
Wpłynęły statki nasze ; spuściliśmy Żagle, 
A wiatry mroźny podmuch odwracaiąc nagle, 
Spieszą szumić ze świstem po Morwenu puszczy, 
Zabrzmiał Fingal na trąbie, wnet myśliwćy tłuszczy 
Słychać wrzawę radosną, warknęły cięciwy , 
Lecą zaboycze strzały , pada zwierz lękliwy , 
Oczeknie znużonych łowami biesiada, 
Spieszym na nią. Z radości nikt się nie posiada, 
Ześmy w boiu strasznego SE Swararna. agi 
Na tę ucztę zaprosić Aldę, Maronana, 
Przypadkiem zapomniano : to w nich zazdrość nieci, 
Twarz i ze złości pała, wzrok zjadliwie świeciy 
Mimowolnie wzdychaią i do ucha szepcą , 
O ziemię z gniewem dzidy ciskaią „i depcą. 
Wsród powszechnty radości ich postać ponura; s 
Tak gły nad morzem wisi w dzień pogodny chmura; 
Błyszezą się od słonecznych promieni bałwany , 
Lecz widząc bliską burzę drży sternik stroskany. 

„, Niechay, rzecze Maronan, przez północne morze 


y Wartko móy okręt płynąc mętne nurty porze; 


| 


.» W rozpięte wieiąc Żagle, niechsy nas oddala 


», Zachodnich wiatrów oddech,- od wzgorków Fingala, 


„ On nie pamiętał o nas, na ucztę nie prosił, 
„Choć w szykach nieprzyjaciół śmierć nasz oręż nosił. 
» Spieszmy do Erragona, z nim chlubne wawrzyny, 
„ Zbierać będziem przez nasze bohatyrskie czyny, 
» Spieszmy Aldo: król Sory iest mężny, zuchwały, 
» W iego służbie dostąpim nieśmiertelnćy chwały.” 
To jpyrzekłszy chwytaią z zapałem oręże , 
I do zatoki Lumar płyną mściwi męże. 
Z łowów Monarcha Sory wracał w owćy chwili, 
Kiedy się PA iego rycerze stawili. 
W ręku wywiiał włócznię czarną krwią zbroczoną , 
/ Twarz ponurą ku ziemi smutnie miał schyloną. 
Szedł zwolna, ważne plany układaiąc w głowie. 
W tém widzi eudzoziemców , w miłéy wita mowie} 
I na uczty zaprasza: wnet poznał ich męztwo, 
Nie iedno w oczach iego odnieśli zwycięztwo. 
Po ukończoućy woynie, gdy sławą okryty 
Wracał do Sory Alda, rycerz znamienity ; 
Na pałacowóy wieży króla Sory żona 
Siedziała piękna Lorma w myślach zatopiona. 
Błyszczą egniem miłości wilgotne ićy oczy, 
Na barkach igra wietrzyk wśród czarnych warkoczy 5 
R ićy białą kołysze luba chuć z rozkoszą ; 
Jak gdy śnieg, swym oddechem zefirki WNOSZĄ : 


~ Widzi Ałdę. . . . i serce ićy westchnęła tkliwe: 


Piękne oczy miłości łzy skrapiaią żywe; 
Duma, i swe na kształtnóy ręce czoło wspiera: 


Chcąc iednak miłość pokryć, z uśmiechem poziera. 
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Tak trzy dni w domu męża wszystkich oczy zwodzi, 

Czwartego z ulubionym rycerzem uchodzi. 

Już do zatoki Kony przybywaią zdala, 

I do pałacu idą możnego Fingala. 

„Przeniewierco! Morwenu król do niego rzecze ; 

„Mamże cię dumny Aldo wziąwszy w moią piecze , 

„Schronić przed nader słuszną zęmstą władzcy Sory? 
“in Któreż odtąd rycerzy moich przyymą dwory ? 
(„Któż cudzoziemca w domu przy uczcie posadzi, 
,„Jeźli Aldo bezkarnie Lormę uprowadzi? - 

„Idź wiarołomny człeku, na wzgórki wróć twoie, 

„W niesłuszne z królem Sory wplątałeś muie boie. 
„o cny cieniu Trenmora! czyż Fingal nie może 


„Przestać walczyć ? na chwilęż oręża nie złoże? 


7 Zrodzitem się wśród bitew, czyż zawsze i ZPA 


„ Widok krwi i zniszczenia otaczać mnie będzie? . « » 
„O Morwen ! cóż ia widzę, co za śtraszna fala 
„W przyszłości me pałace ze szczętem obala! 

Gdy w okropnych potyczkach wyginie me plemie, 
„Nędznym mieszkańcom Selmy gdy wydrą te ziemie: 
„ Odrednych cudzoziemców osiądą w nićy tłumy, 

p» Zpieważą móy grobowiec: a choć Bardów dumy y 

|, Spiewać mą chwałę będą, te przychodnie łudy , 
„Za sen wezmą Fingala bobatyrskie trudy.” 
W tćm się rycerze w Sorze grorńadaą do koła, 
Jako ryczące „burze, kiedy na nie woła 
Nocna mara z Morwenu niebotycznćy gory, 
Gdy ogoiste wyrznca gromy 2 czarnćy chmury, 
PŁ ną: a ledwa w Kowie Erragon się stawił, 


Wnet barda do Fingala w poselstwie wyprawił: 
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Oddadź mu kilka żyznych wzgórków w panowanie. 


Na łowach w ten czas byli młodzi woiowniey , 


E Rozpierzchuieni po knieiach całćy okolicy ; 


W towarzyszów młodości Fiugal siedzi gronie, 
Szanownych starców siwy włos okrywa skronie , 
Rozmawiaią iak niegdy zbierali wawrżyny ; 
Cieszą ich przeszłych wieków bohatyrskie czyny: 
W tém widzą Lory pana startego Narmota : 
„Dawnych, rzekł, dzieiów słuchać nhie tefaż ieśt PółA; 
„„Erragon wylądował z licznenii orśżaki , 
» 2 wściekłością między sweńni pieni się iańaki.” 

„ Przyydź tu do iinie Bostino, któ nia to pówiada, 
Sayi córko ukochana: Narmor niechdy stada 


| „Na dzielne konie któren zdobył ża granicą , 


„I wyieżdża w poselstwie wraż ż moją dziewicą. 


Bosmina; króla Sory proś do fiie na gody : i ' 
„Nich drzewem uisiónć żwiedzi Selmy gródy, 
„»Ofiaruy słodki. pokóy ; niech zawrże prźymierże, 


„Niech wspaniałego Aldy wszyśtkie skarby bierze ; 


„Młodzież moia daleko bawi się na łowach, 


»Nam starym iuż drżą ręce, śiwizna na głowach.” 


Wpośród woysk Etragona, ibłoda piękuiość staje, 
I promykiem się Światła w ciemnćy burzy żdaie. 


W prawym ićy ręku strzała błyszczy się źłocista, ; 


-~ A w lewym świethićy ieszcze śklni czara gwiazdżista. 


To oznaka pokoiu: na ićy widok miły, 
Wnet z czoła Erragona gniewy ustąpiły. 
Gdy wiatr chmury rćztrąci, tak słońca płomienie , 


Z nagła z opok spędzdją czarnćy burzy cienie. 


LJ 
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j, Cudzoziemeze! Bosmina 3 eznciem się odzywa, 

(I niewinny rumieniec lice ićy okrywa Ne? 

w Król Morwenu do siebie prosi cię na gody, 

„Racz drzewem umaione zwiedzić Selmy grody, 

„O pokóy ciebie proszą sędziwi rycerze; 

„ Niechay się do oręża twa ręka nie bierze, 

„A ieźli ci są miłe, dostatki i dary, 

p Słuchay iakia ci Aldo chce złożyć ofiary: 

„ Da ci sto pięknych dziewcząt z zagranicznćy ziemi g 

„, Sto uczonyćh sokołów z skrzydłami długiemi, 

„ Z których każdy w powietrzu za zdobyczą gonią 

„I sto dzielnych u oyca wyieżdżenych koni, 

w Tyleż drogich. przepasek kunsztowndy roboty : 

s Tych małżonka brzemienna, taynćy dozna cnoty; 

», Ich moc bowiem rodzenie przyśpiesza rycerzy y 

„I w połogach boleści macierzyńskie śmierzy. 

w Chciey, a uyrzysz czar dziesięć wnet w pałacach Sory, 

s Iskrzą się w niech kleynoty różnemi kolory; 

»W koła ich świetnych brzegow woda drżąc się mieni, 
„l podohna do wina co się z szumem pieni: 

„Te niegdyś panow świata biesiady zdobiły: 

»Przyymiy dar ten ieżeli może ci bydź miły ; 
SER gdybyś zwrotu żony twćy koniecznie Żądał , 
o Wnet w Sorze będziesz Lormę nadobną oglądał : 
s Bo choć się Aldo szczyci przyiaźnią Fiugalą, 
„Nigdy skrzywdzić rycerąa Fingal nie dozwala.” 

„ Wdzięczna Fingala córka, krol iéy odpowiada ; 

„Próżno u oyca twego czeka mnie biesiada , 
„Niech przyydzie i swe skarby am u nóg mych złoży, 
«Niech sobą liczbę moich poddanych pomnoży , 


Y 


» Niech zbroła dziadów iego-n mych stóp zaźwieci, 
i Ghcę by tę w moim grodzie uyrzeli me dzieci, 
fj z dumą mówić mogli «ta Fingala zbycie.” 
+ „Nie, z tém się nie odezwą nigdy dzieci twaia'* 

Śmiało rzecze Bosmina: „broń ta iest u męża, 
» Który wszystko poskramia i wszystkich zwycięża. 
p Cudzoziemcze, patrz straszna burza śie gromadzi! 
» Czyż nie widzisz , jak wielu twych rycerzy zgładzi 2% 

To rzekła i do Selmy grodów zaraz śpieszy ; 
Wzrok ićy ku ziemi spuszczon Fingala nie cieszy, 
Wstał gniewny ; włos mu biały ną czole powiewa; 
Bierze tarcz oyców , zbroię Trenmora przywdziewaś 
A gdy włocznie schwyciły ręce iego mocne, 
Wnet po pałaeu cienie rozchodzą się nocne: 
Tysiące duchów w czarnych obłokach się snui, 
1 wielu cnym rycerżom pewną śmierć rokują, 
Zgromadzaią się starcy, wesołość ich dzika 
Na twarzach się maluie i serca przenika. 
Już idą szybkim krokiem na nieprzyiaciela , 
Pamiątka dawnych czynów myśl ich rozwesela 7. 
Cieszą się że ich imie tak chwalebnie słynie, 
IŻ choć zginą, ich sława z niemi nie zaginie. 

W tey się chwili brytany okazuią z dala ; 
Powracaiące z łowów òd grobu Tratala ; 
Ze nadchodzą rycerze młodzi iest to znakiem, 
Staie więc na pół drogi Fingal z swym orszakierą £ 
Oskar iest pierwszy, daléy Gaul się pokazuie 
Z Nemego synem; Fergus po nich następnie : 
Z Dermida czaraym włosem wietrzyki igrały ; 
Ostatni idzie Ossyan : Synu dzikićy skały, 
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Szedłem, wsparty na włóczni, przebyłem strumienie, 
Krzepiłem umysł, nucąc dawnych czasów pienie, 
W którem cześć nie iednego wiekuie “rycerza. 
W tém na znak boiu Fingal w puklerz swóy uderza. 
"Tysiąc razem dobytých pałaszy iaśnieie , 
Blask ich oświeca gęsto zarośnięte knieie ; 
A trzech bardów poważnych przez swe siwe włosy, 
Smutne , lecz słodko- płynne daiq słyszeć głosy. 
Idziemy, przez równinę podwaiamy kroki, 
W ściśniętych szykach śpieszy czworogran głęboki; 
Podobny do potoków co wezbrane falą, 
Przez parowy z straszliwym rykiem nurty walą. 
Na zielonym |pagorku Fingal siada w cieniu, 
I rozwiia w powietrzu chorągiew Morwonu, 
Towarzysze młodości i850 stoią z bliska, 
W oczach sędziwych starców czysta radozć błyska, 
Gdy widzą jak ich dzieći wsród zgiełku i wrzawy, 
„Godni się przez swe móziwo ojców staią sławy. 


W tém znagła na plac bitwy Erragon pośpiesza, 


Łamie szyki. | . śmierć niesie. . . trwożna pierzcha rzesza. 


„ Cóż to aly nea Fingal się odzywa, 

„ Wpośród walczącyzh z takim zapałem” przybywa? 

` pSklni mu się tarcź przy boku, broń iego spuszczoma 
„ Załobny dzwięk wydaie, szuka E AS 
„ Dotarł go. . , Patrzeje iaka wściekłość niemi włada... 
» Lecz co widzę! mieszkaniec pagórków upada, 
„ Czarta krew strumieniami spada mu na sżyie, 
ko Lormo CEW Aido iuż nie żyje.” 


Na woysko nieprzyiaciół rzuca wzrok zawzięty. 


z 


e! 
14 
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Mściwe bierze eszczópy i ku niemu źmierża, 
W tém Gaul na Erragona z wściekłością uderża, 
Walkę tych dwóch rycerzy któż opisać zdoła ? 
_Erragon padł i skonał.... stóycie! Fingal woła; 
„ Wstrzymuy zabóycze ramie Morwenu młodzieży! 
wm Straszuym był ten co teraz tu na piaskh leży, 
» Co za płacz w Sorze będzie! co za narzekanie ; 
„Smutek i głucha cichość w pałacu nastanie, 
n Zdziwiony cudzoziemiec nie znaydzie w niń panń: 
„ Król zginął, z nim zgiuęła radość pożądania. 
n Słachayno cudzozićmcze; coś w lesie szeleści $ 
% eena duch się iego -w tych tu stróhach mieści. 
„On pod rycerza krain dalekich legł cióścińi , 
w» Wiecznie w Morwenie spocząć było iegó losem.” 
Tak Fingal ... wnet ópiewaią bardy pieśń pokóiu, 
Spuszczamy iuż wzbieśiońe óręże dó boju , 
Oszczędzamy zwalczonych ; potóm, m % tyi gróbić 
Składamy Erragona w posępnóy Żałobie; 
Przy smutnych pieniach moich. W têm też noc nadchodzi, 


ź I na wyniosłe wzgórki, swe cienie tożwodzi; 


Nie ieden rycerz uyrzał ducha Erragóta ; 

Wzdychał często , twarz iego była zaśępiońź ; 
Niech pokóy z daszą twoią będzie Sory panie, 

Twéy dzielności pamiątka *łecźińe tu żośrinie. 

Przy palącym się dębie siedziała prźyieślima 

W pałacu Aldy Lorma: Noo natłeszła cjemina, 
,A z polowania Aldo *ieszczć nie powrócił; 

Spóźniony powrót iego serce Lórthy smucił. 

» Cóżże cię zatrzymuie luby móy myśliwy ? 


„Przęd nocą przybydź miółeś; czyż ieleń lękliyry 
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„W odległe i nieznane wprowadził cię knieje” 

„ W którym lesie na ciebie, wdzięczny wietrzyk wieje? 

„Cudzoziemka! w tym kraiu nie mani przyiacielą , 

„Prócz Aldy, on me serce tylko rozwesela, 

„O móy luby wnet z łowów powracay ochoczy + 

Fo mówi i co chwila ku drzwiom zwraca oczy% 

Gdy wiatr szeleści słucha, i tak ićy się zdaie, 

Ze kochango Aldy kroki rozpoznaie. 

Z radości twarz ićy piękna mile się uśmiecha , 

Lecz w krótce żal powraca i niknie pociecha. 

„Ja wlepiam oczy moie na twóy wzgórek błogi ; 

s» Czy nie wracasz miłości méy przedmiocie drogi« 

n Widzę iak blady xiężyc iaśnieiąc na wschodzie , 

„W ezystćy ieziora tego przegląda się wodzie ; 

» Lecz kiedyż uyrzę + łowów biegnące brytany ? 

„Kiedyż mnie wiatr przyniesie głos twóy ukochany? 

„Ah luby móy myśliwy, powracay bez zwłoki!” 

W tém się wznosi duch Aldy na wierzchu. opoki, 

_ Podobny do słabego Śwtatła niebios córy , 

Gdj wśród nocy dolinom przyświeca z za chmury. 

"Widzi Lorma iż swego straciła rycerza, 

Za duchem iega szybko po pod lasem zinierzaj 

Słyszałem ięk ićy tkliwy i-smutne szlochanie : 

Taki też szmer wydaie wiatrów miłe wianie, 

Gdy w iaskini, ich oddech z ziółkami się pieści , 

I wdzięcznie na zarośle dmuchaiąc szeleści. 

Spieszy naprzód... kochauka w tém spostrzega ciałos: as, 

Już nie płacze, iuż w tedy wzdychanie ustało , 

Ww cichóy rozpaczy zgasłe swe przewraca OCZY y 


Zbledniałe lica łzami rzęsistęmi moczy. 
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Podobna do mgły dźdżystćy, którą W|uvcnty porté; 
Przy profnieniach xiężyca widać na ieziorze, 
w krótce potém z rozpaczy skonała w Morwenie: 
Fingal kazał by bardów Żałośliwe pienie . 
Nauciło ićy nieszczęścia. Odtąd gdy w iesićni; l 
Pogodę wiatr na burze i słoty żamieni, 
Morwebu płeć nadobna, w smutku i żałobie , 
Goroczuie przeż dzień ieden płacze na ićy grobie. 
Cudzoziemcze ! ty mieszkasz na drogiey nam zieżki; 
Wszędżie iest woiowniki Gktyta sławnemi ; 
Chcićy ich chwałę czasami w pieśniach twoich głosić; 
Wdzięczne ich duchy będą nad tobą się wznosić: 
A kiddy xiężyc w twoićy iaskini zaświeci, 
Na mgłym promieniu do nićy Lormiy duch przyleci ; 
Uyrzysz tę nieszczęśliwą , piękność ićy zachwyca, 
Chociaż łzami zalane nadobne ićy lica, 


\ 


O D A 
do órzuch a 


Śnrężyno życia, wielowładny brzuchu, 
Co ziemię całą ubrzymuiesz w ruchu, 
Tobie, któremu hołduią i trony 
s: Btzmią moie strony: 
Skroń się odchmurza Olimpskiego pana, 
"Gdy piękna Hebe ugiąwszy kolana, 
Boską prawicą leie Ci nektary 
SEa z Wulkana czary; 
W obliczu 'IT'woiém równemi są ludzie, 
bogi wieśniak w pochylonćy budzie; 
Mocarz, przęd ktorym sto narodów klęka 
Ciebie się lęka, 
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Na twe rozkazy uniża się pycha; : 
Tyś iednym z celów dobrego iest mnichą 
Nie raz ón wspomni nawet przy ołtarzu 

s O refektarzu. 
Qycze przemysłu , oycze twóręzéy pracy! 
Daremnie z Tobą walczyć chcą próżniacy; 
Leniwą ręka, skoro głód dokuczy” 

Robić się uczy. 
Napróżno miłość, gdy żołądek pusty 
Koralowemi odzywa się usty; 

Kupido zimny i Cypryda niemą s 
; Skoro ieść nie ma. 

Kiedy poecie Żołądek się ścieśni, 

Stygnie w nim zapał, przerywa swe pieśni, 

I z uniesieniem zą kąwał pieczeni ż 

3 i Dramę zamieni, 
Niechże o Tobie w hoiu Mars zapomni, 
Rzucą oręże rycerze niezłomni, 

Złota i twardćy nieodstępny stali 
| Maur się obali, 


Dyanna srebrne fozprzęga iuż konie, 
Puszcza dzień w nocnćy ukryty zasłonie, 
Twóy rozkaz płoszy sen z leniwych powiek, 
| Budzi się człowiek. 

Huczą siekiery, upadaią dęb j 
Krew! ofiar p Poi, dym Ah się wkłęby, 
Į przemyślnego geniusz kucharza 

> Potrawy stwayza. 


Ciągłóm, o Tobie staraniem zoięty, 
Poci się rolnik, pracuie z bydlęty, 
"Tobie wybite silnym cepem ziarna 


Tra ostre žarna, 


Z Twego natchnienia młoty iskry sypią, 

Chrupią nożyce i podeszwy skrzypią, 

Warczy kołowrot, sprzeczne śruby piszczą 
I heble świszczą, 


Wietrak się kręci, prędkie szumią młyny, 
W rą kotły, płoną rozległe kominy, 
Gorcią piece, kołacz się rumieni 
Garnek szepleni. 
Tobie w haraczu od kolebki świata, 
Gdzie Ińdus płynie, Nil żyzny i Plata,  *- 
Płąwią ogromne przez ocean nąwy 
Drogie przyprawy. 
'Tobie puncz tworzy, i chłodzące lody 
Jakich nie miały Pelleiowe gody, 
Pieni kakao i leie karmelki 
Lessel nasa Wielki, 


Czy Rozengaria smakuię pierogi 
Których zazdrościć mogą nam i bogi, 
Czyli pieniste rozlewam szampany 
/ Tyś wspominany, 
"Tyś kęży dzielił z bogami ofiarne, 
Tobic polewki Spartan warzył czarnę, 
A żariok Tybrą na złotym obrusie 
Niósł móżczki strusie, 
Gdy kartę dziejów odwrócę zbutwiałą, 
Widzę Lukqąlłów słażących Ci z chwałą, 
Dziś ką częi większćy, przyjaźń chowa ścisłą 
Sekwana z W isłą. 
Mieyski pasibrzuch teraz iuż nie schudnie, 
Nie ranek tylko, wieczor i południe, 
Wzywa go usty Reslautora 
c Każda dnią pora. 


Schnie gach z miłości blagaiąc nieczułą, 
Mędrzęc nad księgą, skąpiec nad s.kalułą 
Kiedy dway głupcy, Westfalską kiełbasą, 

Śmieiąc się pasą. 


Wśrzód zgiełku miasta, i w ustroniu wioski, 
Kiedy Ty łakniesz, głuche rządzą troski; 
Gdyś syt, swoboda i wesołość pusta 

Otwiera ustą. 
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Powszechne prawo 'Twoie i potęga 
Od możnóy Zemłi do Nigrytów sięga, 
Dzikie i świalłe narody na globie 

Podległe Tobie: 
Tobiem poświęcił ięzyk móy i zęby, 
Służyć Ci moićy rozkoszą iest gęby, 


Miło ićy czyli parzy się czy dmucha TA 
e EZR. Byle dla brzucha, 


Kantorbery Tymowskt, 


| 


HM iersz Antoniego Goreckiego na 
grobowce pod Powązkami w Far- 
szawie, pisany w Sierpniu 1815. 


Czyież to z pod topoli wyglądaią groby? 

Muzo zaydźmy w te micysca smutku i Źałoby. 
Odwiedźmy -- i nas kiedyś będą zwiedzać jwnuki. .« 
Błysżczy złoto ua głazach, co za przepych sztuki} 
Ah! pewno te pomniki tym mężom należą, 

Których kości w Egipcie, w St. Domingo leżą; 
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Pewno wdzięczni rodacy, dla przyszłych potomków 
Wyryli na marmurach imiona tych ziomków. pe” 
Szpieszmy muzo -- czytaymy -- tu to w iakim rymie;, 
Znaydziem twoie Bolesto i Sułkowski imie *), 

oumaima . 

*, Woyciech Bolesta szef” w legiiach IPłoskich (Brat to- 
dzony żyiącego dziś pułkownika), officer pełen taln- 
tów i cnoty, poległ w St. Domingo. 

Sułkowski poległ w Egipcie. Obacz 6 nim w drus 
gim tomie dzieła Biographie modernę, 


Czy- 


po” 
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Ćzytaymy — lecz cóż widzę? czy mnie oko mami? s ; 
Nie mieszkają tu mężui, lecz bogacze sami.. : 

Toż ty nigdzie pomników nie masz święta cnotol 
Czyż ludzi i za grobem ma wywyźszać złoto. à „4 

Tak iest — złoto tyś wszystkićm -= tyś wszystkićm — przea ciebiś 
Będzie Żyć w pokoleniach, ten co Żył dla siebie; 

A ci będą w niepomnych mogiłach się kryli 

Którzy tobą wzgardziwszy, dla oyczyzny Żyli . . 1 i 
Lecz czegóź to zazdroszczę, ze zimne mar mury. 
Dzielą.zwłoki bogaczów od łona natury — 

O przyiaciele woi! kiedy mi los srogi 

Nie pozwoli ledz w polu dla oyczyzuy drogićy; 


Ubożuchuych zwłok moich nie ciążcie kamieniem; 


'Złóżcie mnie prosto w ziemi pod topoli cieniem; 


Chcę bydź wolnym i w grobie — pogardzam ozdobą ; 
Eiemię którą kochałem , niech użyzniam sobą. 
` - a - - m 2 = 


§ 


RYBA LATAIĄCA 
"Bayk a. 


Toa kędy pośrżód hucznego odgłosu 
Ocean swe bałwany o skały roztrąca, 
Jedna rybka lataiąca, 

Niekontenta ż swego losu, 

Z ciężkićm sercem, skłopotana, 


, Do swoićy babki sędziwćy przybywa; 


l tak się do nićy odzywa: 
„Ah! babulu kochana, 
1616 Grudzień: 34 
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„ Racz się nademną zlitować; 
„Już nie wiem gdzie się schować 
„Gdzie śmierci uchronić; 

„Zaledwie w górę ulatywać pocznęj 
-giak mnie orły Żałroczne 
„, Zaczynaią gonić. 
„A kiedy znowu (przestraszona w górze) 
„ W morzu się zanurzę, 
„ Sroższa. Dellinów gromada 
„,Zewsząd mnie napada: 
„ Takie to losy twoią dręczą wnuczkę. 
A ona taką dała ićy nauczkę: | 


sy 


„Moie dziecie, 

„Kogo na tym świecie : 

„ Orłem albo Delfinem nie stworzyły nieba, 
„Takiemu średnićy dróżki trzymać się potrzeba; 
„Czyń tak, a w życiu pewnóy użyiesz swobody 
3 IINE. blisko powietrza, wę blisko wody. 


"FM. 


RECENZYE. 
Architektura X.8.Hr. Sierakowskiego. 
| (Dokończenie). 


K sigga druga traktniąca @ symetryi zawiera 6, 
rozdziałów. „Symetryia iest uproporcyono ana 
3 ilość miary, którą części między sobą mieć po» 


A 
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„winny równie i z całością?” Autot dawszy ta- 
ką definicyią symetryi, „poczyna mówić w roz= 
dziale I. o proporcyiach budowniczych; dodaie 
niżćy iż ,, umieiętność proporcyi można pr: ysto= 
„sować do niezliczonych rzeczy; skład budyn- 
„ków,ich podziały wewnętrzne i zewnęirzue, wybór 
„, porządku przyzwoitego rodzaiowi i charsktero= 
„wi budowli, zgodność części shięd zy sobą i z galo= 
„ścią, wszystkie ić przedinioly zależą od téy unieś 
„ iętności.” Nie można dadź doskonalszego wyobrae» 
Żeula, ną czćm się piękność budowli zasadzać po* 
winna nad to, iakie tu autor uczynił; lecz na na- 
siępniącey karcie 85, zdaie się iż wątpi „czy są 
jakie liczby stanowiące zgodność wyobrażeń, i czy 
są proporcyie budownicze” — chy rba iż do tćy wąt= 
pliwości był mu powodem ów chimeryczny zamysł 
wielu architektów, iako Blondela, Oaranda, Bris» 
seaux i t. p. chcących przystosowania propor= 
cyi harmonicznóy muzyki do budowli, którą tò 
_chimerę sprawiedliwie nagania, Ale g innego 
względu mówiąc o proporcyi liczbowćy, byt oney 
uznać należy, albowiem gdzie tylko są udetermi- 
nowane liniie.i gdzie są ich odstępy, tam muszą 
bydź koniecznie i stosunki względnego ich po- 
między sobą rozmiaru, Autor w całym ciągu 
‘pisma o nauce architektury, tchnie iym samym 
duchem smaku, iaki ożywiał sławnego Vignolę; 
dzieła tego to architekta dla czegoż tak powsze- 
chnie upodobanemi zostaly ? icżli nie dla tego, 
| 34% 
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iż w nich wyrażną cechą iest piękna symetryia, 
zasadzona na stosunku wymiarów liniy, i onych 
pełnym zakładzie to jest pełnemi miarami. < Sto- 
sunek ów jest progressyia arytmetyczna; wszy- 
stkie główne części budowę składaiące, znaydują 
swe mieysca w szeregu progressyi liczb jako śro- 
dk: proporcyonalne arytmetyczne. Dla okazania 
tego, weżmy np. główny rozmiar porządku Do- 
ryckiego bez pedestalów, w nim gzemsowanie 
gly iest $ całego porządku, całkowita więc wy- 
sokość ma 5 takowych części, progressyia zalem 
arytmetyczna może tu bydź wyrażona przez 
1, 2, 5, 4, 5, pod które to liczby jodkładaiąc ich | 
wartość w moduiach (lub innćy iakowóy miarze) 
to iest: 4, 8, 12, 16, 20, z nich utworzonym z0— 
stanie szereg wspomnionćy progressyi, gdzie li- 
czba 20 iest miarą całćy wysokości —*Ż; 16 
m'arą wysokości kolumny — $ a 4 miarą gzem= 
su — 4. Uważmy teraz oddzielie wymiar sa- 
méy żeli dha naznaczenia wysokości iéy pe- 
destalu równéy £ kolumny (gdyby potrzeba by- 
ło robić dorykę z pedestalem ); będzie progressy— 
Ia TRJN A podłożona pod te wyrazy wartość 
liczhowa mx gy, 16%, 16 modulów. 

Lecz wspamniona progressyia nie służy iak 
tylko: do zakładu miar ogólnych budowli, czyli 
do sieci rysunku (canevas ); dla naznaczenia zaś 
mnieyszych cząstek i nadania im symetryi, po- 
trzeba używać proporcyi ieometrycznćy , np. 


g 
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gdy' na wysokość arkad w porządku doryckim 
Vignola przepisuie wymiar podwoynćy szeroko- 
ści światła; ogólne to prawidło zasadza się na 
 proporcyi ieomętrycznćy: daymy albowiem iż. 
takowa szerokość arkady ma bydz łokci 45, znay- 
duiąc ićy wysokość, ułoży się stosunek 1 do 2 iak 
44 do czwariego wyrazu proporcyi. "Toż samo 
przystosowaćhy można ido innych części budowy, 
lecz nie iest tu mieysce mówienia obszernićy w 
tóy maleryi. 

Są ieszcze przypadki, gdzie nie maiąc tylko 
dwa wyrazy liczbowe, z nich dla braku trzecie 
go terminu, nie można ałożyć zrównania, np. kie- 
dyby zadano było wynależdz proporcyionalną 
wysokość budowy do danćy długości i szeroko- 
ści; na ów czas pomiędzy temi dwiema liniiami, 
czyli pomiędzy liczbami długość onych znaczące- 
mi, potrzeba szukać średnićy arytmetycznie, al- 
boliteż średnićy ieometrycznie proporcyioualnóy; 
wybór zaś któróykolwiek z tych, zależy od gustu 
architekta, lub potrzeby , lub w reszcie innéy 
iakićy okoliczności. Pozwalam, iż wprawne oko 
bez pomocy rachanku, wynayduie owe liniie 
proporcyionalne, albo ogólnie mówiąc proporcyią, 
ale iakićyże tó do tego potrzeba długićy wpra- 
wności i doświadczenia? 

W rozdziale Il mówi autor o widzeniu sto- 
sownie do sztuki budownictwa; przywodzi prawa 
optyki tycząec się odległości przedmiotów, i zé 
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względu na wielkość tychże; a dalóy prawa wie 
dzenia tyczące się różnych położeń oka stoso- 
wnie do przedmiotu. Z tych podań przepisuie 
prawidła iakich budow nicy trzymać się powinni, 
Skutkiem znowu powyższych prawideł, w rozd. 
III. przepisuie zachowanie proporcyy ogólnych 
w facyiatach; w rozdziale zaś IV wymienia pro= 
porcyie części głównych z całością w facyiatach, 
gay budowla iest z porządkami architektoniczne 
mi, lub też bez nich. -Rozd. V. zawiera opisanie 
prororcyy ogólnych, a rozdz. VI proporcyy 
części z całością wewnątrz budowli. 

Księga trzecia zawiera Furyumiią. W rozda. 
1. Autor daie wiadomość znaczenia i potrzeby 
tey nauki, a dalćy w sześciu rozdziałach wykła- 
da i dowodzi, iak w rozmaitych przedmiotach 
budowli roztznawa się ićy doskonałość, gdy w 
częściach onę składaiących postrzegamy pewne 
zachowane prawidła: porządku, iedności, prostoty, 
rozmaitości, sprzeczności, i stopniowania ozdób, 

Księga ezwarta mówi o Przyzwołłości. Roz- 
dział 1 obiaśnia onéy znaczenie, i konieczność | 
gachowanią jA a prawideł dowodzi; w rodz. II 
jest rzecz o przyzwoitóm użyciu porządków . ar- 
chitektonieznych zewnątrz budowli, Autor ak 
sznie gani używanie dwóch razem porządków w 
portykach. W rozdz. HY opisane jest użycie po- 
rządków w micyscach krzywych i kąłowych; nie 
tylko wabiegu liniy prostych tworzących rozmaj: 
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te kąty, ale i w obwodzie rożnych figur okrą- 
głych, iako to: cyrkułu i elliptyki. WV roz- 
dziale IV autor dowodzi, iż naydoskonalszy spo- 
sób budowy Portyków i Perystylów iest za po- 
mocą kolumn odosobnionych, iako w tym'sta= 
„nie naywspanialóy się wydawaiących. W roz- 
dzielę V.. iest mowa o użyciu porządków we- 
wuątrz budowli; tu autor przeciwi się zdaniom 
architektów : Milizia i Darant, chcących znosić 
przydawanie gzemsu kolumnom wewnątrz bu- 
d: wli umieszczonym. Gdyż lubo zaprzeczyć nie 
można dawanty przez nich przyczynie, wzglę- 
'dem niepotrzeby takowego gzemsu tam gdzie 
ón nie iest wystawiony na słotę, ale z dnugićy 
strony dla czegoż odmawiać kolumnom téy czę- 
ści, która ie głównie przyozdabia? zwłaszcza iż to 
bynaymniey nie uymuie ani prawidłom iedności 
stylu, ani symetryi, ani też enrytmii. „Rozdz. VI. 
mówi o gatunkach cokulów, o ich naturałaćy 
potrzebie, i na koniec o prawidłach przystoso= 
wania onych do wszelkiego rodzaiu budowy, 

W rozdziale VII o Frontyspicyach. Autor 
przechodząc opisanie ich potrzeby do budowli, i 
mówiąc o onych przystesowaniu, „wymienia oraz 
różne onych nadużycia; gani sprawiedliwie owę 
dzikie wymysły frontonów cyrklastych, essowa= 
tych, załamsnych, i przerywanych, które tylko 
aka Borominiego podobać się mogłys a iakiemi 
architekt ten tak zaraził architekturę, iż na nie- 
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szczęście dziwactwa iego długo uchodziły za pię= 
kność, i dotąd nawet gdzie nięgdzie widać iż ħa- 
śladowane bywaią. Co się tycze kształtu frotonu, 
ten ieżeli jest dany odłącznie w budowli, to iest: 
gdy wysokość iego nie stanowi razem iednćy 
powszechnóy linii z wysokością dachu, w ów czas 
podług mnie nayprzyzwoiciey byłoby (maiąc 
wzgląd na wybór materyiału i doskonałość robo- 
tników ) trzymać się wykreślenia podanego ną 
wzorach 1» i 12 tab. XL; albowiem chociaż 
troskliwy i baczny na Kia. kraiowe autor, radzi 
wysakość frontonu powiększać, kiedy iednak 
toż podwyższanie odbiera mu wdzięk i łagodność 
kształtu, doświadczyłem nie raz dobrego sku- 


tku, dsiąc tróykątowi frontonu kształt przybli-- 


Żony do proporcyi wyrażonćy w wspomnionych 
tu wyżćy wzorach 11 i 12, a nawet kształtu te- 
go wybornie użyć można i do samych dachów 
budowli, kiedy te będą pokrytemi blachą. ; 


W rozdz. VIII opisana iest potrzeba Balu- 


strad, i onych zastosowanię waż o chara- 
ktern budowli. 


W rozdz, IX autor Hiii pierwotne na- 
stanie framog i posągów, ich potrzebę, oraz da- 
ie prawidła rozmaitego onych użycią do budo- 
vli; a w rozdz. X i XI również podaie prawidła 
posłużenia się malowaniam; i rzeżbą, ozdobami, 
które celu ich nieświadoma powszechność, takoż 


nieumieiętni artyści, ślepo i niedorzecznie naślą-- 


am uu 
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dować zwykli; tu więc iest mowa o rozsądnóm 
w budowlach użycin rzeźby i malowań. 

Rozdziały XH i XII są zakończeniem części 
pierwszey; w nich autor naprzód zastanawia się 
uwagą nad wyrazem ogólnym słowa oznaczaią= 
cego upodobanie, czyli mówi o pięknóm, dalóy zaś 
wymienia różne stopnie uczucia, jakie toż piękno 
w nas pobudzać zwykło, a z czego wyradza się 
smak czyli gust. 'Ta część nauki iest metafizy- 
ką architektury, szczególniey uczeń dobrzeią po- 
iąć i rozamieć powinien; architekt nie umieiący 
uczuć całego znaczenia i szacunku tego. wyrazą 
piekno, nic takiego zrobić nie potrafi, coby nosi- 
ło cechę prawdziwego jeniaszu. Czuiąc zaś do- 
brze moc i godność spomnionego wyrazu, łatwa 
już nabydź gustu, ponieważ smak wyradza się z, 
poró* nania tego co iest pięknem, do mniey piękne= 
go; lecz w tym puokcie przemijaiąca moda nie 
ma mieć Żadnego wpływu. Autor bardzo słusznie 
mówi, „iż pięlność architektury greckićy, zc 

' była'z czuciem poznana, potrzebnie rozumowanią.* 

. Samo oko nie iest sprawiedliwym sędzią propor- 
cyi i przyzwoitości; Vignola i Boromini, oba- 
dwa mieli oczy, a iaka różnica dzieł tych ar- 
chitektów | 

Część druga nauki RASA iest o wygo- 
dzie. Autor podzielił ią na dwie księgi; pier- 

wsza mówi o położeniu, druga o podziale. Księ- 
„ga L zawiera 6. rozdziałów. Na wstępie autor 
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d i 
czyni uwagę, iż ta część budownictwa, będąę 
udziałem większy samowolności architekta, tu 


ón okazać może całą swą znaiomość sztuki, iżby 


rozmaite potrzeby. i wygody umiał dobrze urzą- 
dzić, a prócz tego połączyć ie oraz z ozdobami 
budowli tak wewńętrznemi iako i zewnętrznemi. 
Przy tém umieszcza przestrogę dla obywateli 
przedsiębiorących stawianie iakowćy budowy, 
ażeby ci przywidzeniami swoiemi nie ścieśniali 
gustu i rozsądku architekta, tudzież aby wybo- 
rem iakichbądź doradników lub szarlatanów (po= 
spolicie umieiących udawać się, albo iak mówią 
przedawać za doskonałych), dla zle obrachowanećy 
oszczędności, nie przekł: «dali nad prawdziwą Za- 
letę uczonego architekta. Reszta pisma zawiera 
pożyteczne uwegi, iakie przy zakładaniu budowli 
należy mićć na p:mięci, ze względu na dobroć 
ziemi, powietrza, wody, zdrowego położenia, 
wygody okolicy, i przyiemności widoków. 


Księga IL mówi © podziale czyli dystrybucył 
tak wewnętrzny iuko i zewnętrznóy. Któż nie 
ms, iłe ta część nauki architektury iest ważną © 

i ile wymaga ze strony architekta (prócz prawi= 
del nanki) doświadczenia, smaku, i znajomości 
wszelkich potrzeb, da wygody i przyjemności 
życia słożących;: a to w rozmaitym względzie, 
bo nie tylko co się tyczy potrzeb i pożytku szcze- 


golnego obywatejów; ale też 1 ogólnego dla kram 


4 


w 
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- jū, iak to niżóy autor nasz nayporządnićy wyło_ 
Żył i obiaśnił. 

Ta księga zawiera 16. rozdziałów, prócz do- 
datku który oddzielnie ma onych 7. Rozdział 1. 
_ mówi o podzisle w ogólności; rozdział II. wy- 
mienia prawidła ogólne `i. powszechne, tyczące 
się podziału fakieykołwiek struktury. Autor za- 
mierzywszy sobie mówić pierwóy o potrzebach 
prywatnych, a późniży, o publicznych, zaczóm 
traktat swóy zaczyna od głównych siedlisk, i rozs 
dział II(. daie uwagi względem dobroci zakładu 
i rozporządzenia miasta, co do jego placów, ulie 
i rozmaitych budowli. 

Rozdział TV, wystawia ogólny rys wszelkiega 
galunku budowy domów tak prywatnych jako i 
publicznych; tak w mieście iako i za miastem, 
Rozdz. V. przedstawia rozporządzenie pałacn, 
i co w nim jest do uważania ze względu na przy- 
stęp, ma wniyścia, sień, dziedzińce, kuchnie, 
staynie, wozownie, piwnice, dolne mieszkania, 
schody, appartamenta, sale, pokoie, garderoby, 
gabinety, galeryie, drzwi, okna, kominy, , kom- 
partymenta , posadzki, kolorowanie murów, po- 
wlekanie ścian śrzodkowych, kompartymenta su- 
fitów płaskich i sklepionych , dachy i facyiaty. 
Rozdz. VI. namienia o wygodzie pałaców mo- 
narszych ; rozdział VII. mówi o domach obywa- 
telskich. Rozdział VII. o domach wieyskich, 
i tych które słażą tak do zubaw iako i dla wło: 


t 
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ścian. Do pierwszych należące, opisnie: ogrody, 
domy, tudzież zabudowania folwarczne i lodownie. . 
Rozdział IX. daie wyobrażenie urządzenia do- 
mów Greków i Rzymian, oraz Chińczyków. Roz= 
dział X. zawiera struklury bezpieczeństwa pu- 
blicznego, jako to bramy. mieyskie, koszary, 
więzienia, mosty , gościńce i drogi. Rozdz. XL 
opisuie struktury instrukcyi publicznćy, iako to: 
budowy dla szkoły główney, biblioteki, akade- 
miy sztuk nadobnych, zgromadzeń i bursy. Ro- 
zdział XII zaymaie struktury spraw publicznych, 
iako to: ratusz, sukiennice, giełdę, mennicę, 
banki, i domy sądowe. Rozdział XIII. opisuie 
struktury obfitości ; publiczney, iako to: urzą- 
dzenie placów , targów , „jarmarków, magazynów, 
rękodzielni, tatek.) Rozdział XIV. wymienia 
rozkład budowli słażących dla zdrowia, ochędo- 
stwa i wygody publiczności, a iakiemi są: szpitałe, 
domy ostrożności czyli kwarantanny, cmentarze 
kloaki, akwedukty, fontanny, łaźnie, cysterny. 
Aulor mówiąc o strukiurach stawianych w sta- 


rożytności za czagów Greków i Rzymian, gdy sią 
zastanawia nad ich ezuciem szacnnku dła dobra 


publicznego, dla którego to dobra nie oszezędzali 
ogromnych wydatków, i gdy zwraca swe uwagi 
do dzisieyszych w podobnym zamiarze przed- 
sięwzięć, tn spolyka się wysoka myśl prawdy 
zawarta w słowach: „po wszystkie wieki, wspa- 
„, niałość i wielkość budowli lub ich nikczemność, 


521 


„była i iest miarą wspanialego lub nikczemnego 
„ umysłu.” j 
Rozdział XV. następnie mówi o strukturach 
wspaniałości publicznóy, do jakich należą: po~ 
mniki, arki tryumfalne, obeliski, kolumny. 
w rozdziale XVI są opisane struktury służące 
do publicznych widowisk i zabaw, iako tò.: cyr» 
ki, teatra slarożytne i tegoczesne, tudzież voxha, 
e. Rozdział XVII. obćymuie budowle ku czci 
Boga stawiane, w nim więc mowa o kościołach, 
i onych zewnętrznóm i wewnętrznóm urządzenim 
i ozdobie, tudzież o ołtarzach, Szkoda że au- 
tor nie wytłómaczył się iaśniśy z napomkniętćóy 
tylko myśli na końcu karty 23a; albowiem tam 
zdaie się zaprzeczać starożytnym znajomości me- 
chaniki murów, razem uznaje byt teoryi tćy nau- 
\ ki, a iednak wiekowi naszemu czyni ią trudną 
do nabycia. iozczytawszy się w całóm dziele 
aulora, i bacząc na to, co mówi niżćy w części IH 
o sklepieniach, czuię ia dobrze, i tutay myśl 
autora, i dla tego dla pożytku uczniów ośmielam 
się ią Uómaczyć: kiedy albowiem ona przytoczo- 
na iest z powodu mówienia o architekturze ko= 
ściołów i innych wieikich gmachów, w porówna- 
niu budowy Gotyckićy z terażnieyszą, stosownie 
do tego autor chwali lekkość i wysmukłość pier- 
wszey, a zarzuca ociężałość drugicy. W ogóle 
czyni ón sprawiedliwe nad tćm* uwagi, ale 
mie wymienia śrzodka, klóryby moc i trwałość 
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połączał z lekkością i wytwornością; środek zaś 
ten nie inny bydź może, iak tylko do konstru+ 
kcyi budowy przystosowanie mtehaniki murów 
i sklepień. Bo w istocie; zastanówmy się dobrze 
nad tóm co nas wchodzących do iakowego goty= 
ckiego kościoła zachwyca, iest to, iak słusznie 
autor mówi, owa wielkość, łatwość, delikatność, 
pozorna lekkość i śmiałość ; ale gdy obok tego 
zwrócimy uwagę na wybór i doskonałość tak ma: 
teryału iako i rzemieślników, postrzegamy W 
królce, iż dziwiemy się bardzićy okolicznym 
i przydatkowym do konstrukcyj rzeczom, ani- 
żeli saméy budowie, klóra co do proporcyi i 
smaku nie może nigdy dorównać architekturze 
greckićy. Powtóre zastanówmy się i nad tém, iż 
mniemana śmiałość kształtu słupów i filarów we= 
wnątrz gmachn będących, nie działa sama w mes 
ehanizmie ich murów; bo uważmy iż budowle 
gotyckie, prócz zmocnienia siebie, za pomocą 
wjelkićy liczby ankrów Żelaznych, spierane iszcze 
bywaią zewnętrznie owemi nayczęścićy niezgra— 
- bnemi murami posiłkowemi (contre forts) tak da» 
lece, iż iasno widać że architekci gotyccy, ozdo- 
bę zewnętrzną prawie całkiem poświęcali ozdo= 
bie wewnętrzney. Jednakże nie ten iest cel do= 
bróy architektury, aby rzecz iedną ozdabiać ko- 
sztem drugićy; architektura grecka zdolna iest tes 
mu obóygu dogodnie zaradzić. Tu więc wypa= 
„da zalecić uczniom przykładanie się do nauki, któ» 
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rą dotąd wszyscy antorowie o architekturze pi- 
szący, uważali za uboczną i bardzićy do kursu 
matematyki należącą, a dla téy przyczyny w 
dzicłach swoich nie ck się nad iéy przystoso- 
waniem rozszerzyli. W skutku też tego zdarza 
się częstokroć, iż architekt malący budować wiel- 
ki iakowy gmach, np. kościół, gdy czyni dystry = 
bucyią wewnętrzną filarów lub kolumn dzwigae 

mśiących sklepienia, nie ufny sobie, bierze po- 
-spolicie za wzór rysunki podobuych gmachów, 
stosuiąc zaś ich wymiary. do obszerności swoićy 
budowy, wyznacza gruboście murów. W pra- 
wdzie iest to postępowanie przybierane z cudzego 
doświadczenia, ale nie iest postępowaniem nauko- 
wém; uczeń nie powinien się stawać kopiistą cudzych 
rysunków (częstokroć błędnych), ale starać się 
bydź sędzią własnego działania; supponuiąc go 
więc ugruntowanym w teoryi nauki architektury 
i znającym prawidła mechaniki murów, w ukła- 
dzie swéy budowy potrafi ón wyrachować moc 
tychże murów dźwigać maiących i wytrzymy= 
wać rozmaite parcia sklepień. A słosownie do 
wyrachowanóy mocy, nadane wymiary bryłowa- 
tościóm murów, nie czyniąc ie ogromnieyszemi 
| nad potrzebę, ochronią przeto spektatorowi nczu- 
cia pewnćy ociężałości, owszem sprawią w ri 
ów urok wyrównywaiący temu, iakiego doświad- 
eza patrząc na wyrauskłość budowy gotyckićy, 
Wtedy więc budowa iego (rozumieiąc ią zawdy 
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zrobioną % wyboru materyałów i przez doskona« 
łych robotników), będzie koniecznie wspaniałą, 
lekką, wysmnkłą, na pozór śmiałą a zgodną oraz 
ze wsżystkiemi prawidłami architektury greckićy. 

W tym zapewnie względzie autor myśl swoię 
obiawił;. nie zupełnie zaś zgadzam się z autó= 
rem, gdy mówi: „iż wyskok gzemisów wewnątrż 
„kościoła zmnieyszany bydź powinien; i nie tak 
p wydatny iak zewnątrz.” Z jednćy strony mą 
autor przyczynę, zważaiąc że wnętrze kościoła 
- nie wystawione na słoty, mie potrzebuie zna= 
cinego wyskoku; ale z drugióy możnaby do= 
wieśdź potrzebę tegoż wyskoku, dla tego, iż po= 
minąwszy lepszą przez to wydatność charakteru 
i stylu porządku, iakim owa budowa iest zdobio= 
na, wyskok ten w wielu zdarzeniach bywa do- 
godnym np. w czasie nicktórych soleuności dla 
ubierania świątyni, i oświecania gzemsu światłem, ' 
dla obrządków pogrzebowych, i nakoniec dla sa- ` 
mego ochędostwa z kurzu, mogąc gzmes ów. wy- 
godniéy obeyśdź na około. 

Następiłie dodatek, w którym- A, A umie- 
szcza obszernieysze opisanie niektórych artyku- 
łów, a iakie wyżey w ciągu części drugićy tra- 
ktowane były, dla onych dokładnieyszego wy- 
szczególnienia i obiaśnienia, W rozdziale więc I. 
traktuie o różnych gatunkach schodów, W roz= 
dziale IJ. o kominach; mówi iż:bardzo wieleiest 
przyczyn ich SYRIA; a które gdyby docieka- 

nia 


t 
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nia fizyków z pewnością wykazały, nie pozosta« 
loby architektom tylko pożytkowanie z ich od- 
kryciów. Autor iednak "zebrał i wytłómaczył 
znajome dotąd wiadomości o skutkach wiatrów, 
oraz środki zapobiegania, aby z ich przyczyny 
kominy nie dymiły; na końcu przydaie sposoby, 
skutecznego gaszenia zdarzonego w kominie pos 
žaru. 

Rozdział III. iest o kuchniach oszczędnych. 


Rozdział IV. o domach wieyskich dla włościan. - 


Autor czuły na niedolę wieśniaków z powodu 
nędznego ich mieszkania w kraiu naszym, poda» 
ie sposoby łatwego oraz tannego stawiania dla 
nich domów; a co dowodzi własnćm doświadczeę 
niem takowćy budowy we wsiach Pielgrzymowie 
ce i Sieborowice, leżących blisko Krakowa, 
Rozdział V. opisuie budowę mostów. A lu- 
bo część ta budownictwa bliżéy należy do archi- 
tektury hydraulicznóy, kiedy iednak przedmiot 
ten iest zbyt ważnym, ile będącym w częstóy 
praktyce w kraiu naszym (przynaymnićy co sią 
tyczy mostów drewnianych), przeto autor przed 
_ sięwziął ten artykuł obszerniśy traktować. Mówi 
gatém o pierwszych działaniach, które stawiania 
mostów poprzedzić powinny; gdzie oraz nakazn- 
. je baczeć na dawanie mostom przyzwoiłćy wyso= 
kości, ze względu na zdarzaiące się wezbrania 


wód; tudzież zważąć na szybkość wody w miey= 


scu stawić się maiącego mostu; przydaie więc spo- 
2815. Grudzicih | 35 
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soby onćy umnieyszania. Z tego też powodu 
wynika poltzeha, paznaczenia filarom należytéy 
grubości, stosownie do szerokości atkad. Dalszy 
mówi o kształcie różnych żagidciów tychże arkkd, 
o wbiiania pałów pod fuvdamenta filarowe, o przy- 
gotowaniach do murowania w wodzie, czyli o 
sposobach robienia zagrody (batardeam), o sa- 
mómże murowaniu filarów, o zasklepianiu arkad, 
i użycia doń rusztowania buksztelów ; dalóy o 
ozdobach i ukończenia mostu. f 
Przy końcu tego rozdziału, aulor umieścił 
wzmiankę o mostach doczesnych, iakie w kraia 
naszym są zwyczaynieysze, takiemi są mosty na 
batach, i mosty na tratwach, czyli na wodzie 
leżące. : 
Rozdział VI. zawiera naukę stawiania mostów 


` 


drewniartych, które są dwoiakie, to iest: albo na 
filarach murowanych, albo też na filarach pało- 
wanych. Co autor powiedział na karcie 272 mó-! 
wiąco działaniu rusztowań i hukszielów , to i tu 
tay przystosować można: iż moc wiązania nie zas 
leży na samém dowolnóm w różne stróny ge- 
stém  pokrzyżowaniu drzewa (iak się to. częste 
zdarza widzieć), á iakie w istocie przez licznie za- 
'ciesy więcey osłabia wiązarek, auiżeli niu siły 
do oporu dodaie; «ale raczćy zależy, na ldkim 
rozkładzie bantów, mieczów i strzał, iżby w nim 
każda sztuka miała swóy wyraźny cel, i czyniła 


widoczną posługę, zamiar zaś takowy nie ślepe 


k 
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* prostych maystrów rysunki, ałe znaiomość me- 


chanizmu drzewa uskutecznia. Wzory lablic XX. 


"XXIII, XXIV, XXVI, daią podobnego 
związku przykład do naśladowania. 


Autor kończy osnowę części drugićy, daniem 
A o budowie mostów żelaznych, któ- 


„rych póczątek naznaczaią w Anglii, teraz iednak 
używanie onych rozkrzewiać się zaczyna, tak da- 
> . . . i . . pr 
- lece, że i w bliskości nas podobne widzićć može- 

ES» P 


my; znayduią się bowiem w Sląsku pruskim, w 


„naszym zaś kraju na kanale Bydgoskim. Autor 


względem ich użytku przylacza rozsądną uwagę, 
iż gdy kray nasz obfituie w Żelazo i materyiały 


palne do onego wyrabiania, wnosić można, iż 
` budowanie spomnionych mostów właściwićy w kra- 
y: 


iu naszym mogłoby. mieć mieysce. 

Część trzecia o trwałości, podzielona iest na 
trzy księgi. Księga pierwsza traktuie o wyborze 
maleryiałów. Księga druga, o zakładaniu budo» 


wy czyli. o fundamentach. Księga | trzecia o spo- 


sobie murowania i budowania. 

Księga I. zawiera ośm rozdziałów, Rozdział I, 
mówi o różnych gatunkach kamieni, i rozpozna* 
niu ich dobroci. Rozdział II, o różnych gatun- 
kach cegły i dachówek , ż uwagami w.ględem 


„onych dobroci i wypalania w piecach strychar= 
skich. Rozdział HI. o gatunkach wapna, 0 spo- 
sobach iego palenia i gaszenia. Rozdzial IV. 


b piasku i onego wyborze do murowania, gdzie 
35% 


y 
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też namienia o puzzola nie, ziemi holenderskićy, 
a które w naszym kraiu zastąpićhby mogły tłuczo= 
ne cegły, dachówki, garki, i kafle, szczególnićy 
do murów stawianych w wilgotnym gruncie. Roz- 
dział V. iest o zarabianiu czyli zaprawie wapna, 
tak do murowania prostego muru, iako też do 
sklepień, gdzie przydane są wiadomości użycia 
do tyoku rozmaitych według potrzeby kitów. 
Rozdział VI, o gipsie, o iego gatunkach, o spo- 
sobie palenia i używania. 

W zględnie do nowszych odkryciów, poczynio- 
nych w fizyce i chemii, gdy następnie niektóre 
prawidła tych nauk uległy zmianie, tu w mowie | 

` o materyiałach do budowy używanych, znaydu- 

iące się tlómaczenia ich przymiotów , wprawdzie 
nie wszystkie są zgodnę z dzisieyszym stanem 
spomnionych nauk; iednakże uchybienia takowe 
poczytane bydź mogą za mnićy znaczące w bu- 
downictwie, gdzie więcóy prżydaie się uwagi na 
skutki aniżeli na przyczyny, przynaymnićy co 
się tyczy wyboru materyiałów. | 

Rozdział VII. ma rzecz o wyborze i użycia 
drzewa. Nakoniec. rozdz. VIII. mówi 6 Żelazie, 
iako materyiale iednym z nayważuieyszych do 
wielu potrzeb w bądowli. i 

Księga druga. O murowaniu fundamentów 
zawiera XL. rozdziafów. Rozdział L wymienia 
prawidła ogólne względem ciężarów ioporu, co 
się tyczy zakładania fundamentów pod mury. 
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Rozdział I:fiest o zakładaniu budowy względnie 
do czterech głównieyszych wiatrów, z opisem 
postępowania w czasie przenaszania rozmieru bu- 
dowli z abrysu na ziemię. Rodział III. o ró- 
Żnych gruntach ziemi. Rozdz. IV. o fundamen- 
tach w ogólności. Rozdziały V, VI, VII, VII, 
IX, X, i XI. zaymuią opisanie sposobów muro- 
' wania fundamentów na różnych gatunkach grun- 
tów , iako to: na ziemi dobrćy, na gruncie mięk= 
kim, na gruncie gliviastym, piaszczystym , ba» 
gnistym, na pochyłościach, lub też w mieyscu 
całkowicie górzystóm , na koniee na skale. l 
Księga trzecia. O sposobach murowania zawie” 
ra 12. rozdziałów. Rozdział I. mówi o sposo- 
bie murowania u stsrożytnych a który i po- 
zniey naśladowany. Rożdz. IL. podaje wiadomo- 
ści potrzebne do zachowania przy prowadzeniu 
fabryki, Rozd. III. ma rzecz © tynku. Rozd. IV, 
opisuie konstrukcyią rozmaitych dichówy”żdy 
zaś z kolei wypadło mówić o dachu Mansuar- 
dzkim czyli podwóynym, autor sprawiedliwie 
„gani niedorzeczne jego. używanie szczególnićy w 
/kraiu naszym, iako niezgodne ani z potrzebą 
` ni osżczędnością ; ni z wygodą ani też `z piękno- 
ścią. Przy końcu umieszczone iest opisanie 
dwóch gatunków kołowrotów , ieden do ciągnie- 
nia poziemnie, drugi do windowania ciężarów 
w górę. 
Szkoda że autor daiąc wiadomość o wszelkich 
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gatunkach dachów , nie umieścił iednego jeszcze, 
bardzo dla swoiego użytku ważnego; chcę mó 
wić o dachu łucznym inaczćy zwanym bukszte=i ` 
lowym (cintres). Wynalazcą iego był Philibert 

de Lorme; Pan Durand zowie go CHE dachem 

< stolarskim, pewnie z ROH iż nie składa 

się z Poza balkami wiązania, ale SR ze. 
samych desek: i ryglów. Zalętę jego stanowi lek- 

kość, i zdolność obięcia bardzo 'wielkićy prze- 

strzeni budowli. Nie zbyt dawno użyto w Ber- 

linie tego gatunku dachów do raytszuli. gwardyi 

konnśy, do okrągłćy sali szkoły weterynaryi, i do: 
teatru publicznego. 

Rozdział V. mowi o balkach, pawimentach 
i terasach. 

Rozdział VI. o rynnach i sprowadzaniu wo- 
dy z dachów. W rozdziale VII. podane są pra-- 
widła postępowania, przy robieniu reparacyi mu~- 
rowanych budowli. 

Rozdział VII. traktuie o sklepieniach. Tu 
architekt pamiętać powinien na te głównieysze 
uwagi. 1. na grubość sklepienia, stosownie do 
dźwigać się maiących ciężarów. 2. Na wagę ma- 
teryiału z iakiego sklepienie ma bydź dane. 3. Na 
formę tegoż sklepienia. 4. Na wysokość podstawy ` 
czyli murów. i 

Na początku tego rordziita autor mówi. wy- 
řażnie, iż nić przedsiębiorąc pisania teoryi o me- 
chanice murów i sklepień, podaie ke: prakty- 
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-czne zględem tego sposoby, i dla tego przytacza 
prawiadło Bloadela , aby. za pomocą iego wyzna 
czać mūrom dostateczną grubość. Prawidło to 
P. Blondela zaslosowane bydz może do zwyczay- 
nych zasklepień piwnic, izb, i sal w budowiach 
mieszkalnych, i tam- gdzie’ nie masz wielkiego 
różnostronnego parcia; lecz w budowlach wię- 
kszych, iakiemi są: świątynie, magazyny, arka- 
dy mostowe, cysterny, wodociągi, terraśy, su- 
terteny it d. w których to budowach większy 
wzgląd raićć należy ma wysokość podstaw i na gru- 
bość sklepienia, ile dźwigać maiącego ogremne 
ciężary: wody, ziemi, i t, d. A nadto w niektó- 
rych strukturach gdy parcie sklepień bywa ró- 
Żnostronne i nie iednakity siły, więc w spomnio- 
nych budowach dla naznaczenia należytóy grubo- 
ści muru kolumnom, filarom lub ścianom, czyli 
ogólnie mówiące, dla wyznaczenia kontrapunktu, 
potrzeba koniecznie używać prawideł mechaniki. 
Uczniowie zatóm architektury w nabywanin tey 
nauki, póydą wskazaną przez naszego autora dro- 
gą. który wymienia im pisarzów z jakich czer- 
pać maią znajomość tey części budownictwa. 
 Opisuiąc różne ksztalty sklepień działanych 
podług różnych zakreśleń ieometrycznych, jako 
to; cyrkułowe, eliptyczne, dwułuczne czyli go- 
tyckie, i płaskie, autor nie wspomniał o iednym 
ieszcze galunku sklepienia zwanego łańcuchowem 
ehainette). W prawdzie wykreślenie iego iest 
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dotąd zagadką w matematyce, iednakże ono exy= 
stuie, ponieważ go nam natura obiawia; w bra= 
ku więc sposobu wykróślenia iego ieometrycznie, 
używaią prostego sposohu, zawieszaiąc na koń- 
cach danćy linii światłości dwa końce łańcuszka, 
ten zaś śrzodkiem tyle upuszczaią, ile żądaniem 
iest dadź sklepieniu wysokości strzały; a przy 
obwodzie wiszącego łańcucha rysuią liniią obrysu: 
Ogniwa łańcuszka ciężarem swoim układaią się 
same do środka ciężkości, a takowy układ musi 
bydż doskonale mechanicznym, ponieważ go sa~ 
ma natura wskazuie. Stąd wnosićby można, że 
ten gatunek sklepienia powinienby bydź mocniey= 
szym ieszcze od cyrkułowego (en plein ceintre), 
a który uczynione we Francyi doświadczenia, 
znały dotąd za naymocnieyszy do wytrzymania 
parcia ogromnych ciężarów. 

Rozdział IX. ma rzecz o kopułach i podaje 
prawidła do zachowania w konstrukcyi tychże; 
z powodu zaś różnego sklepienia na arkadach 
utrzymywanych przez kolumny łub filary, gdy 
autor mówi o płaskićm sklepieniu, maiącóm swo- 
ie przystosowanie w architrabach , sprawiedliwie 
nagania zwyczay dawania w nich balek drewnia- 
nych zamiast kamieni, gdyż to wyraźnie sprze- 
ciwia się trwałości budowy. Dalćy mówi o uży- 
cin tychże kamieni nie tylko w samych archi= 
trabach, ale i w podniebieniu perystylów, to iest 
pomiędzy kolumnadą a ścianą murów. Na wżo- 
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rach tablic XX. i XXL opisnie sposoby należy- 
tego ich ankrowania żelazem, podobnie iak uczy- 
niono w kolumnadzie Luvru w Paryżu, lub 
w kolumnadzie na placu Ludwika XV. tudzież 
w kolumnadzie kościoła S. Sulpicynsza, i w Por- 
tyku kościoła Teatynów. W tabl. XXI. na wzo- 
rach 2. 5. 7. godne uwagi nad sklepem kamien- 
nym dawanie ulgi, za pomocą sklepienia posiłlo= 

, wego (voûte de décharge). 
Prócz użycia ciosów kamiennych do przeskle- 
pienia portyków i kolumnad, posłużyć się mos 
żna również icegłą, osobliwie w okolicach kra- 
iu, gdzie zbywa na potrzebnych na ten zamiar © 
kamieniach. Na tablicy XXH, wzór 1. a.i 3. 
autor przywodzi pózykkad iokowójć postępowania, 
iakiego sam doświadczył w danćy przez siebie 
kolumnadzie w kościele PP. Norberttnek na 
zwierzeńcu w Krakowie. Na tćyże tablicy na 
wzorach 4. 5. i 6. przytoczył przykład podobnéy 
konstrukcyi w Petersburgu użytóy przez Pana 
` Lamotte architekta. i 
, Rozdział X. mówi o ankrach, i opisuie spo- 
soby onych użycia, z uwagą iż one bardzićy są 
potrzebne do reparacyi budowli nadwątlonćy, ma- 
ło zaś do murów nowo stawianych. Starożytni 
nie znali ankier, prócz małych klamer z bronzu 
dla wiązania niektórych ciosów kamiennych ; 
używanie żelaza do budowy wprowadzili ar- 
chitekci gotyccy, a to z potrzeby nadania sube 
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telnym ich rohotom większćy trwałości. Tuż 
w tóm iednóm widać uchybienie godnieyszego za: 
miaru architektury; dzieła którćy w samym do- 
, . . . + K m4 
brym układzie i rozporządzenia murów moc swo- 
ię gruntować niaią, i ile możności obywać się 
powinny bez dodatkn żelaza. Tegocześni gadaią 
tylko o wybornym budowania sposobie dawuych 


Greków iRzymiań, a nie staraią się ich naślado= 


wać; dla tegoteż w przypadku już zaradzania sła- 


_bości swych murów , uciekać się muszą do ankier; 


te są dwolakiego gatunku: żelazne i drewniane, 
aulor okazał i opisał użycie obu tych gatunków. 

Rozdział XI zawiera- osobliwie dla wygody 
rzemieślników łatwe sposoby rysowania czyli wy- 


kreślania rozmaitych figur ieometrycznych , iakie 


się bardzo często w budowie wy darzaią, 

Rozdział XII. wymienia prawidła obrachowa= 
nia materyiałów , tudzież wydatku na przedsię- 
wziętą podług planu fabrykę, a co przyłączone= 
mi wzordmi dostatecznie: obiaśnia. Pismo o bu- 
downictwie. zakończone iest przydąniem wiado- 
mości o osobliwościach sztuki budowniczćy, ia- 
kowe utworzonemi zostały- w różnych wiekach 
j u różnych narodów. Ń 

Autor wszedłszy prawie pierwszy w zawód 
pisania o nauce architektury w ięzyku polskim, 
SIĘ sobie zamierzył dadź dokładną znaiomość pra- 
wideł tóy nauki, przedsięwzięcie to chwalebnie 
uskutecznił. Prócz tego w ciągu dzieła, umieścił 
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potrzebną dla ciekawych czytelników parallelę 
gustu budownictwa różnych uieeuropeyskich na- 
rodów, tak w dawnych iako i w późnieyszych 
wiekach. Uczeni i artyści winni mu będą wdzię- 
czność, iż się nie uwiódł chęcią tworzenia no- 
wych technicznych wyrazów, i że zostawił ie ta- 
kiemijak są w używaniu; czuiąc dobrze iż przez. 
to zamiast obiaśnienia owszem zaciemniłby naukę, 
która dopóki u nas nie dóydzie swoiego wzrostu, 
dosyć ma czasu dla przyswoienia sobie późnićy 
trafnie podług własności znaczenia dobranych 
wyrazów technicznych. Dzieło więc to ze wszech 
miar iest pożytecznóm , i godne bydź ozdobą ka- 
żdóy publicznćy i prywatnćy bibliielcki, gdy 
zaś do utworzenia się swoiego, prócz wiclkićy 
usilności pracy, potrzebowało znacznego nakładu 
na druk i kosztowne ryciny, każdy inny mnićy 
sposobności maiący, nie odważyłby się na podó- 
bny zamiar. Maiętni w kraju naszym obywatele 
dotąd mało daią podobnego przykładu poświę- 
cenia dla dobra publicznego cząstki od zbytko- 
wych wydatków ochronionćy; nie ma u nas tego 
ducha narodowości, w celu pomocy i wspierania 
talentów, a iakim sprawiedliwie pochlubia sią 
Angliia; chęć sławy własnego narodu przyczy= - 
nia się tam wielce do wzrostu nauk, umieiętno- 
ści, sztuk powabnych, przemysłu, i wszelkiego 
gatunku rękodzielni. We Francyi i w Niem- 
czech zamiary takowe bardzićy bywaią przedmio- 
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tem handlu. A przeto tóm większćy pochwały 
godzien iest nasz autor, gdy nie dla Żadney han- 
dlowćy spekulacyi, lecz w czystym widoku sta- 
- nia się pożytecznym swoim rodakom, poświęcił 
wiele czasu, trudów i |racy; dla tego iedynie, 
ażeby uzyskał tę czułą dla cnoiliwóy duszy na- 
grodę, przyznaniem ¿è się dobrze zasłużył swoie- 
mu kraiowi. Za takowy dar z nauki i gorliwo- 
ści, rzetelna śpółziomków wdzięczność, zostawi 
w ich sercu dla szanownego autora chlubną i wie= 


kopomną pamiątkę. ; 
M Kado 


Odpowiedź na uwagi, z powodu Re- 
cenzyt pism §Şniadeckiegó, 
umieszczone w Nro. XI. 
Pamiętnika, od k. 584 — 400. 


Amicus Plato, sed magis amica veritas 
Toż po polsku: Pohlebiay, pochlebiay, a bgdziesz 
szczęśliwym. 

N ayczarnieysza zawiść nawet, zaprzeczyć Panu 
Janowi Sniadeockiemu nader rzadkich zalet i nie- 
śmiertelych w narodzie zasług nie może. Stąd 
jednak nie wypada, żeby 'się w pismach jego nie 
nriało znałeżdź zdanie iakowe; na które się nie 
wszysey zgadzają. Na nieszczęście i ia z wie- 
lu innemi iego wielbicielami iestem w tćy lie 
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czbie z powódu niektórych myśli w uwagach o 
metafizyce umieszczonych. Matematyka nauczy- 
ła mnie szukać na wszystko dowodu, i żadnego 
nie przyymować zdania za prawdziwe, dla sa- 
méy powagi imienia. Ponieważ zaś, iak się w 
uwagach moich w Nro 10. Pamiętnika wytłónia- 
czyłem, zdania niektóre Pana Śniadeckiego bez 
dowodów znalazłem, a uwagi także Pana Z. 
[niech mi dla krótkości wolno będzie tak na- 
zywać niewiadomego autora uwag w Nro. XT. 
Pamiętnika ogłoszonych) o ich prawdziwości mnie 
nie przekonały, muszę zatem przy zdaniu mo- 
iém zostać, dopóki dowodów nie uyrzę. Prze- 


~ cież w świecie uczonym, dwa zdania w iednćy 


materyy dość często zdarzaią się, czemuż tutay 
tylko mamy zaraz wołać krzyżnycie! Arzyżuy- 
cie! 

Lecz przystępuię de samych uwag przeciw- 
ko mnie wymierzonych. ' Ja wytknąłem facta, 
i rzuciłem uwagi na przypadki szczegółowe, 
a Pan Z. rozprawia w ogólności, unikaiąc zbiia- 
nia podanych przypadków. Pisanie takowe, nie 
jest wcale z duchem matematycznym zgodne, 
który ścisłego związku i dowodów wymaga. 


, Wątpię przeto, żeby Pan Z. zobowiązał Pana 


Śniadeckiego swoią obroną. Na dowód zaś tóy 
ogólney myśli niech służy porównanie niektó- 
rych uwag: 

Pan Z. powstaie, to prawda że wymowie, 
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; A 0 
na niebezpieczne nowości, co tat { uczona część 


"Niemiec zaięły; a ia wyglądałem odpowiedzi «co. 


do skutków, iskie w kraiach zarażonych i nieza- 
rażonych metafizyką postrzegać się daią. ' 


Ja powiedziałem, żę dwie trzecie części uczo-' 


nych Niemców, nieśmiertelną przyznaią Kanto- 
wi zasługę; a Pan Z. utrzymnie, iż ta nieśmier- 
telność Kanta w dość krótkim lat przeciągu 
śmiertelnić i nmiknąć poczęła. Całym u niego 
dowodem nikczęmności tego filozofa, iest umie- 
szczenie iego imienia obok Kagliostra i Sweden- 
borga. Na poparcie zaś „molego zdania, dośćby 
było wyliczyć szereg imion naypierwszych pi- 
"sarzy niemieckich, iak n. p. Jana Miillera, Schmid- 
ta, Spaldynga, Fr. Schillera, TL. H. Jakoba, Bich= 
stidt, Tiefwunka, Schleiermachéra, Borowskiego, 
Maassa, Kiesewetra, Schultza Matematyka „kró- 
lewieckiego, Eichhorna, Garvego, Vatera i wie- 
‘lú ivnych. Pan Z. który sam skromnie na k. 
394. wyiawia, iż zna nieco literaturę niemiecką, 


będzie wiedział co to są za pisarze; i dla czego 
ich w liczbie wielbiciełów Kanta pomieści- 


. 


Tem. SA 


Gdyby Pan Z. znał systemat Kanta, przeko- 


ńalby się; iż głównćm usiłowaniem iego było 


odznaczyć granice poięcia i rozumu ludzkiego, 


za które wybiegać nie może i nie powinien; a 


przy t6y wiadomości nie rozprawiałby na k. 393. 
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6 metafizykach, których zapędy A się za 
granicę rozumu ludzkiego. 

Chcąc ochydzić Pan Z. metafizykę, z nićy 
wyprowadza powstanie mistycyzmu, nad klóre- 
go szkodliwością (iak gdyby któś a tém wątpił) 
rozwodzi się. Lecz przypuściwszy nawet, że 

- sekty mistyczne były skutkiem metafizyki (do- 
wody iednak na to trudne do znalezienia), rad- 
bym widział porównanie szkodliwości, iaką zrzą- 
"dził Leibnitz, Wolf, Kant, Fichte, Schelling, 
a jaką sprawili owi popularni francuzcy natura- 
liści, co pięciu zmysłami o wszystkióm sądzić ka- 
zali. Sam nawet /Weishaupt i Knigge, nie filo-. 
zofii niemieckity byli zwolennikami, lecz ucznia- 
mi owych francuskich materyialistów iempiryków, 
którzy i poiedynczym osobom spokoyność ży- 
cia zatruli i nayświętsze zasady społeczeństwa 
ludzkiego wstrzęśli. Słowem z rozumowania ta> 
kowego,  wypadiby makoniec ten wniosek: 
ponieważ ogień parzy i zniszczenia sprawia, więc 
noen go wcale nie trzeba. 

Na k 3g0 nazywa Pan Z. metafizykę dzie-- 
“dzing, czyli zniwem dwóch rodzatów ludzi równie 
szkodliwych kraiowi nieczynnością i czynnością, 
swoią, a na 387 stronie mówił o sprawie zdro- 
wego rozsądku, bez którego adrowa nie i -tieie 
„metafizyka. Skoro Pan Z. przyznaie byt zdrowy 

: metalizyki, więc zgoda między nami, bo niczdra- 
wéy nigdy i nigdzie nie broniłem. '. ' 


b 
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Przestrogę względem nauki moióy i megi 
sposobu, pisania przyymnię z prawdziwą wdzię- 
cznością; ponieważ przekonany ięstem, że mimo 
piątego krzyżyka mało ieszcze mniem i że czło 
wiek, do śmierci nczyć się powinien. A ja na 
zakończenie powtarzam: Nie sądźmy o rzeczach 
których nie gnamy ; i ieżli dobrze kraiowi życzy- 
my, pamiętaymy, że omnes artes, quae ad hum 
manitatem pertinent, habent quoddam commune 
vinculum etc. 


B KEJ 


Uwagi nad myślą względem bankie- 
tu polskiego w 10. Nrze Pa- 
mieinikau FF arszawskiego umie- 
SZCZORĄ, 


Zadni to bez wątpienia nie iednego, iż powieść 
o dawnym bankiecie, która żadnych powodów do 
zatargów literackich zawieraćóby unie powinna, 
dwóch sprzecznych między sobą rozpraw pr zed- 
miotem bydż móže. Ztóm wszystkićm powsta 
mie na zbytki kraiowe i życzenie prawa oszCzĘ= 
dniczego, W myśli względem tego bankielu w 10. 
Nrze Pamiętnika zawarte, przeciwnika we mnie 
znaydnią ; 1 poczytuiąc ie za rzuconą rekawice 
podnoszę ią i wchodzę w szranki dla bronienia 
obraźonych zasad ekonomii politycznćy. 

i Nay= 
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Nsyzwyczaynieyszym i nayogólnićy wkorzee 


nionym przesądem iest; to zdanie, iż ktokolwiek 
zagrańiczne towary kupuie, krajowi krzywdę wyż 
vządza ; utrzymuie się zwykle na poparcie lego 


muiemania, iż wprowadzenie takich towarów poż 
wodem iest do wywędrowania pieniędzy ża gra- 


wicę, że stąd wynika ich rzadkość, i że podsyca 
ne obcym przemysłem zbytki, za ciężkie kraio= 
wi zadawane klęski poczylać należy. Powodo= 
wane. dobremi chęciami myśli podobne, pozór 


słuszności i prawdy za sobą maią ; lecz weydź-. 


my w sciśleyszy ich rozbiór, z którego wnioski 
względem poirzeby prawa oszczędniczego czynić 
będziemy. Wszelkie zużycie ( consommation ) 
może bydź płodaćm (productif), i niepłodnem 
(improductif ); iest płodnóm w tenczas, gdy pla- 
ci zarobki pracy i przemysłu i zyski z, kapita- 
łów, to iest gdy w korzystnóy czynności prze- 
mysl, a w zyskownym obiegu kapitały utrzy= 
muie; czyli innemi słowy, gdy wartość zużyta 
początkiem do wydania innćy wartości czyli do 


ceprodukcyi bywa. Niepłodnćm iest każde zuży- ` 


cie które podsyca próżniactwo i kapitały w sta- 
gnacyi utrzymuie, takióm iest np. wspieranie 
tebractwa; utrzymywanie , próźniackićy klassy 
ludności, gromadzenie procentów dla przeisto= 
czenia onych na martwe kapitały it. p. Ktokol- 
wiek zagraniczne towary kupnie, to iest kto do- 
chody własne na zaspokojenie mnićy lub wię- 
1815 Grudzień 36 
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céy zbytkowych. potrzeb swoich zużywa, ten 
placąc cenę każdego towaru, bądż kraiowego bądź 
zagranicznego, zarobki pracy i zyska 2 kapitałów 
krajowych opłaca. A mianowicie co do towarów 
zagranicznych, płaci on zarobik furmanów prze» 
wożących towary, rzemieślników robieniem Wo- 
zów trudniących się, płaci zyski karczmarzy na 
trakiach mieszkających, zasługi czeladzi kupie= 
ckićy, zyski właścicielów domów w których kup- 
cy sklery maiga; i pomiiaiąc niezliczony sze: eg 
wielu innych, żyski nakoniec z kapitału przez 
kupca w handel włożonego, nagradzaiąć podiug 
tego pracę tylu współziomków , w raceżąc zyski 
kupca upiadnia pracę. i przemysł, nadaie obieg” 
kapitafom i vu h handlowi i naydzielnicysze 
sprężyny bogaciwakrsiowego, w czynności utrzy- 
muie. Nie czyni zatem żadnéy krzywdy krās 
iowi swemu kto zagraniczne kupuie towary; przee 
cianie i owszem narodowy przemysł zachą ca i 
utrzymuie. 'To albowiem mniemanie, iż przy= 
znanie pierwszeństwa tworom zagraniczne go prze- 
mysłu, kraiowy m rękodzicłom uszczerbek przy= 
nosi, zupełnie, iest fałszywe. Pomiiaiąc nawet 

— władzę iwyływ współubiegavia' się, ta jedna 
pras da długi"m doświadczeniem stwierdzona, iż 
nigdy powszechne uroienie, lecz istotna dobroć i 
stosowna cena każdego towaru, jego mnieyszy 
lub większy odbyt stanowi, ta mowię prawda 


. 


zaspokuić mas w ty mierze powiuna , i przeko= 
1 
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-nag iż w ienczas, gdy twory kraiowego przemy- 
słu co do' dobroci i ceny zagranicznym wyró* 
wwnywać będą, Żadna moda i Żadne zbyłkowego 
lodexu przepisy łatwego odbytu i powszechne= 
go onychże przyięcha wstrzymać nie zdołają, ró- 
wnie iak naysurowsze nawet prawo, dopóki to 
` vie nastąpi, użycia lepszych i tańszych zagranicz» 
rych towarów zabronić nie potrafi. . 
Niaustanne słyszymy utyskiwania nad wywo- 
„eniem pieniędzy za granicę, nad ich brakiem 
w kraiu, i użalania ie tak są powszechne, iż lę- 
kać się należy, ażeby zdrowe umysły zuudzone 
nieustannóm bredni echem, nie powtorzyły kie- A 
dys: gow populi ox dei, Od tego czasu jak się 
na wywożenie pieniędzy użalaią, i z każdym 
się za grauicę wychodzącym groszem, jak gdyby 
na wieczne wygnanie skazanym Żegnaią, od lego 
mówię czasu nie powinnoby iuz bydź i iednóy 
złotówki w obiegu. Gdyby „albowiem gdzieś 
wszystkie za granicę wychodzące pieniądze ginę- 
ły, ani kopalnie dotychczas znane dostateczną 
ilość kruszców dostarczyć, ani wszystkie tóy 
ziemi mennice iednemu kraiowi potrzebną ilość 
pieniędzy podadźby mogły. Ale co zadziwiaią- 
cóm i niepo1ętćm dla utyskniących bydź powiu- 
no, iest to, iż we wszystkich kraiach ich współ- 
koledzy na wychodzenie za granicę i na brak pie 
między użalaią się. Jeżeli zatém ze wszystkich 
Kuropeyskich kraiów wychodzą, gdzież iest te= 
36* 
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dy ta otchłań piekielna na nasze pieniądze ? 
gdzież ten kray szczęśliwy dø którego wszystkie 
Europeyskie pieniądze, zapewne podług prawi- 
del powszechnóy attrakcyi, spływają? iakiż to 
iest magnes w iego ziemi ukryty który te pieniądze 
tak mocno do siebie pociąga ? niechay na te py- 
tania, zasmuceni nad wędrówką pieniędzy pa- 
/tryoci odpowiedzą; ia im nawet drogę do po 
szukiwania prawdy wskażę: oto Hiszpaniia, Por- 
tugałia, Tunis, Algier, Maroko etc. etc. wiele posia- : 
daią kruszców; może to tych kraiów mieszkańcy ` 
obznaiomieni z filozoficznego kamienia taiemni- 
cami, do siebie nasze ściągaią pieniądze; przę- 
ciw nim to może broń naszą obrocić wypada. . .. 
Zagorzali stronnicy bogactw kruszcowych, wy 
którzy tyle nad wywozem pieniędzy ubolewa- 
cie, idźcie, tam może wasze odweluiecie straty. 
Ci tylko niechay zostaną w kriu,’ którzy nie 
wierząc w bezwzględną wędrowkę piewiędzy 
utrzymuią, iż za każden grosz klóry drogą hane 
dlu za granicę wychodzi, równa wartość grosza do 
'kraiu wraca, którzy nigdy braku pieniędzy 
nie znaią, lecz tylko braku stosunków handlowych 
i sposobu zbycia towarow doznawali, i którzy nam 
koniec mocno są przekonani, iż iedna złotówka 
co przez dziesięć rąk w iednym dniu przecho- 
dzi, dziesięć złotych w ciągu dnia tego wartą 
była. Oni spokoynie oczekiwać będą, ażeby 
msialony pokóy z handlu krępuiące go zdiął 
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ekowy, i przemysłowi wszystkich narodów ko- 
nieczną do szczęścia rodu ludzkiego sprężystosć 
iczynność nadał; a oczekując tych dobrodzieystw?> 
kupować będą zagraniczne towary, dopóki kraioe 
we w dobroci i cenie tamtym nie wyrównaią, 
dla wygodnieyszego i przyiemnieyszego pożycia 
własnego. P ; 

Lecz ta właśnie wygoda i to uprzyiemnienie 
życia, nagany surowych moralistów na nas ścią“ 
gaią. Nie oznaczaiąc linii demarkacyynćy mię- 
dzy potrzebą a zbytkiem, w ególności na iego 
panowanie powstaią, i tego naygoręcóy pragną, 
aż<by władza prawodawcza Likurga surowością 
uzbrojona, każdemu przepisywała: iak ma miesze 
kać, czem się odziewać, i iakich pokarmów uży- 
"wać. Szczęściem dla tych wszystkich, którzy 
wolne używanie praw swoich przyrodzonych za= 
bezpieczene mieć pragną, iż niedorzeczność wszel= 
kiego oszczędniczego prawa, tak dawno: iuż iest 
dowiedziona , iż naygorętsze nawet życzenia nice 
których stronników, dawnóy mu powagi przy- 
wrócić nie zdołaią. 

Po tóm co dotąd powiedziałem pokładam 
ufność w ezytelnikach moich, že mnie za pane- 
girystę wszelkich zbytków nie poczytaią, i Że mi 
wierzyć będą, iż ia ze śrzednićy nie chcę scho— 
dzić drogi. Jeżeli nie mogę się zgodzić na po~ 
trzebę i'skuteczność prawa! oszczędniczego, nie 
chcę ia przeto rozumićć, że w naszym krain 
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nikt mad miarę dochodów swoich nie żyie, i 
wszelkie prywatne dochody na poparcie boga- 
ctwa kraiowego użyte bywaią; są zwyczajem upos 
ważnione zbytki (że tylko tutay utrzymywanie ` 
próżnuiącćy zgrai słażalców wspomnę ), którym- 
by może nałożeniem podatku od rzeczy duż 
walnych nie pierwszéy potrzeby, w części przys 
ETEY, zagrodzić można, 


Fr. Hr. S, 


Mości Panie Redaktorze. 


U wagi o żydach JW. Nakwaskiego i wyimek 
a pisina duńskiego Pana Schmidt- Phiscldek, w Nuż 
merze 10. Pamiętnika umieszczone, pirzyięte zo> 
stały z wielkim interesem od wszystkich ludzi ` 
słusznych, znaiących przyzwoicie i swóie pry 
watne, i ogólne krain dobro. ©zasby iuż był 
przecie , aby się szczerze u nas wzięto do nsku- 
tecznienia reformy, od downa pożądańóy dla te> 
go tarodu. Nie od rzeczy przeto będzie odświe- 
żyć w pamięci list iakiegoś żyda, pisany do pe 
wnego obywatela, który 0 reformie tego moral- 
nie skażonego ludu wybórne przełożył póbliczno” 
bei uwagi....... Zóstaję i t. d. 

M atehus Ostrożyński. 
 Moszkó Iaukiele do... . 1812 róku. 
No!,... 66 mi fo WESE za Moyżesz, że- 

Byś nowy vakon pisał dla żydów! W mędrszych 
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kraiach, nie takie łowy iak Waścina, suszyl 
"się nad tém; Panowie co sześcią koni ieżdzą, 
wielcy królowie, pracowali nadi reformą. naszą, 
Bó- wie iak dlugo, i cóż dokaz:l:?. oto nie! 
My ak zaczniemy: latać , dak zaczniemy sypać 
pieniądzów , ito choć iuż podpisany edykt, to się 
naprzód wlecze, wlecze, a potém iw leb dosta 
nie; i znów chwala Bogu cicho. Nie lam Waść 
-sobie darmę glowy z reformą żydów, bo ia Wa« 
ści wcześnie powiadam, że ztego nic nie będzie. 
Ale, żeby zgorszenia nie bylo, to kiedy Waść 
-chcesz, to my się zlożenay dla Waści, i damy iam 
ką okrągłą summę, żeby Waść poprzestał tylko 
glnpstw takich. Jeżli Waść nie zechcesz wziąść, 
ito klosinszy weżmie, .a Waść hędziesz tego Ża- 
„łował ; bo i proiekt:się nie utrzyma, i pieniędzów 
'nie będzie. Chochy nząd polski, ico podo- 
ibnego zrobil, alboż: to sam rząd exekwować bg- 
dzie? alhoż to się zaraz nie urodzi wóżnysh bió- 
-rów, i tysiące strażników, /dozorców, slnżalców? 
„albo my tonie trafiemy „do mieh? Rząd będzie 
/myślal że: nie ma Qheremu , -że dzieci nasze do 
szkól:pólskich chodzą, że żaden Żyd nie 'szyn= 
-kuie;'że wiele z mas opze i kosi, a tu.nic z te- 
go; my potrafiemy oszukać, ukryć się: Wszy- 
«stko zostanie iak bylo, tylko £xpens próżna. 
Klaniam. N 


Wasci Sluga 
Moszko Jankiele.” 


Dowcip i nauka, Allegoria. 
pollo iest ich wspólnym oycem, Dowcip był 
"żywym i wesołym, Nauka zaś poważną i prze- 
zorną. Ta różnica przyrodzonych skłonności 
stała się nakoniec przyczyną tak dalekiego poró- 
nienia ich umysłów, że rzadko kiedy zgodzić | 
się z sobą mogli. Doweip znalazł w Bogini pię- 
kności przyjaciółkę; ' Nauka zaś kochaną była od 
Minerwy; lecz zazdrość, którą te dwie Boginie do 
siebie miały, powiększyły jeszcze nieporozumie- 
nie dzieci Apollina. Częstokroć były te od sa- 
mych bogów poróżniane, gdzie chociaż Dowcip 
błyszezał z początku, Nauka iednak na końcu. 
otrzymywała zwycięztwo; tę ostatnią czczono, 
' lecz Dowcip był od większey liczby ulubionym; 
powolny postęp Nauki zdawał się trudnym; byli 
przekonani że prawą idzie drogą, lecz znaydo» 
wano to nudném i morduiącćm; Dowcip w przy- 
„iemnóy i lekkićy postaci wabił do siębie, uśmiech 
i przyiermność towarzyszyły iego krokom, tak 
jak surowa cnota Nauce; lecz ten podział pomno- 
żył ieszcze bardzićy niechęć pomiędzy niemi pa- 
nuiącą. 

Wenus pozwoliła Dowcipowi poiąć Złość w 
małż: ństwo, i temu związkowi wińniśmy Szy- 
derstwo i Sstyrę. Minerwa zaś połączyła Naukę 
s geniuszem Krytyki. Lecz pokóy Olimpu zom 
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i stal przez ich kłótnie przerwanym, a Jowisz wy- 
gnal ie na ziemię. Oboie znależli tam gorliwych 

przyiaciól; lecz tfuszcza niewiadomych, i ko- 

chanków Plutasa pogardzali oboygiem, a utrzy- 


manię ich życia stało się trudnćm. Pogodzili się 


wiqcę z sobą i prosili Jowisza, by mogli powrócić 
_maząd do nieba. Otrzymalijto pozwolenie — Do- 
"wcip co swoie skrzydła, z większą łatwością roz. 
winął, wzniósł się bardzo szybko, lecz wzrok! 
„lego krótki przeszkodził mu dobrze odległość roz= 
poznawać, i spadł nazad — Siostra iego wiedzia- 
Ia bardzo dobrze drogę, lecz nie miała dostate- 
eznéy odwagi, i po kilkokrolnóm próżnóm usiło- 
"wania, ucznli potrzebę wzaiemnego wsparcia; 
podali więc sobie ręce: Dowcip był od Nauki wie- 
dzionym, a ta przez iego odwagę wspieraną. 
Tak przybyli na nowo do Olimpu, gdzie Do- 
wcip prosił swéy siostry, aby się z Gracyami po- 
znała i znaydowała się także w towarzystwie 
Śmjiechów i Żartu ; zezwoliła ną to Nauka z tym 
warunkiem, że Dowcip starać się będzie o przy- 
iażń Cnoty. Tak więc nastąpiło ich poiednanie, 
przez które mnóstwo sziuk pięknych, i pożytee 
«zanych umieiętności powstało, 
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DONIESIENIA KSIĘGARSRIE. 


Pamiętnik W Aa wydawany będzie i w ro- 
ku przyszłym, pod redakcyą iak dotąd W. Feli- 


xa Benikowskiego. Prenumerata roczna w War- 


szawie w Księgarni nižéy podpisanych, iest zł. 40. 
półroczna 22. złote. W ' nadwornym pocztamcie 
Warszawskim 46, zł. rocznie;. na wszystkich zaś 
pocztamt:ch królestwa polskiego, choćby i nayodle< 
ogleyszych od stolicy, wyższa bydź nie może nad 
zł. 54. rocznie, stosownie do postan owienia JW. 
Linowskiego Radcy Sanu, Jeneralnego Dyrektora 
poczty. Księgarnia nie wątpi, iż szanowne poczt- 
amty ożywione duchem JW. Dyrektora, gor- 
liwego o rozszerzenie w kraiu wiadomości nau 
kowych, wszelkich starań przyłożą, aby nabycie 
i upąwszechnienie tego peryodycznego pisma 


ułatwić. w Warszawie dnia 20, Listopada 1815. 


Zawadzki si Woki. 
Iliada Homerocśka ka 'czi Achilla Peleiowicza 
z Fiyi w pieśniach dwudziestu czterech, przekła= 
dania Jacka Przybylskiego 2. tomy in 8yo majori 
w Krakowie 1814 « dwoma kopersztychami. zł. 42. 
Odysseia Homerowska kn czci Ulissa Laerto- 
wicza z liaki, przekładania J. Przybylskiego 2. to= 


í 
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my in 8vo majori w Krakowie 1815 z koperszty= 
chami zł.” 30. 


Iliadę mieliśmy iu? wprawdzie w ięzyku pol- 
skim calkowicie, lecz Odyssea pierwszy raz na 
widok publiczny wychodzi.  Tłómacz znaiący do- 
skonale żęzyk oryginału, nad tym przekładem oy- 
ca poegyi przez długi przeciąg czasy pracował i 


, gapewne wdzięczność należną u rodaków pozyska. 


Trynmfuiąca esóta nad zbrodnią i zdradą, czte- 
ry części, iłómaczona pa iężyk oyczysty przez 
Michała Wizgieda. 12. w Wilnie i Warszawie 
1815. Tomy 3, i zł. 12. 


Czytelnikom A DED przyiemnéy w czytaniu 
*zabawy, dziełko to pożądanćm będzie, 


Historyka, tudzież o łatwóm i pożytecznóma 


nauczaniu bistoryi pirer J. Lelewela. w Wilnie ` 
12. 1315 zł. 4. 


HM telu iest uczących, ieszcze toięcćy uczących 
sie historyt, lecz nie wielka liczba prawdziwe ztóy 
nauki odnosi korzyści , dla mnićy dogódriego spo- 
sobu taki w uczenia historył zachowiią,  Dziełko 
zatćm ninieysze w ręku miłośników dzielów, znay- 
dować się powinno. 

Opisanie Zofiowki przez Stanisława 'Trembe- 
„ckiego, obok tłómaczenie francuzkie wierszem przez 
Pana Lagarde. Piękne wydanie na papierze we- 
linowym, dwoma potretami, to iest Trembcckies 
go iP. Lagarde i sześciu znakomitszemi widoka- 
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mi ogrodów Zofiowki ozdobione. in 4to majori 
w Wilnie 1815. - & zł. 144 
Gdyby nawet rzecz polska nie była tyle ceniona 
od prawdziwych znawców poezyi, tedy sama wspa= 
niałość i przepych ninieyszego wydania iedne 
z naypierwszych mieysc w każdey polskićy biblio— 
tece tey Zofiowce przeznacza, 
(Wybór różnych gatunków mowy wolnćy 
z seosownemi uwagami, przez X. P. Chrzano- 
wskiego Piiara: u Zawadzkiego i Węckiego: 
Części IL. a zł. 8. 
Dzieło dla użytku młodzieży doskonałącey się 
w stylu oyczystego ięzyka ulezone, obeymuie w czę- 
ści I. listy, rozmowy, wyimki z dzieł dydakty- 
cznych i historycznych ; w części TI. wyimki z po- 
chwał, mów seymowych „sądowych i kaznodziey- 
skich, dobrane z polskich pisarzy dawnieyszych 
i nowszych. Do każdego z wymienionych mowy 
wolnéy gatunków, przyłą: zone są uwagi krótkie, 
przepisy Teoryi zastąpić mogące, g wyliczeniem 
znanych aułorewi i opiniią publiczną wziętych 
pisarzy. Dzieło to, dopełnia i składa nieiako 
część drugą dzieła znanego i po szlołach używa- 
nego pod tyt: Wybór różnych gatunków Poezyi 
z Rymopisów Polskich. 
~X j 
Wiadomość o iego wydaniu iest dostateczną 
do ewrócenia uwagi caléy publiczności, a miano— 
wicie tey, którą obchodzi młódź narodowa č ięzyk 
'wyczysty. | 


